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Kultura

„Ennio” już  
w kinach

Morricone mawiał: „Nie mo-
żesz ocalić złego filmu dobrą 
muzyką”. I dodawał, że od-
rzucił tyle samo propozycji 
filmowych, ile przyjął. Mimo 
to napisał muzykę do ponad 
400 filmów. „Ennio”, dokument 
o kompozytorze, można zoba-
czyć już w polskich kinach ► 16

Reportaż

Patostrefa  
Po dziesięciu miesiącach 
otwarto strefę przy granicy 
z Białorusią. Nie było uroczy-
stego zdjęcia tablic z zakazem 
wjazdu, mieszkańcy zdemonto-
wali je już dawno. W lesie wciąż 
są ludzie. Miejscowi plotkują 
o nowym białoruskim „sposo-
bie na płot”  ► 18-19
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Wojna w Ukrainie

Po zajęciu obwodu ługań-
skiego na wschodzie Ukrainy 
wojska rosyjskie kontynuują 
natarcie na obwód doniecki. 
W środę silnie ostrzeliwa-
li jego wschodnią część, 
przygotowując ofensywę 
na Słowiańsk i Kramatorsk. 
Ostrzelali również Charków 
oraz jego okolice.
Gubernator Pawło Kyryłen-
ko zarządził ewakuację  
350 tys. mieszkańców obwo-
du donieckiego. – Los całego 
kraju rozstrzygnie się tutaj 
– mówi ► 6  

• Na zdjęciu: zniszczony budy-

nek szkoły na przedmieściach 

Charkowa

Michał Kokot

Jeszcze przed wyborami w 2015 r. 
politycy PiS nazwali „aferą prywa-
tyzacyjną” sprzedaż CIECh-u spółce 
Jana Kulczyka za 620 mln zł. Twier-
dzili, że został sprzedany za tanio. 
Zapowiedzieli, że po dojściu do wła-
dzy rozliczą za to rząd PO-PSL.

Ministerstwo Skarbu broniło się, 
że do kupienia CIECh-u, drugiego 
w Europie producenta sody, nie by-
ło innych chętnych oprócz Kulczy-
ka. Do tego CIECh był zadłużony, 
a skarb państwa przed sprzedażą 
wypłacił sobie dywidendę. 

Pod obserwacją służb
Śledztwo toczy się już siódmy rok. 
Zarzuty postawiono Pawłowi Tam-
borskiemu, wiceministrowi skarbu 
w latach 2012-14, który wówczas od-
powiadał za prywatyzację CIECh-u. 
CBA zatrzymało go w 2018 r., ale sąd 
odmówił zgody na areszt. I wtedy, 
kilka dni po zwolnieniu Tambor-

skiego, CBA przejęło jego telefon 
za pomocą Pegasusa. A potem jesz-
cze w marcu i kwietniu. „Wybor-
cza” i Amnesty International Se-
curity Lab ustaliły, że Pegasusem 
telefon byłego wiceministra infe-
kowano co najmniej pięciokrotnie. 

– To, że byłem pod obserwacją 
służb, mnie specjalnie nie dziwi. 
Szokujące jest jednak to, że użyto 
do tego Pegasusa, oprogramowa-
nia, którym tropi się terrorystów. 
Zarzuty wobec mnie, które zresztą 
uważam za bezpodstawne, nie uza-
sadniają użycia takiego narzędzia 
do inwigilacji – mówi Tamborski.

W podobnym czasie szpiego-
wany Pegasusem był również An-
drzej Długosz, PR-owiec i lobby-
sta. Współpracował z Tamborskim 
w ministerstwie podczas prywa-
tyzacji CIECh-u. Nie ma on jednak 
żadnych zarzutów w tej sprawie. 
Analiza kryminalistyczna jego te-
lefonu wykonana przez ekspertów 
z Amnesty International wykazała, 

że CBA śledziło go Pegasusem aż 
61 razy w latach 2018-19. 

CBA interesowało się również 
Rafałem Baniakiem. Podczas pry-
watyzacji CIECh-u był wicemini-
strem skarbu, dziś przewodniczy 
Pracodawcom RP, organizacji nale-
żącej do Rady Dialogu Społecznego. 
Długosz i Tamborski w Pracodaw-
cach RP są doradcami. W kwietniu 
tego roku wyszło na jaw, że CBA in-
wigilowało telefon Andrzeja Ma-
linowskiego, byłego szefa Praco-
dawców RP.

Dopaść opozycję
Pegasus to izraelski program do 
zwalczania terroryzmu i zorgani-
zowanej przestępczości. Pozwa-
la całkowicie przejąć telefon użyt-

kownika bez jego wiedzy. Daje peł-
ny dostęp do zawartości urządzenia. 
Pozwala zdalnie włączyć mikro-
fon i kamerę telefonu, aby widzieć 
i słyszeć otoczenie, w którym użyt-
kownik się znajduje. Dlatego Pega-
sus miał być pomocny np. w tropie-
niu porywaczy, gdy żądali okupu.

Jednak Pegasusa stosowały rów-
nież państwa autorytarne do śledze-
nia opozycji, dziennikarzy, działa-
czy praw człowieka, m.in. w kra-
jach Azji Środkowej, Meksyku i na 
Węgrzech. Z tego powodu Amery-
kanie nałożyli na producenta Pega-
susa sankcje.

W Polsce jedynym dysponentem 
programu jest CBA. Zakup sfinan-
sował Fundusz Sprawiedliwości 
podległy ministerstwu Zbigniewa 
Ziobry. Zarówno Ziobro, jak i jego 
dawny zastępca w resorcie Patryk 
Jaki ostro krytykowali rząd PO-PSL 
za prywatyzację CIECh-u. 

O tym, że Pegasus służył obec-
nemu rządowi do politycznej wal-
ki z opozycją, mogą świadczyć inne 
ujawnione w tym roku przypadki. 
Pegasusa instalowano m.in. w tele-
fonie niezależnej prokurator Ewy 
Wrzosek, senatora PO Krzyszto-
fa Brejzy, Michała Kołodziejczaka 
z AgroUnii i Romana Giertycha. +
• PiS zarzuca Pegasusem sieć  

na CIECh   4-5

CBA intensywnie stosowało szpiegowski 

program Pegasus do inwigilowania osób 

związanych z prywatyzacją CIECh-u. 
Śledztwo ma tło polityczne. Trwa niemal siedem 
lat i końca nie widać

„Wyborcza” i Amnesty International ujawniają 

Kto jeszcze wpadł  
w sieć Pegasusa 

CBA zatrzymało 

Pawła Tamborskiego 

w 2018 r., ale sąd 

odmówił zgody na 

areszt. I wtedy CBA 

przejęło jego telefon  

za pomocą Pegasusa
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Tatjana Maria
Matka Niemka zagra o �nał Wimbledonu

Jest w rankingu WTA 103., za chwi-
lę skończy 35 lat, w ubiegłym roku 

urodziła drugą córkę. Dziś Tatjana 
Maria zagra o finał Wimbledonu  
– najbardziej renomowanego turnie-
ju tenisowego na świecie.

Wcześniej – licząc od końca  
lat 60., od początku ery open w teni-
sie, gdy do wspólnej rywalizacji do-
puszczono amatorów i zawodow-
ców – tylko pięć tenisistek po  
34. urodzinach zdołało awansować 
do półfinału wielkoszlemowego tur-
nieju. To siostry Serena i Venus Wil-
liams, Martina Navrátilová, Billie  
Jean King i Chris Evert. 

Teraz dołącza do nich tenisistka 
do niedawna w zasadzie anonimo-
wa. Tatjana Maria przed tegorocz-
nym Wimbledonem tylko raz  
w karierze grała w III rundzie 
Wielkiego Szlema, wiele lat temu, 
i przegrała.

– Niektórzy ludzie lubią ska-
kać na bungee, ja chyba lubię wra-
cać do tenisa po porodach – powie-
działa niedawno, gdy już była sen-
sacją Wimbledonu. Życiowy wynik 
w Wielkim Szlemie po urodzeniu 

drugiej córki rok wcześniej wzbudził 
ponadprzeciętne zainteresowanie. 

Urodziła się w sierpniu 1987 r. 
w południowych Niemczech. Jest 
córką Polaka i Austriaczki, wyszła 
za Francuza, jej sąsiadkami na Flo-
rydzie są siostry Williams (przygoto-
wały „baby shower” po niedawnym 
porodzie Tatjany Marii).

O finał Wimbledonu zagra dziś 
o godz. 14, transmisja na jednym ze 
sportowych kanałów Polsatu. +
Marek Deryło

Korespondencje z Wimbledonu  

► Wyborcza.pl

Paweł  
Wroński

Premier przypomina, 
że jest premierem

T
ytuł uchwały rządu – „O skuteczniejszym realizowaniu 
wspólnej polityki rządu” – przypomina uchwały PZPR 
o „dalszym doskonaleniu wysoko rozwiniętego ustroju 
socjalistycznego”. Wynikało z nich, że ustrój socjalistycz-

ny jest bliski ideału i trzeba go tylko trochę poprawić. Z tytułu 
uchwały rządu PiS wynika zaś, że polityka gabinetu Morawiec-
kiego jest skuteczna i chodzi tylko o to, by była skuteczniejsza.

A będzie to możliwe, jeśli doprowadzi się do sytuacji,  
że „każdy członek rządu reprezentuje w swoich wystąpieniach 
stanowisko zgodne z ustaleniami przyjętymi przez rząd, które 
ma charakter wiążący i nie może być publicznie kwestionowa-
ne” (cytaty za PAP, która upubliczniła istnienie uchwały).

Dotychczas sytuacja w normalnych rządach wyglądała tak,  
że rząd mówił jednym głosem. Jeśli któryś z ministrów miał 
pogląd odmienny niż rząd, to albo sam z tego rządu ustępował, 

albo był usuwany przez 
premiera. W przypadku 
gabinetu premiera Mora-
wieckiego ta zasada najwi-
doczniej nie obowiązuje. 

Do niedawna minister 
sprawiedliwości Zbigniew 
Ziobro sugerował,  
że w negocjacjach z Unią 
Europejską premier jest 
„miękiszonem”, „dopro-
wadza do utraty suweren-
ności”. Twierdził też, że 
Morawiecki oszukał Radę 
Ministrów, przedstawia-

jąc jej nieprawdziwe „kamienie milowe” w sprawie Krajowego 
Planu Odbudowy i odblokowania przez UE ponad 35 mld euro.

Premier swojemu ministrowi zarzucał prowadzenie „antypo-
lityki” i „brudnych gierek”. Ale to się z pewnością skończy, bo jak 
głosi uchwała: „Większość parlamentarna, z której wyłoniony 
został rząd, reprezentuje szeroki zakres idei patriotycznych,  
co naturalnie powoduje, że w odniesieniu do niektórych spraw 
mogą powstawać różne oceny i opinie. Posiedzenia Rady Mi-
nistrów oraz jej ciał pomocniczych stanowią przestrzeń swo-
bodnej wymiany poglądów oraz uwag dotyczących propozycji 
przedkładanych przez ministra właściwego dla danej sprawy. 
Uwagi i zastrzeżenia można podnosić także na właściwych eta-
pach rządowego procesu legislacyjnego. Nie należy natomiast 
publicznie, poza wspomnianymi procedurami, kwestionować 
działalności innego członka rządu”.

Rok temu, aby rozwiązać konflikt między premierem Mo-
rawieckim a ministrem Ziobrą, do rządu wszedł w randze 
wicepremiera Jarosław Kaczyński. Ustąpił kilka tygodni temu, 
bo jakoś mu to nie wyszło. Teraz Morawiecki uważa, że swój 
autorytet podniesie poprzez specjalną uchwałę rządu. I już nikt 
nie będzie go publicznie nazywał „miękiszonem” oraz zarzucał 
mu krętactwa.

Ogólnie to dobrze, że rząd PiS – po siedmiu latach sprawowa-
nia władzy – postanowił przypomnieć, że jest rządem. I tego się 
trzymajmy, panie premierze. +

Ropa  
tanieje

DOLARY

Tyle w środę płacono 

za baryłkę ropy Brent. 

Jeszcze niedawno  

kosztowała ponad  

120 dolarów. Jej cena 

gwałtownie spada, 

ale nie jest to do koń-

ca dobra wiadomość. 

Inwestorzy przewidują 

bowiem kryzys 

Więcej ►Wyborcza.biz
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Morawiecki uważa, że 

swój autorytet podniesie 

poprzez specjalną uchwałę 

rządu. I już nikt nie będzie 

go publicznie nazywał 

„miękiszonem” oraz 

zarzucał mu krętactwa

Wczoraj prezydent Duda ogłosił swój 

program walki z drożyzną: „Zaciśnijcie 

zęby i bądźcie optymistami!”.  

Dziś tysiące kredytobiorców dostało 

z banku informację o wyższych ratach. 

Wszyscy ufnie i z optymizmem  

zacisnęli zęby

DONALD TUSK

przewodniczący PO

USA
Pożary trawią Kalifornię

Karyn Larson, mieszkanka Pine Acres w hrabstwie Amador, patrzy, jak samolot zrzuca retardant, substancję 
opóźniającą palenie, gdy ogień zbliża się do jej domu. 
Więcej zdjęć z Polski i ze świata oraz niezwykłych galerii na Wyborcza.pl/zdjecia
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W piątek w „Wyborczej”

Wyborcza TV

Panicz Tom      

Poradnik

Mandaty  
na 
wakacjach

Studiował z księciem 
Williamem, jest pra-
prawnukiem baroneta, 
świetnym aktorem 
szekspirowskim. Ale 
wielką popularność za-
wdzięcza roli podstęp-
nego księcia Asgardu 
z komiksów Marvela. 
W jakich rolach jesz-
cze możemy zobaczyć 
Toma Hiddlestona?

Zanim wybierzemy 
się w zagraniczną 
podróż samochodem, 
warto poznać przepisy 
i taryfikator mandatów 
w Europie. Ta wiedza 
może znacząco wpły-
nąć na bezpieczeństwo 
naszej jazdy i stan wa-
kacyjnych funduszy.

eprasa.pl 50ccd2ff09
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Będzie zaostrzenie kar?
W czwartek Sejm może 

uchwalić szeroką reformę 

kodeksu karnego Zbignie-

wa Ziobry. Projekt prze-

widuje wprowadzenie bez-

względnego dożywocia, kary 

do 30 lat więzienia, a także 

zaostrzenie sankcji za liczne 

przestępstwa. 

Łukasz Woźnicki

Rządowy projekt zmian w kodeksie karnym 
powstał w resorcie sprawiedliwości. Posło-
wie pracują nad nim od marca. W środę 
w Sejmie odbyło się drugie czytanie. Głoso-
wanie nad przyjęciem ustawy może się od-
być w czwartek.

Przyszła ustawa, o ile zostanie uchwalo-
na, zmieni politykę karną w Polsce. W prakty-
ce będzie to oznaczać surowsze kary i częst-
sze wysyłanie do więzienia. – Reforma koń-
czy z filozofią, że najbardziej zwyrodniałych 
przestępców należy wyłącznie resocjalizo-
wać – zapowiadał projekt minister sprawie-
dliwości Zbigniew Ziobro. – Trzeba odizolo-
wać najbardziej niebezpiecznych bandytów 
od społeczeństwa.

Według rzecznika praw obywatelskich 
projekt jest nadmiernie represyjny, a po-
ziom przestępczości w Polsce nie uzasad-
nia jego wprowadzenia. Z policyjnych staty-
styk wynika, że liczba przestępstw od kilku-
nastu lat spada.

„Liczne propozycje zaostrzenia sank-
cji karnych oraz zasad wymiaru kary nie 
mają żadnego uzasadnienia. Proponowa-
na koncepcja jest wyrazem prymitywne-
go i instrumentalnego podejścia do prawa 
karnego, które nawiązuje do idei sprawie-
dliwości opartej na zasadzie prostego od-
wetu” – ocenił projekt zespół ds. karnych 
stowarzyszenia Iustitia.

– Podwyższanie kar po to, aby je podwyż-
szać, nie ma żadnego sensu. To jest gra na 
emocjach i gierka polityczna, która ma słu-
żyć poprawie pozycji ministra Zbigniewa 
Ziobry – mówił „Wyborczej” dr hab. Miko-
łaj Małecki, karnista z UJ.

„Jedno jednoczy lekarzy: strach”
Aby podwyższyć sankcje, resort sprawiedli-
wości chce zlikwidować karę 25 lat więzie-
nia, a jednocześnie rozszerzyć podstawowy 
wymiar kary pozbawienia wolności.

Dziś w kodeksie jest kara do 15 lat wię-
zienia, 25 lat więzienia oraz dożywocia. Po 
zmianach – obok dożywocia – będzie tam ka-
ra do 30 lat pozbawienia wolności. W projek-
cie tej zmianie towarzyszy zaostrzenie kar 
za rozmaite przestępstwa. Podniesione ma-
ją zostać zarówno dolne, jak i górne grani-
ce wymiaru kar.

Na przykład za udział w bójce lub pobiciu 
kara więzienia wynosi dziś od miesiąca do 
trzech lat. Po zmianach wyniesie od trzech 
miesięcy do lat pięciu. O pięć lat (z 15 do 20) 
wzrosłaby też maksymalna kara m.in. za 
rozbój z użyciem broni, porwanie dla okupu 
czy handel ludźmi. Za zabójstwo – obok do-
żywocia – sądy wymierzałyby kary od 10 do 
30 lat (dziś to od 8 do 15 lat więzienia, 25 lat 
albo dożywocie).

O trzy lata miała wzrosnąć maksymalna 
kara za nieumyślne spowodowanie śmierci 
(z pięciu lat więzienia do ośmiu). Wywołało 
to protesty lekarzy, bo z tego paragrafu ści-
gani są oni za błędy medyczne. Ostatecznie 
PiS wspólnie z opozycją podczas prac w ko-
misji wykreślało tę zmianę. 

Ministerstwo i jego przedstawiciele od 
dawna uzasadniają reformę głośnymi przy-
padkami przestępstw seksualnych, zwłasz-

cza pedofilskich. – Dziś kary są nadmiernie 
łagodne – twierdzi Ziobro.

Chce m.in. zaostrzenia kary za seks z oso-
bą poniżej 15. roku życia z maksymalnie 12 do 
15 lat więzienia. Tak samo wzrosłaby mak-
symalna kara za zgwałcenie. Nowym typem 
przestępstwa stanie się zgwałcenie ciężar-
nej karane nawet 20 latami więzienia. Ka-
ry za zgwałcenie ze szczególnym okrucień-
stwem albo zgwałcenie dziecka wyniosłyby 
do 30 lat albo dożywocie. 

Innym argumentem uzasadniającym re-
formę są „pijani kierowcy” i powodowane 
przez nich wypadki. W nowym kodeksie 
znajdzie się np. wyższa o rok maksymal-
na kara za prowadzenie w stanie nietrzeź-
wości lub pod wpływem narkotyków (do 
trzech lat więzienia). Sądy mają też orzekać 
„przepadek” pojazdów, którymi kierowa-
ły osoby pod wpływem alkoholu lub środ-
ków odurzających. „Nietrzeźwy kierowca, 
który będzie miał nie mniej niż 1,5 promila 
alkoholu we krwi, straci samochód” – opi-
sywał resort. 

„Pijany kierowca poniżej 1,5 promila – auto 
nie przepada. Kierowca pod wpływem środ-
ka odurzającego niezależnie od ilości – prze-
pada. Taka to ministerialna sprawiedliwość: 
jak już jechać, to nie po narkotykach, tylko 
po pijaku poniżej 1,5 promila” – analizował 
projekt dr hab. Mikołaj Małecki.

– Nie ma nic sprawiedliwszego niż odebra-
nie narzędzia przestępstwa – mówił w Sejmie 
wiceminister Marcin Warchoł. Według Ma-
łeckiego nie chodzi tu jednak o żaden „prze-
padek”, ale o „danie po kieszeni” sprawcom 
wybranych przestępstw. Np. jeśli kierow-
ca nie był jedynym właścicielem auta albo 
auto uległo zniszczeniu, sądy mają orzekać 
przepadek jego równowartości. A jeśli au-
to należy do pracodawcy, a pijany kierow-
ca był w pracy, zamiast przepadku czeka go 
co najmniej 5 tys. zł nawiązki na fundusz 
pokrzywdzonych. 

PiS zapowiedziało, że przepisy o prze-
padku doprecyzuje zgłoszonymi w środę 
poprawkami. 

Ukryta kara śmierci 
Największe kontrowersje prawników i obroń-
ców praw człowieka wywołało wpisanie do 
projektu bezwzględnego dożywocia, czyli 
kary pozbawienia wolności bez teoretycz-
nej nawet możliwości zwolnienia. Europej-
ski Trybunał Praw Człowieka w 12 wyrokach 
uznał, że jest ono niezgodne z art. 3 konwen-
cji praw człowieka, który zakazuje tortur oraz 
nieludzkiego traktowania i karania. Nieludz-
kiego traktowania zakazuje również polska 
konstytucja. 

„Wprowadzenie tej kary w Polsce będzie 
sprzeczne ze standardami Rady Europy” 

– napisała w liście do polskich władz Dunja 
Mijatović, komisarz praw człowieka Rady 
Europy. Państwa, które przewidywały bez-
względne dożywocie, po wyrokach musia-
ły zmienić prawo. W Polsce sytuacja jest od-
wrotna. Ziobro chce zapewnić sądom moż-
liwość wymierzania takiej kary, jeśli m.in. 
charakter czynu i cechy sprawcy wskazują 
na to, że po wyjściu na wolność będzie on 
nadal zagrożeniem.

„Projektowane regulacje stanowią w isto-
cie ukrytą karę śmierci, która jest nie do za-
akceptowania w cywilizowanych krajach” 
– napisał w opinii o projekcie zespół ds. pra-
wa karnego Iustitii.

Ustawa może przynieść również nowe ty-
py przestępstw, surowsze kary dla recydywi-
stów czy dłuższe oczekiwanie na warunko-
we zwolnienie. Ofiary przestępstw seksual-
nych mają być lepiej chronione nowymi prze-
pisami o zakazie zbliżania się czy kontakto-
wania. Resort chce także zmienić zasady od-
powiedzialności karnej nieletnich. Rozsze-
rza katalog przestępstw, za które odpowia-
dać mogą osoby w wieku od 15 lat. Za zabój-
stwo ze szczególnym okrucieństwem odpo-
wiadać mógłby już 14-latek. 

„Budzi to zdecydowane zastrzeżenia” – na-
pisał o ostatniej propozycji rzecznik praw 
dziecka Mikołaj Pawlak. „W Polsce jako gra-
nicę, po przekroczeniu której dziecko jest 
w stanie rozpoznać znaczenie swoich czy-
nów, przyjęto 15 lat” – dodał. Pochwalił za 
to pomysł wyłączenia przedawnienia m.in. 
przestępstwa zgwałcenia dziecka. 

Kolejną zmianą jest podwyższenie z 500 do 
800 zł wartość mienia, od której kradzież 
przestaje być wykroczeniem, a staje się prze-
stępstwem. – Zmiana uwzględnia dynami-
kę wzrostu cen i poziomu wynagrodzeń, co 
wpływa oczywiście na ocenę wartości prze-
stępstwa – mówił prokurator Tomasz Sza-
frański z Prokuratury Krajowej.

– Inflacja wchodzi wszędzie – powiedział 
PAP wiceminister sprawiedliwości Michał 
Woś.

„Gdybyśmy mogli, 
przywrócilibyśmy karę śmierci” 
Podczas posiedzenia w Sejmie poseł KO Ta-
deusz Zwiefka złożył w imieniu klubu wnio-
sek o odrzucenie projektu. Jak mówił, pro-
jekt ma charakter „prokuratorski”.

– Ta propozycja zawiera przepisy, które nale-
ży poprzeć, w szczególności te, które zwiększają 
odpowiedzialność za przestępstwa seksualne, 
zwłaszcza wobec osób nieletnich. Jednak całość 
oceniamy negatywnie. Można powiedzieć, że 
są to zmiany o charakterze represyjnym, które 
mają prowadzić do zastraszania i siłowego wy-
muszania takich, a nie innych zachowań. Nie-
pokoi też ograniczenie swobody sędziowskiej 
przy wymierzaniu kary – ocenił poseł.

Podobne stanowisko zajęła Lewica, któ-
ra poparła wniosek o odrzucenie projektu.

– Czy podnoszenie kar nie jest przyzna-
niem się do braku pomysłu i bezsilności? 
Przez ostatnie 30 lat w postępowaniach 
karnych kierowaliśmy się zasadą, że to nie-
uchronność kary, a nie jej surowość odstra-
sza. Dziś od tego odchodzimy – mówiła po-
słanka Katarzyna Ueberhan.

– Część projektu jest słuszna, ale w cało-
ści nie da się tego poprzeć – stwierdził z ko-
lei poseł Dobromir Sośnierz.

Konfederacja sprzeciwiła się też m.in. prze-
pisom o przepadku samochodu. – Spowodują 
absurdalne sytuacje, w których kara będzie 
proporcjonalna nie do winy, ale to tego, jak 
drogim autem ktoś jechał – mówił Sośnierz.

– Minister Ziobro staje po stronie ofiar, 
a PO i postkomuniści stają po stronie spraw-
ców. PO jest partią obrony pedofilów, gwał-
cicieli, morderców. Chcecie, aby ci ludzie 
szybciej wychodzili z więzienia, a my chce-
my, aby ci ludzie nigdy nie wyszli – grzmiał 
z kolei poseł SP Janusz Kowalski. 

– Gdyby to od nas zależało, przywrócona 
byłaby kara śmierci – dodał, chociaż kara-
nia śmiercią zakazuje europejska konwen-
cja praw człowieka ratyfikowana przez Pol-
skę. – Zaostrzymy kary, czy się wam to po-
doba, czy nie – rzucił na koniec.

– Skandaliczne, obraźliwe, niegodne wy-
stąpienie – odpowiedziała Kowalskiemu po-
słanka Lewicy Wanda Nowicka. – Polityka pe-
nitencjarna ministra Ziobry jest coraz bar-
dziej przerażająca. Jedyny sposób, jaki on 
widzi, to karanie, karanie i karanie, a do te-
go odejście od resocjalizacji. 

– Trzeba zapewnić bezpieczeństwo na-
szym rodakom i to czynimy – uzasadniał 
projekt Warchoł. 

Z opublikowanych w czerwcu badań CBOS 
wynika, że 83 proc. respondentów uznaje Pol-
skę za bezpieczne miejsce do życia (wzrost 
o 1 pkt proc. w stosunku do ubiegłego roku). 
Jak dodał CBOS, ocena stanu bezpieczeństwa 
utrzymuje się na wysokim poziomie od lat. +

To jest gra na emocjach 

i gierka polityczna,  

która ma służyć poprawie 

pozycji ministra Zbigniewa 

Ziobry

DR HAB. MIKOŁAJ MAŁECKI

karnista z UJ

• Z policyjnych  

statystyk wynika,  

że liczba przestępstw 

od kilkunastu lat 

spada 
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Afera Pegasusa

Michał Kokot

Według ustaleń „Wyborczej” za pomocą 
Pegasusa śledzono Pawła Tamborskiego, 
wiceministra skarbu państwa w latach 
2012-14, oraz Andrzeja Długosza, lobby-
stę i PR-owca, który wtedy współpraco-
wał z resortem skarbu. Służby intereso-
wały się również Rafałem Baniakiem, 
drugim z wiceministrów skarbu w la-
tach 2011-15, który odpowiadał za nadzór 
właścicielski nad państwowymi spółka-
mi chemicznymi.

Rafał Baniak jest dzisiaj szefem Pra-
codawców RP, organizacji wchodzącej 
w skład Rady Dialogu Społecznego (fo-
rum przedstawicieli pracowników, pra-
codawców i rządu). Paweł Tamborski 
i Andrzej Długosz są doradcami Praco-
dawców RP. W kwietniu wyszło na jaw, 
że zainfekowano Pegasusem również 
telefon Andrzeja Malinowskiego, byłe-
go szefa Pracodawców RP. 

Cynk od Falenty 
Sprawdziliśmy, że cała czwórka była na 
celowniku służb w podobnym okresie 
– lutym i marcu 2018 r., krótko po zatrzy-
maniu przez Centralne Biuro Antykorup-
cyjne Tamborskiego w śledztwie dotyczą-
cym prywatyzacji CIECh-u. Trwa ono już 
siódmy rok i ma mocne polityczne tło.

Przed wyborami w 2015 r. politycy PiS 
wymieniali sprawę prywatyzacji CIECh-
-u jednym tchem obok tzw. afery hazar-
dowej i afery Amber Gold. Miała dowo-
dzić istnienia domniemanego układu 
między ówcześnie rządzącymi polityka-
mi Platformy Obywatelskiej a biznesem.

CIECh to drugi co do wielkości pro-
ducent sody w Europie. W 2014 r. spół-
kę kupiła KI Chemistry należąca do Jana 
Kulczyka. Za udziały państwa zapłaciła 
620 mln zł, a resztę dokupiła na wolnym 
rynku i przejęła kontrolę nad CIECh-em. 

PiS uważał, że skarb państwa sprze-
dał udziały za tanio. Utrzymywali, że pań-
stwo poniosło straty rzędu kilkudziesię-
ciu do nawet kilkuset milionów złotych.

W lutym 2015 r., kilka miesięcy przed 
wyborami, propisowska Telewizja Repu-
blika opublikowała tzw. meldunek CBA 
od informatora. Był nim Marek Falenta, 
skazany później na 2,5 roku więzienia za 
zorganizowanie słynnych podsłuchów 
w restauracji Sowa i Przyjaciele. Nagra-
nia z tych podsłuchów przyczyniły się 
do porażki wyborczej Platformy Obywa-
telskiej jesienią 2015 r. Kilka lat później 
sąd, wydając wyrok skazujący Falentę, 
w ustnym uzasadnieniu nie wykluczył, 

że działał on z inspiracji służb specjal-
nych (Falenta w liście z więzienia napi-
sał w 2019 r. do Jarosława Kaczyńskiego, 
że działał na polecenie CBA).

W cytowanym meldunku dla CBA Fa-
lenta mówi o spotkaniu w Sowie między 
wiceministrem skarbu Rafałem Bania-
kiem a Piotrem Wawrzynowiczem, lob-
bystą, który zdaniem informatora praco-
wał w spółkach Jana Kulczyka. Falenta 
zeznał, że Baniak zgodził się na łapówkę 
w zamian za sprzedaż CIECh-u. 

Baniak zaprzecza. – Nie miałem pew-
ności wtedy, czy on w ogóle pracuje na 
rzecz Kulczyka. A o CIECh-u nie rozma-
wialiśmy – mówi.

Kulczyk Holding zaś oświadczył wte-
dy, że Wawrzynowicz nigdy nie pracował 
na rzecz spółki. Jedno z nagrań z afery ta-
śmowej wskazuje jednak, że Wawrzyno-
wicz współpracował z Kulczykiem przy 
sprawie CIECh-u. Na rozmowie nagra-
nej przez kelnerów słychać, jak obydwaj 
rozmawiają o zakupie CIECh-u. Wawrzy-
nowicz relacjonował wtedy biznesmeno-
wi, że skarb państwa zgodzi się odsprze-
dać akcje (pada nawet konkretna cena). 

W śledztwie dotyczącym CIECh-
-u Wawrzynowicz nie ma żadnych za-
rzutów. Baniak zeznawał w nim wyłącz-
nie jako świadek. Analiza telefonu Ba-
niaka nie potwierdziła, by na jego tele-
fonie był Pegasus. Nie oznacza to jed-
nak, że program nie został tam zainsta-
lowany. Wiemy, że numer jego telefo-
nu został wytypowany przez polskiego 
klienta NSO (producenta Pegasusa), czyli 

CBA. W marcu 2018 r. kilkukrotnie służ-
by namierzały jego telefon, najprawdo-
podobniej w celu zainstalowania Pega-
susa. „Wyborcza” jako członek tropią-
cego aferę Pegasusa międzynarodowe-
go konsorcjum Forbidden Stories i Am-
nesty International miała wgląd w dane 
o tym świadczące.

Gdy w lutym 2015 r. Telewizja Re-
publika publikuje doniesienia Falenty, 
zawiadomienie o podejrzeniu popeł-
nienia przestępstwa w sprawie prywa-
tyzacji CIECh-u składają w prokuratu-
rze Zbigniew Ziobro i Patryk Jaki, po-
słowie klubu Prawa i Sprawiedliwości. 
Jaki twierdzi w mediach, że Minister-
stwo Skarbu zaniżyło wartość transak-
cji, bo nie uwzględniło premii za prze-
jęcie kontroli, która według niego mia-
ła wynieść dodatkowe 30 proc. warto-
ści transakcji.

Tak powstaje „wielka afera”
Prokuratura w kwietniu 2015 r. wszczy-
na śledztwo. W czerwcu 2015 r. z powo-
du „sowiej” afery podsłuchowej sypią się 
dymisje w rządzie. Premier Ewa Kopacz 
odwołuje ministra skarbu Włodzimie-
rza Karpińskiego, ze stanowiska rezy-
gnuje w tym samym czasie Rafał Baniak.

Po wygranych przez PiS wyborach je-
sienią 2015 r. ministrem skarbu państwa 
zostaje Dawid Jackiewicz. Z trybuny sej-
mowej oskarża, że za rządów PO-PSL re-
sort stał się „ministerstwem wyprzeda-
ży”. Twierdzi, że na sprzedaży CIECh-
-u państwo straciło aż miliard złotych.

W tym samym czasie ministrem spra-
wiedliwości zostaje Ziobro, a swoim za-
stępcą robi Jakiego. Wkrótce po objęciu 
urzędu Ziobro wprowadza zmiany w Fun-
duszu Pomocy Pokrzywdzonym oraz Po-
mocy Postpenitencjarnej. Przemianowu-
je go na Fundusz Sprawiedliwości, a o set-
ki milionów złotych mogą się starać rów-
nież służby specjalne i policja.

W maju 2017 r. śledztwo w sprawie 
CIECh-u zostaje przeniesione z Warsza-
wy do „zaprzyjaźnionej” z Ziobrą Proku-
ratury Regionalnej w Katowicach, a na-
stępnie do Śląskiego Wydziału Zamiej-
scowego Departamentu ds. Przestępczo-
ści Zorganizowanej i Korupcji Prokura-
tury Krajowej.

Bardzo nam się przyda Pegasus
W tym samym 2017 r. polski rząd zaczyna 
starania o nabycie Pegasusa, którego pro-
ducentem jest izraelska grupa NSO. Kon-
takty udostępnia węgierski premier Vik-
tor Orbán, którego łączy polityczny sojusz 
z premierem Izraela Beniaminem Netan-
jahu. Orbán doprowadza do spotkań Gru-
py Wyszehradzkiej z Izraelem, co ma legi-
tymizować politykę Netanjahu, coraz bar-
dziej osamotnionego w Europie.

Po jednym ze spotkań rząd Beaty Szy-
dło postanawia kupić Pegasusa – w lipcu 
2017 r. Pieniądze na zakup oprogramo-
wania pochodzą w lwiej części z Fundu-
szu Sprawiedliwości – 25 mln zł, resztę 
– ponad 8 mln zł – wykłada CBA. 

Tamborski rozpracowywany
Według ustaleń Amnesty International 
Security Lab telefon byłego wicemini-
stra skarbu Pawła Tamborskiego zostaje 
zainfekowany Pegasusem po raz pierw-
szy 11 lutego 2018 r. o godz. 23 – w dniu, 
w którym wraca z podróży do Australii. 
Kilka godzin później, wczesnym rankiem, 
do jego mieszkania wkracza CBA. Agen-
ci zatrzymują w różnych miejscach jesz-
cze pięciu byłych urzędników minister-
stwa oraz analityków rynkowych, któ-
rym stawiane są te same zarzuty – zani-
żenie wartości sprzedaży CIECh-u w za-
mian za przyjęcie korzyści majątkowej 
oraz działanie na szkodę spółki.

Jednak  sąd – nie widząc podstaw – nie 
godzi się na wniosek prokuratury o aresz-
ty. Stosuje wobec nich poręczenia mająt-
kowe. Gdy Tamborski wychodzi na wol-
ność, CBA infekuje Pegasusem jego tele-
fon ponownie. Agenci podłączają się do 
niego w sumie pięciokrotnie. Za piątym 
razem CBA ściągnęło z jego telefonu po-
nad 100 megabajtów danych.

– Nie mamy pełnego obrazu tego, co 
zostało skradzione z urządzenia. Ale bio-
rąc pod uwagę ten rozmiar, były to raczej 
wiadomości z komunikatorów, np. What-
sApp, lub esemesy. Operator Pegasusa 
miał jednak dostęp do każdego rodza-
ju danych w telefonie, włącznie ze zdję-
ciami i filmami – mówi Donncha O’Ce-
arbhaill, szef Amnesty International Se-
curity Lab, który sporządził raport kry-
minalistyczny telefonu Tamborskiego. 

PiS tropił  
„układ” 
Pegasusem

Pytania do prokuratury

• Zadaliśmy w ubiegłym tygodniu prowadzącej śledztwo 

Prokuraturze Krajowej następujące pytania (do czasu publi-

kacji nie dostaliśmy odpowiedzi):

1. Czy podczas śledztwa inwigilowany był programem Pe-

gasus telefon Pawła Tamborskiego, Rafała Baniaka lub/i An-

drzeja Długosza? Jeśli tak, to ilukrotnie i w jakim celu?

2. Czy w śledztwie tym inwigilowane były Pegasusem rów-

nież inne osoby? Które?

3. Czy w śledztwie inwigilowani byli Pegasusem również 

politycy? Jeśli tak, to którzy?

4. Jeśli doszło do inwigilacji Pegasusem, to na jakiej podsta-

wie? 

5. Czy prokuratura nadal prowadzi śledztwa, w których używa-

ne są informacje operacyjne zebrane za pomocą Pegasusa?

CBA stosowało program szpiegowski Pegasus w po-

litycznym śledztwie dotyczącym prywatyzacji �rmy 

chemicznej CIECh przez poprzedni rząd PO-PSL. In-

wigilowało też osoby, które nie mają zarzutów w sprawie.

 ◥ Politycy 

PiS-u uważali, 

że zaakcep-

towana przez 

Ministerstwo 

Skarbu Pań-

stwa cena po 

31 zł za akcję 

CIECh-u była 

rażąco niska, 

gdyż później na 

giełdzie osią-

gnęła poziom 

60-70 zł. Jak 

się jednak oka-

zało, zwyżka 

ta miała cha-

rakter tymcza-

sowy FOT. TYTUS 
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Oznacza to, że specsłużby mogły po-
znać całą korespondencję, w tym pry-
watną, jaką prowadził w ciągu ostatnich 
lat, również za pośrednictwem szyfrowa-
nych aplikacji. O’Cearbhaill nie wyklucza, 
że CBA włamało się do telefonu Tambor-
skiego więcej niż pięć razy.

Długosz ostrzeliwany seriami
W październiku 2020 r. prokuratura 
uzupełniła zarzuty wobec Tamborskie-
go i trzech innych dawnych urzędników 
Ministerstwa Skarbu. Tym razem proku-
ratorzy orzekli, że urzędnicy zaniżyli wy-
cenę CIECh-u o 52 mln zł. Tyle miała wy-
nieść premia za przejęcie pakietu kontrol-
nego. Biegli z Polskiego Towarzystwa Eko-
nomicznego wydali taką opinię po 2018 r.

Ale sprawa jest bardziej skompliko-
wana. Ministerstwo Skarbu Państwa 

• – Wiedzieliśmy, 

że Pegasus był 

używany w Polsce 

z powodów poli-

tycznych – mówi 

Hannah Neu-

mann. Rozmowa 

ze sprawozdaw-

czynią komisji 

śledczej ds. 

Pegasusa w PE 

na Wyborcza.pl

REKLAMA 34189412

jeszcze w 2015 r. twierdziło, że w rze-
czywistości dostało z CIECh-u więcej, 
bo przed jego sprzedażą wypłaciło so-
bie dywidendę z zysku wynoszącą ok. 
22,5 mln zł.

W tamtym czasie z Ministerstwem 
Skarbu współpracował Andrzej Długosz, 
właściciel spółki PR Cross Media. Jak 
ustalili eksperci Amnesty International 
Security Lab, jego telefon był również 
infekowany Pegasusem, i to na niespo-
tykaną skalę.

Według naszych ustaleń CBA po raz 
pierwszy próbowało namierzyć jego te-
lefon 11 lutego 2018 r., czyli tego same-
go dnia, gdy wgrało Pegasusa na tele-
fon Tamborskiego. Ale w przypadku 
Długosza nieskutecznie – CBA łączyło 
się na numer powiązany ze starym mo-
delem nieprodukowanej już Nokii. Po-
wiodła się dopiero kolejna próba, mie-
siąc później, na inny numer, powiąza-
ny ze współczesnym smartfonem. Zno-
wu tego samego dnia, gdy CBA wkradło 
się do telefonu Tamborskiego – dokład-
nie 23 marca 2018 r. 

W maju CBA ściągnęło z jego urzą-
dzenia ponad 1,8 gigabajta danych. – Tak 
ogromna ilość danych może wskazywać, 
że operatora interesowały duże pliki, 
jak zdjęcia czy nagrania audio – mówi 
O’Cearbhaill. 

Jak wykazała analiza Amnesty Inter-
national, CBA szczególnie intensywnie 
inwigilowało telefon Długosza w 2019 r., 
gdy trwała kampania do Parlamentu Eu-
ropejskiego, a później do Sejmu i Senatu. 
Łącznie CBA podsłuchiwało Długosza aż 
61 razy w latach 2018-19. – Liczba ataków 
i ilość danych przesłanych z jego telefo-
nu należą do najwyższych, jakie odnoto-
waliśmy – ocenia O’Cearbhaill.

W środowisku pisowskiej prawicy 
Długosz uchodzi za PR-owca Platformy 
Obywatelskiej. Sam jednak twierdzi, że 
od lat nie pracował na jej rzecz. – Ostat-
ni raz widziałem się z Tuskiem w 2007 r. 
Jeśli już współpracowałem, to z pojedyn-
czymi kandydatami, ale na niewielką ska-
lę – mówi, lecz nie kryje, że poglądy ma 
„zdecydowanie antypisowskie”. 

W 2016 r. Cezary Gmyz, dawniej dzien-
nikarz Telewizji Republika, a obecnie ko-
respondent TVP w Berlinie, napisał tekst 
o działaniach Prokuratury i CBA w spra-
wie CIECh-u. Na końcu zasugerował, że 
Długosz „jeszcze nie jest aresztowany”. 
– Skończyło się ugodą w sądzie. Gmyz 
mnie przeprosił – mówi Długosz.

– Nie wiem, dlaczego został mi zało-
żony Pegasus. Nie mam żadnej wiedzy, 
by toczyło się wobec mnie jakieś śledz-
two, a już na pewno nie w sprawie CIECh-
-u – mówi. Przyznaje, że w tamtym cza-

sie trwała przeciwko niemu sprawa ape-
lacyjna. Sprawa ciągnęła się od 2003 r. 
Po drodze był dwukrotnie uniewinnia-
ny, ostatecznie ostał się zarzut działania 
na szkodę własnej firmy i potwierdzenia 
nieprawdy w dokumentach. Pod koniec 
maja tego roku został prawomocnie ska-
zany na karę pozbawienia wolności w za-
wieszeniu i grzywny. – Nie uzasadnia to 
jednak w żaden sposób inwigilacji Pega-
susem – mówi Długosz.

Siedem lat i co?
A co ze śledztwem dotyczącym CIECh-u? 
CBA twierdziło, że w latach 2016-17 głów-
nie zabezpieczało dokumenty. Prokurato-
ra Krajowa poinformowała nas, że obec-
nie „prokurator weryfikuje linię obrony 
podejrzanych oraz wykonuje czynno-
ści zmierzające do zebrania kompletne-
go materiału dowodowego, niezbędne-
go do wyjaśnienia wszystkich istotnych 
okoliczności sprawy”. 

Po  wszczęciu śledztwa w 2015 r. po-
litycy PiS-u uważali, że zaakceptowana 
przez Ministerstwo Skarbu Państwa ce-
na po 31 zł za akcję CIECh-u była rażąco 
niska, gdyż później na giełdzie osiągnę-
ła poziom 60-70 zł. Dziewięć lat po tej 
transakcji, akcje CIECh-u wyceniane są 
na ok. 37 zł, czyli po uwzględnieniu infla-
cji – mniej niż w momencie sprzedaży. +

Czym zajmuje się CIECh Czym jest Pegasus

• Pegasus to oprogra-

mowanie szpiegow-

skie stworzone przez 

izraelską firmę NSO. 

Potrafi infekować  

aparat użytkownika 

całkowicie bez jego 

wiedzy. Operator 

zyskuje dostęp do 

wszystkich danych 

w telefonie. Może włą-

czyć również mikrofon 

i kamerę.

• Oprogramowanie 

zostało początkowo 

opracowane na użytek 

służb specjalnych 

i wydziałów antyter-

rorystycznych. Dzięki 

Pegasusowi służby 

mogły łatwiej zlokali-

zować miejsce pobytu 

porywaczy i terrory-

stów. Jednak Pegasusa 

kupiły również rządy 

państw autorytarnych, 

by śledzić działaczy 

praw człowieka czy 

dziennikarzy. Np. na 

Węgrzech władze 

szpiegowały dziennika-

rzy śledczych, którzy 

tropili afery rządzą-

cych. 

• Również w Polsce Pe-

gasus posłużył rządzą-

cym do walki politycz-

nej. Oprogramowanie 

to było instalowane na 

telefonach polityków 

opozycji: senatora PO 

Krzysztofa Brejzy, jego 

ojca Ryszarda Brejzy, 

prezydenta Inowro-

cławia, oraz Michała 

Kołodziejczaka, lidera 

AgroUnii. Pegasus 

został wgrany również 

na telefon prokurator 

Ewy Wrzosek, która 

chciała zbadać zgod-

ność z prawem tzw. 

wyborów kopertowych 

w 2020 r., oraz Romana 

Giertycha. +

• CIECh (dawniej 

Centrala Importowo-

-Eksportowa Chemika-

liów i Aparatury Che-

micznej) był jednym 

z największych pań-

stwowych przedsię-

biorstw eksportowych 

u schyłku PRL-u.

• W 2005 r. zadebiu-

tował jako spółka na 

warszawskiej giełdzie, 

ale zaledwie kilka 

lat później stanął na 

krawędzi bankructwa. 

Za rządów PO-PSL 

w 2012 r. przeszedł 

głęboką restruktury-

zację i został wpisany 

na listę spółek do pry-

watyzacji. W 2014 r. 

Kulczyk Investments 

Chemistry nabył 

od skarbu państwa 

37,9 proc. akcji CIECh-

-u, a resztę od innych 

inwestorów, i przejął 

nad spółką kontrolę.

• CBA nie odpowie-

działo na nasze pytania 

dotyczące inwigilacji 

osób w śledztwie 

CIECh-u, powołując się 

na przepis o poufności 

swoich metod opera-

cyjnych. +
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Kazachstan stawia się Rosji
Między Rosją a Kazachsta-

nem narasta kon�ikt. Kaza-

chowie zamierzają wesprzeć 

zachodnie sankcje nałożone 

na Moskwę za inwazję na 

Ukrainę. Rosjanie zamykają 

ropociąg, którym sąsiedzi 

przesyłają dwie trzecie swej 

eksportowanej ropy.

Wacław Radziwinowicz

Kazachstan, najważniejszy dziś dla Moskwy 
wśród byłych republik ZSRR partner ekono-
miczny, kluczowy członek stworzonej przez 
nią Eurazjatyckiej Unii Gospodarczej, planu-
je bolesne dla Rosji posunięcie.

Jak pisze rosyjski dziennik „Kommier-
sant”, władze w Nur-Sułtanie zamierzają 
podporządkować się sankcjom, które pań-
stwa Zachodu nałożyły na Moskwę po jej lu-
towej agresji na Ukrainę.

We wtorek ministerstwo finansów Ka-
zachstanu opublikowało projekt rozporzą-
dzenia, zgodnie z którym eksport do Rosji 
ma być reglamentowany.

Żadna partia towaru wywożona do sąsied-
niego kraju nie przejedzie, nie przeleci i nie 
przepłynie przez granicę bez specjalnego 
zezwolenia. A władze nie będą wydawać ta-
kich dokumentów na eksport towarów ob-
łożonych przez Zachód sankcjami.

Nie będzie obejścia sankcji
Taki krok bije w nadzieje, które Putin i jego 
towarzysze pokładają w tak zwanym impor-
cie równoległym, czyli sprowadzaniu do Ro-
sji z Zachodu tego, co jej teraz zabroniono, 
przy pomocy pośredników z krajów trzecich.

To oni, na przykład firmy z Kazachsta-
nu, mieliby niby dla siebie kupować na 
Zachodzie choćby części samochodowe 
czy podzespoły dla samolotów pasażer-
skich, a potem potajemnie przekazywać 
je Rosjanom.

Kremlowska propaganda przedstawia „im-
port równoległy” jako remedium na kłopoty 
gospodarcze kraju, które pozwoliłoby wzno-
wić działalność choćby rodzimego przemy-
słu samochodowego, który praktycznie stoi 

(w maju wypuścił 30 razy mniej aut niż w tym 
samym miesiącu 2021 r.).

Znaleźć wspólników do tych podejrza-
nych kombinacji nie jest łatwo. Nawet po-
tężni Chińczycy, których w Moskwie nazywa 
się „braćmi na wieki”, do tego się nie kwapią 
w obawie, że za łamanie forsowanych przez 
Zachód zasad sami zostaną objęci sankcjami 
wtórnymi, na czym stracą więcej, niż zarobi-
liby na niewielkim w ich oczach rynku Rosji.

Moskwa zatrzymuje import ropy
Zapowiedź „bratniego” Kazachstanu najwy-
raźniej zaskoczyła i stropiła Moskwę. „Kom-
miersant”, powołując się na „kompetentnego 
urzędnika”, napisał, że władze na razie sta-
rają się zrozumieć, „na ile poważne” są pla-
ny Nur-Sułtanu.

Z pośrednią i groźną reakcją Rosjanie się 
jednak nie ociągali. Już we wtorek sąd w No-
worosyjsku nakazał wstrzymanie (na razie 
na miesiąc) przesyłania ropy z Kazachstanu 

do portu noworosyjskiego rurociągiem KTK 
(Kaspijskie Konsorcjum Rurociągowe). Powo-
dem tej decyzji mają być szkody wyrządzane 
przez instalację przyrodzie Morza Czarnego.

KTK należący do Kazachów, Rosjan i kil-
ku światowych firm naftowych ma kluczowe 
znaczenie dla opartej na sprzedaży surow-
ców gospodarki Kazachstanu. Przez ruro-
ciąg przepływa dwie trzecie (około 60 mln ton 
rocznie) eksportowanej przez ten kraj ropy.

Władze w Nur-Sułtanie znalazły się więc 
w trudnej sytuacji wyboru między zagroże-
niem sankcjami a poważną utratą docho-
dów nawet na długo. Rosjanie domagali się 
przed sądem zatrzymania pracy KTK od ra-
zu na trzy miesiące.

Moskwie taki werdykt byłby na rękę, bo 
spowodowałby wzrost cen ropy na świato-
wych rynkach.

Kazachstan patrzy na Ukrainę
Tym, co może poróżnić Rosjan i jej najważ-
niejszego sojusznika w Azji Środkowej, jest 
jednak dziś nie przede wszystkim gospodar-
ka. Rosyjska agresja na Ukrainę przypomina 
Kazachom od lat powtarzane w Moskwie na-
woływania do „przywrócenia” Rosji należnych 
jej północnych obszarów sąsiedniego kraju.

Tego właśnie uparcie domagali się nieży-
jący już nacjonaliści Eduard Limonow i Wła-
dimir Żyrinowski. Ostatnio dwaj ważni de-
putowani do Dumy Wiaczesław Nikonow 
i Jewgienij Fiodorow nazwali te prowincje 
„podarkiem od Moskwy”, który pora zwrócić.

Kazachstan nie może więc, czego doma-
ga się Moskwa, przychylnie patrzeć na to, 
co Rosjanie robią z Ukrainą. Odczuł to oso-
biście i boleśnie sam Putin. Pan Kremla go-
ścił prezydenta Kasyma-Żomarta Tokajewa 
na swym czerwcowym Ekonomicznym Mię-
dzynarodowym Forum Gospodarczym w Pe-
tersburgu. Po wysyłaniu mu na pomoc swo-
ich wojsk, czym niespełna pół roku wcześniej 
uratował go przed zamachem stanu, mógł się 
spodziewać tylko wdzięczności.

Tymczasem spotkał go afront. Tokajew 
w obecności Putina opowiedział się za inte-
gralnością terytorialną państw (w tym Ukra-
iny) i zapewnił, że nie uzna tworzonych przez 
Moskwę „republik ludowych” donieckiej i łu-
gańskiej oraz odebranych Gruzji Abchazji 
i Osetii Południowej, bo powoływanie ta-
kich „quasi-państw” tylko „wywołuje cha-
os” w świecie. l

Obwód doniecki ostrzeliwany przez Rosjan
Ukraina odpiera ataki i stawia opór

R
osjanie wtorkowej no-
cy silnie ostrzeliwa-
li wschodnią część obwo-

du donieckiego. Jego guberna-
tor polecił ewakuację 350 tys. 
mieszkańców.

– Los całego kraju rozstrzy-
gnie się w regionie donieckim. 
Gdy będzie tutaj mniej ludzi, 
będziemy w stanie skoncentro-
wać się na wrogu i wypełnić 
nasze zadania – uzasadnił de-
cyzję o ewakuacji mieszkańców 
gubernator Pawło Kyryłenko.

Rosjanie od wtorku bom-
bardują m.in. Słowiańsk oraz 
mniejsze miejscowości, jak To-
reck, w którym zbombardowa-
li szkołę. Burmistrz Słowiań-
ska jeszcze we wtorek polecił 
mieszkańcom ewakuację, gdy 
na lokalne targowisko spadły 
rosyjskie rakiety. Zginęły dwie 
osoby, co najmniej osiem zosta-
ło rannych.

W środę Rosjanie silnie 
ostrzeliwali wschodnią część 
obwodu donieckiego, przygoto-
wując ofensywę na Słowiańsk 
i Kramatorsk. Minionej do-
by ostrzelali również Charków 
(bomby spadły na Uniwersytet 
Pedagogiczny) oraz jego okoli-
ce. Pociski spadły m.in. na ob-
szary zamieszkane przez lud-
ność cywilną – zginęły dwie 
osoby, w tym jedno dziecko.

Według brytyjskiego mini-
sterstwa obrony następna duża 
bitwa pomiędzy ukraińską i ro-
syjską armią szykuje się o Sło-
wiańsk. Oznaczałoby to naj-
prawdopodobniej, że to stuty-
sięczne miasto może podzielić 
los Lisiczańska, Siewierodoniec-
ka i innych miejscowości, któ-
re zostały zdewastowane w wy-
niku działań wojennych. W Li-
siczańsku obecnie przebywa 
15 tys. mieszkańców, w Siewie-

rodoniecku (w którym przed 
wojną zamieszkiwało również 
ok. 100 tys. osób) – 8 tys. 

W niedzielę Rosjanie prze-
jęli kontrolę nad wyludnionym 
Lisiczańskiem, który był ostat-
nim dużym niezajętym przez 
nich miastem w obwodzie łu-
gańskim. Zdobycie tego ob-
szaru (wraz z obwodem do-
nieckim) zapowiedział Władi-
mir Putin. Pozostaje to wciąż 
głównym celem rosyjskiej ar-
mii. Ukraińcy stawiają jej za-
ciekły opór, ale Rosjanie mimo 
ciężkich strat (od początku woj-
ny według Kijowa mieli stracić 
33,5 tys. żołnierzy) posuwają 
się powoli naprzód.

Brytyjczycy oceniają, że Ro-
sjanie będą teraz próbować zdo-
być Słowiańsk. Armia ukraiń-
ska zdołała wyprzeć nacierające 
wojsko w okolicach Siewierska 
i Hryhoriwki, które znajdują się 

na granicy obwodu donieckiego 
i ługańskiego (ok. 70 kilometrów 
od Kramatorska i Słowiańska). 
Rosjanie mieli tam ponieść cięż-
kie straty i postanowili wyco-
fać się z powrotem na wschód. 
Ich wojska nacierają też jednak 
powoli od północy. Od ostatnie-
go tygodnia zbliżyli się o pięć ki-
lometrów od miasta Izium do 
Słowiańska.

Po stronie ukraińskiej wal-
czą również ochotnicy biało-
ruscy. Według mediów sześciu 
z nich zostało pojmanych lub 
zginęło w bitwie o Lisiczańsk. 
Tymczasem do Wielkiej Bryta-
nii dotarła pierwsza tura z dzie-
sięciu tysięcy ukraińskich żoł-
nierzy, którzy mają być tam 
szkoleni. Kilkutygodniowe kur-
sy objąć mają zasady obsłu-
gi broni i pierwszej pomocy na 
polu walki. l
Michał Kokot

We wtorek ministerstwo 

�nansów Kazachstanu 

opublikowało projekt 

rozporządzenia, zgodnie 

z którym eksport do Rosji ma 

być reglamentowany

• Władimir Putin i prezydent Kazachstanu 
Kasym-Żomart Tokajew na Ekonomicznym 
Międzynarodowym Forum Gospodarczym 
w Petersburgu, czerwiec 2022 r.  FOT. AP / AP/
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Morderca przyznał 
się do winy
– Gdybym wiedział, o kogo 
chodzi, zażądałbym 10 mln 
euro, a nie 150 tys. – opowia-
da dziennikarzom Reutersa 
George Degiorgio, maltański 
gangster, który w 2017 r. wy-
sadził w powietrze samochód 
dziennikarki śledczej Daphne 
Caruany Galizii.

Według maltańskiej policji popołu-
dnie 16 października 2017 r. George 
Degiorgio spędzał na jachcie zacu-
mowanym w Wielkim Porcie w Val-
letcie, stolicy wyspy. Jego brat Alfred 
obserwował z ukrycia dom Daphne 
Caruany Galizii w miejscowości Bid-
nija. Gdy zobaczył, że dziennikarka 
gdzieś wyjeżdża, dał znać czekają-
cemu na jachcie bratu. A on za po-
mocą telefonu komórkowego zdeto-
nował umieszczoną pod samocho-
dem dziennikarki bombę. Dzienni-
karka zginęła na miejscu.

W ręce policji bracia Degiorgio, 
notowani wcześniej gangsterzy, 
wpadli dwa miesiące później. Geor-
ge i Alfred na przesłuchaniach kon-
sekwentnie milczeli, odmawiając 
podania śledczym swoich nazwisk. 
Ich adwokaci próbowali wszystkie-
go, by przekonać maltańskie sądy 
do zwolnienia ich z aresztu za ka-
ucją. Wnioski ostatecznie odrzu-
cił maltański trybunał konstytu-
cyjny. Adwokaci zdecydowali się 
więc na inne podejście. W zamian 
za obietnicę złożenia wyczerpują-
cych zeznań spróbowali załatwić 
braciom Degiorgio ułaskawienie. 
Dlatego milczący do tej pory gan-
gster zgodził się spotkać z Stephe-
nem Greyem, reporterem Reuter-
sa, który przygotował cykl podca-
stów wyjaśniających kulisy mor-
du na maltańskiej dziennikarce. 
W rozmowie potwierdził, że złoży 
zeznania przed sędzią.

– Sam nie pójdę na dno – mówił.
– To był zwykły biznes. Zwykłe 

zlecenie. Oczywiście jest mi przykro 
z powodu tego, co się stało – mówił 
Degiorgio i dodał, że gdyby wie-
dział, kim jest kobieta, której mor-
derstwo mu zlecono, zażądałby wię-
cej pieniędzy. – Nie 150 tys. euro, 
lecz 10 mln – mówi.

Daphne Caruana Galizia na swo-
im popularnym blogu demaskowa-
ła powszechną na Malcie korup-
cję, nepotyzm, zblatowanie polity-
ki z biznesem. Władza nie była bez-
czynna. Premier Robert Muscat i je-
go PR-owcy zorganizowali na Ca-
ruanę Galizię nagonkę. Dzienni-
karkę nazywano wiedźmą, lżono, 
publikowano fake newsy na jej te-
mat. Gdy w 2013 r. pojawiła się na 
festynie w miejscowości Rabat, po-
lityk partii premiera wezwał miesz-
kańców do linczu na dziennikarce. 
Caruana Galizia musiała uciekać 
przed tłumem.

O zlecenie jej morderstwa oskar-
żono Yorgena Fenecha, jednego 
z najbogatszych biznesmenów na 
wyspie, któremu dziennikarka wie-
lokrotnie zalazła za skórę. W 2019 r. 
próbował uciec z Malty na pokła-
dzie jachtu, który został zatrzyma-
ny przez maltańską marynarkę wo-
jenną. Prawnicy Fenecha twierdzą, 
że jest niewinny, a prawdziwym zle-
ceniodawcą mordu Caruany Galizii 
jest Keith Schembri, szef sztabu pre-
miera Muscata. Dziennikarka swo-
imi publikacjami zbyt często miała 
uderzać w rządzących Maltą. Śledz-
two w sprawie Schembriego trwa.

Morderstwo Daphne Caruany 
Galizii wstrząsnęło Maltańczyka-
mi i opinią publiczną na Zacho-
dzie. W 2017 r. w Valletcie odbywa-
ły się wielkie antyrządowe demon-
stracje, a premier Muscat pod spo-
łeczną presją trzy lata później od-
szedł ze stanowiska. W lipcu zeszłe-
go roku niezależna komisja bada-
jąca okoliczności mordu na dzien-
nikarce odpowiedzialnością obar-
czyła władze Malty. 

„Państwo wytworzyło atmosferę 
bezkarności na najwyższych szcze-
blach, która niczym ośmiornica roz-
przestrzeniła się na inne instytucje 
i policję, prowadząc do upadku pań-
stwa prawa” – czytamy w liczącym 
437 stron raporcie końcowym. In-
ny zapis mówi, że rząd Malty nie 
tylko ignorował grożące Caruanie 
Galizii niebezpieczeństwo, ale two-
rzył też „sprzyjający klimat”, by ją 
zamordować. l
Bartosz T. Wieliński

Rozpada się 
rząd Wielkiej Brytanii 
Boris Johnson nie za-

mierza podawać się do 

dymisji, ale klub parla-

mentarny szuka drogi, by 

go wyrzucić z pracy. I tego 

procesu premier nie ma już 

jak zatrzymać.

Stanisław Skarżyński

LONDYN

Kolejny odcinek ciągnącego się od 
ostatniej jesieni serialu pod tytułem 
„Koniec Borisa Johnsona” miał pre-
mierę we wtorek wieczorem, gdy 
do dymisji podało się dwóch klu-
czowych członków rządu – kanc-
lerz Rishi Sunak i minister zdro-
wia Sajid Javid. Wraz z nimi dymi-
sje złożyło wielu wiceministrów.

Johnson zareagował szybko, po-
wołując ministra edukacji Nadhi-
ma Zahawiego na kanclerza i od-
syłając do resortu zdrowia szefa 
swojej kancelarii Steve’a Barclaya. 
Wtorkowy wieczór premier koń-
czył poobijany, ale zważywszy, jak 
udawało mu się dotąd unikać za-
sad grawitacji w polityce, nikomu 
nie spieszyło się ze stawianiem na 
nim krzyżyka.

W środę jednak posypały się ko-
lejne dymisje – w ciągu niespełna 
24 godzin z rządu odeszło 18 osób, 
m.in. ministra sprawiedliwości 
Victoria Atkins, odpowiedzialny 
za szkolnictwo Robin Walker, mi-
nistra środowiska Jo Churchill oraz 
regulująca kwestie zatrudnienia 
Mims Davies.

Co postanowi 
1922 Committee, czyli 
klub parlamentarny Partii 
Konserwatywnej?
W środy premier odpowiada na 
pytania parlamentarzystów – se-
sja 6 lipca była wyjątkowo burzli-
wa, jednak pierwotnie przebiła się 
z niej przede wszystkim wymiana 
słów między jednym z parlamen-
tarzystów Partii Konserwatywnej 
a Johnsonem. Tim Loughton za-
pytał go, „czy istnieją w ogóle takie 
okoliczności”, w których podałby się 
do dymisji, na co ten odpowiedział 
de facto przecząco.

– Oczywiście, gdybym doszedł 
do wniosku, że rząd nie może dalej 
pracować, to tak. Ale, szczerze mó-
wiąc, praca premiera, który otrzy-
mał niezwykle mocny mandat, po-
lega na tym, by przeć do przodu 

w trudnych okolicznościach. I to 
będę robił – mówił Johnson, prze-
bijając się przez śmiech i buczenie 
parlamentarzystów z obu stron sali.

Potem jednak nagłówki w me-
diach zajęły wyimki z niezwykle 
ostrego przemówienia Sajida Ja-
vida, który słowami „dość” znaczy 
„dość” wezwał premiera do dymisji.

– Obawiam się, że przycisk „re-
set” można wcisnąć określoną licz-
bę razy, by zadziałał. Jest moment, 
w którym po kolejnej przerwie 
w działaniu trzeba dojść do wnio-
sku, że coś jest kompletnie popsute 
– grzmiał były minister, dziś wymie-
niany już w zasadzie otwarcie jako 
jeden z kluczowych kandydatów 
do przejęcia schedy po premierze.

O trzeciej po południu rozpo-
częło się posiedzenie 1922 Com-
mittee, czyli klubu parlamentarne-
go Partii Konserwatywnej. To in-
stytucja, która ma w rękach przy-
szłość premiera, bo głosowanie 
nad wotum nieufności wobec nie-
go przeprowadzane jest właśnie 
wśród parlamentarzystów Partii 
Konserwatywnej.

Boris Johnson co prawda nie-
znacznie wygrał takie głosowanie 
przed niespełna miesiącem (jednak 
40 proc. klubu było przeciwko nie-
mu) i powinno to dać mu gwaran-
cję bezpieczeństwa na rok, jednak 
1922 Committee poważnie rozważa 
zmianę statutu w taki sposób, by do 
kolejnego głosowania mogło dojść 
w ciągu zaledwie kilku dni. Apelu-
ją o to rosnące szeregi przeciwni-
ków Johnsona, którzy w listach do 
przewodniczącego klubu i publicz-
nie wzywają do usunięcia premie-
ra ze stanowiska.

Obóz Borisa Johnsona 
zaczyna się jednak kruszyć
Jak dowodzą przecieki z otocze-
nia premiera, jego obóz zaczyna 
się kruszyć.

Według korespondenta agen-
cji informacyjnej Bloomberg Ale-
xa Wickhama kluczowi stronni-
cy Johnsona, wśród nich Michael 
Gove, zagrozili premierowi dymi-
sjami, jeśli nie posłucha wezwań 
kierownictwa klubu i zechce pró-
bować wygrać kolejne głosowanie 
nad wotum nieufności. l
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Daphne Caruana Galizia na blogu demaskowała 

powszechną na Malcie korupcję, nepotyzm, 

zblatowanie polityki z biznesem. Premier Robert 

Muscat i jego PR-owcy zorganizowali na nią nagonkę. 

Dziennikarkę nazywano wiedźmą, lżono, publikowano 
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Sąd Najwyższy przedstawił 

sposób interpretacji przepi-

su i nie wyobrażam sobie, aby 

prokuratura interpretowała 

go wbrew linii orzeczniczej.

ROZMOWA Z

DR. HAB. BŁAŻEJEM KMIECIAKIEM
przewodniczącym  

Państwowej Komisji ds. Pedofilii 

EWA IVANOVA: W ostatni piątek Sąd Naj-
wyższy wydał uchwałę dotyczącą kwestii 
karalności milczenia i niepowiadomienia 
organów państwa o przypadkach pedofi-
lii. Z jakich powodów zajął się tą sprawą?
DR HAB. BŁAŻEJ KMIECIAK: W kodeksie 
karnym mamy przestępstwo niezawiadomie-
nia organów ścigania o przestępstwie (art. 
240 kk). Od 13 lipca 2017 r. ten, kto mając wia-
rygodną wiadomość o wykorzystywaniu sek-
sualnym małoletniego, nie zawiadamia nie-
zwłocznie organów, ponosić może odpowie-
dzialność karną: grozi mu do trzech lat po-
zbawienia wolności. Jako Komisja uważamy, 
że obowiązek powiadomienia ma także każ-
dy, kto wiedział o wykorzystywaniu dziecka 
przed tą datą. Jeśli wiedział, że dzieje się coś 
złego, i potem nie powiedział, to powinien 
odpowiadać za przestępstwo. I Sąd Najwyż-
szy podzielił naszą argumentację, podejmu-
jąc uchwałę z 1 lipca.

Prokuratura Krajowa miała inną inter-
pretację, korzystną dla tych, którzy mil-
czeli. Dowodziła, że ściganie za niezawia-
domienie jest możliwe tylko wtedy, gdy 
zarówno uzyskanie informacji o wykorzy-
staniu małoletniego, jak i zaniechanie nie-

zwłocznej denuncjacji zaistniały po wpro-
wadzeniu ustawowego obowiązku zawia-
domienia 13 lipca 2017 r.
– Sąd Najwyższy nie podzielił tego poglądu.

Pytania do SN skierowały dwa sądy: kie-
lecki i wrocławski, ale to Państwowa Ko-
misja doprowadziła do tego, że oba sądy 
zajęły się prokuratorskimi odmowami 
wszczęcia śledztw. 
– Tak. Złożyliśmy zażalenia do sądu na de-
cyzje prokuratury. A gdy te trafiły do sądów, 
pojawiły się wątpliwości dotyczące interpre-
tacji przepisu dotyczącego karania za nieza-
wiadomienie. Zażalenia mogliśmy złożyć wy-
łącznie w tych sprawach, w których byliśmy 
wnioskodawcą. 

Czy może pan więcej powiedzieć o tych 
sprawach, na kanwie których SN podjął 
uchwałę? Jakich sprawców dotyczą?
– Obowiązuje mnie tajemnica zawodowa. 
I nie chcę o tym mówić nie dlatego, żeby ko-
gokolwiek ukrywać, tylko dlatego, że chcemy 
chronić bezpieczeństwo i dobro osób skrzyw-
dzonych. I by nie było konieczności wyłącza-
nia się ze składu orzekającego. Myślę, że opi-
nia publiczna bez trudu dotrze do szczegó-
łów tych notabene głośnych spraw. Mogę po-
wiedzieć, że obie dotyczyły niezawiadomie-
nia przez zwierzchników Kościoła katolic-
kiego organów ścigania o podejrzeniu po-
pełnienia przestępstwa przez podwładnych.

Uchwała SN ma bardzo duże znaczenie 
w sprawach duchownych, ale dotyczy także 
innych środowisk, w których także dochodzi 
do zmowy milczenia. Choćby innych zawo-
dów zaufania publicznego, np. nauczycieli, 
trenerów, medyków itd. Badamy te obszary. 

Co może pan przekazać o obu sprawach?
– Dotyczą odpowiedzialności hierarchów 
kościelnych. Komisja złożyła zawiadomie-

Milczenie o krzywdzie dzieci musi  

Obrona kraju do poprawy
Prawo i Sprawiedliwość no-
welizuje niedawno uchwaloną 
ustawę o obronie ojczyzny. Po-
wód? Rząd twierdzi, że chodzi 
o „doprecyzowanie”, opozycja 
– że zabrakło pieniędzy.

Chodzi o zawarty w ustawie model 
finansowania wojska poprzez stwo-
rzenie Funduszu Wspierania Mo-
dernizacji Sił Zbrojnych. Tę część 
przepisów w przeszłości mocno 
krytykowała opozycja, ale w obliczu 
wojny w Ukrainie solidarnie zagło-
sowała za ustawą. Ledwie trzy mie-
siące temu podpisał ją prezydent 
Andrzej Duda. 

Fundusz miał być utworzony 
z zysku NBP, darowizn oraz obli-
gacji Banku Gospodarstwa Kra-
jowego. Funkcjonowałby obok 
budżetu, który zgodnie z ustawą 
i tak podwyższy wydatki na woj-
sko – w przyszłym roku do 3 proc. 
PKB. Zdaniem opozycji tego rodza-
ju konstrukcja pozwala na wyda-
wanie publicznych pieniędzy po-
za budżetem i kontrolą parlamen-
tu. Dodatkowo rząd zwrócił się do 
Sejmu o zmiany w konstytucji, tak 
aby z zawartej w niej reguły wy-
datkowej, trzymającej w ryzach fi-
nanse państwa, wyłączyć wydatki 
na obronność.

Na wczorajszym posiedzeniu sej-
mowej komisji obrony narodowej 
poseł KO Cezary Tomczyk zarzu-
cił rządowi wprowadzenie w błąd. 

Według niego nowelizacja ustawy 
miała nie powodować skutków dla 
budżetu państwa, a tymczasem, 
owszem, powoduje, dopuszcza bo-
wiem zaciąganie kredytów i poży-
czek przez BGK, które gwarantu-
je państwo.

Zupełnie inaczej przedstawiał 
to poseł Radosław Fogiel, wedle 
którego nie jest to zwiększenie 
wydatków państwa, ale posze-
rzenie katalogu źródeł finanso-
wania Funduszu Wspierania Mo-

dernizacji. Oprócz dotychcza-
sowych możliwości do ustawy 
wpisano możliwość uzyskiwania 
pożyczek i kredytów przez BGK 
na rzecz funduszu. Zdaniem Fo-
gla będzie to dawało możliwość 

większej elastyczności w jego 
działaniach.

Była wiceminister finansów Iza-
bela Leszczyna na Twitterze zasu-
gerowała jednak, że faktycznym 
powodem zmiany jest to, że przez 
fatalną sytuację finansową Polski 
nikt nie chce kupować obligacji 
BGK i już dwie ich emisje zostały 
odwołane. „Trzeba zmieniać usta-
wę, bo nie ma pieniędzy”, napisała.

Wedle wiceministra obrony Woj-
ciecha Skurkiewicza to nieprawda, 
bowiem przypadek, o którym pisze 
Leszczyna, dotyczy obligacji skarbu 
państwa, natomiast tych konkret-
nych dotyczących funduszu jesz-
cze nie było na rynku, bo nie zosta-
ły wyemitowane i nie są w obiegu. 
Jednak – jak wskazywali posłowie 
opozycji – nic nie świadczy, że bę-
dą się one cieszyły większą popu-
larnością niż te, które gwarantuje 
skarb państwa.

Innym zarzutem opozycji jest 
to, że nie przedstawiono planu, na 
jakie konkretne uzbrojenie pienią-
dze z funduszu mają być przezna-
czone. – Chcecie wydać 60 mld zł 
Polaków i nie jesteście im w sta-
nie powiedzieć, na co i kiedy ten 
sprzęt ma być sprowadzony? – py-
tał były wiceminister obrony Cze-
sław Mroczek.

Zapewne nowelizacja ustawy 
zostanie przegłosowana jeszcze na 
tym posiedzeniu Sejmu. l
Paweł Wroński

Szantaż 
w prokuraturze
Marcin Bosacki, senator PO 
i szef nadzwyczajnej komisji 
ds. Pegasusa, został we wtorek 
przesłuchany przez prokura-
tora. To efekt złożenia przez 
niego zawiadomienia o podej-
rzeniu szantażu teczkami IPN.

Senator Bosacki składał wyjaśnienia 
w I wydziale warszawskiej prokura-
tury okręgowej. Nie może ujawnić, 
co powiedział. – Powtórzyłem tezy 
z mojego zawiadomienia – przeka-
zał „Wyborczej”.

Wysłał je 9 maja. Pisał w nim 
o podejrzeniu, że Andrzej Malinow-
ski, honorowy prezydent Pracodaw-
ców RP, był szantażowany teczka-
mi IPN przez „osobę z obozu rzą-
dzącego”. Powołał się na zeznania 
Malinowskiego z 29 kwietnia. Te-
go dnia Malinowski stanął przed 
senacką komisją ds. Pegasusa (był 
śledzony tym systemem od końca 
lutego 2018 r.) i opowiedział o szan-
tażu z 2019 r.

Mówił wtedy: „Negatywne 
oświadczenie lustracyjne złoży-
łem w czerwcu 1997 r. Dziwnym 
trafem tego oświadczenia w IPN 
nie ma. Byłem kilka razy sprawdza-
ny przez premierów i mam na to 
oświadczenia notarialne. W 2019 r. 
okazuje się, że jest w IPN moja tecz-

ka tajnego współpracownika wy-
wiadu wojskowego. Pod koniec 
2018 r. informacje do mnie docie-
rały, że jest teczka w IPN, że w la-
tach 80. byłem tajnym współpra-
cownikiem wywiadu wojskowe-
go. W styczniu 2019 r. zgłosił się 
do mnie pan z obozu rządzącego, 
że jest taka teczka, że niejaki pan 
Piotr Woyciechowski pisze artykuł 
o tym i że pięknie można to zała-
twić. Woyciechowski jest w trud-
nej sytuacji finansowej, został wy-
rzucony z PWPW [państwowa Pol-
ska Wytwórnia Papierów Warto-
ściowych], zarabia marne pienią-
dze i jeżeli mu się zapłaci, to od-
stąpi od napisania tego artykułu”.

Woyciechowski to od lat 90. je-
den z najbliższych współpracow-
ników Antoniego Macierewicza, 
obecnie szef departamentu cen-
trum pieniądza NBP. Opowieść Ma-
linowskiego nazywa bzdurami. Ma-
linowskiemu i „Wyborczej” w pry-
watnym akcie oskarżenia zarzucił 
zniesławienie.

Ile Malinowski miał zapłacić 
za zablokowanie jego tekstu? Po-
dobno aż 300 tys. zł. Nie zapłacił. 
Po niecałym tygodniu „Do Rze-
czy” opublikowało tekst Woycie-
chowskiego. l
Agnieszka Kublik

• Błażej Kmieciak FOT. PIOTR MOLECKI
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nia o podejrzeniu popełniania przestęp-
stwa niezawiadomienia organów w sze-
ściu sprawach dotyczących duchownych. 
I tylko w nich mogliśmy potem składać 
zażalenia na odmowy prokuratur. Obie 
sprawy rozpatrywane przed SN należą do 
tej grupy. W toku postępowań sądowych 
składaliśmy następnie wnioski wskazują-
ce na potrzebę zbadania istotnego zagad-
nienia prawnego przez Sąd Najwyższy. 
Dostrzegliśmy ten problem już w pierw-
szym raporcie Komisji: w praktyce art. 
240 kk jest inaczej rozumiany przez nas, 
a inaczej przez prokuratury i Prokuratu-
rę Krajową. I wykładnia prokuratury jest 
dalece niekorzystna dla osób pokrzywdzo-
nych, na co 1 lipca zwrócił uwagę w ust-
nym uzasadnieniu także sędzia sprawoz-
dawca Rafał Malarski.

Spraw dotyczących niezawiadomienia or-
ganów ścigania w odniesieniu do duchow-
nych jest w naszej komisyjnej praktyce naj-
więcej: istotna część z nich to efekt przekaza-
nia Komisji ponad rok temu informacji i do-
kumentów przez panią poseł Joannę Scheu-
ring-Wielgus i panią radną Agatę Diduszko. 
Wszystkie te sprawy, dotyczące w sumie kilku-
dziesięciu polskich biskupów, przekazaliśmy 
po wstępnej analizie do prokuratur zgodnie 
z właściwością. Na niektóre rozstrzygnięcia 
jeszcze czekamy, natomiast większość pro-
kuratur odmówiła wszczęcia postępowania. 
Nie we wszystkich możemy składać zażale-
nia, gdyż tylko w części byliśmy pierwszym 
zgłaszającym sprawę.

Dlaczego prokuratury odmówiły wszczę-
cia postępowania? 
– Z różnych powodów. Część przedstawiła 
wspomnianą interpretację art. 240 kk, z któ-
rą się nie zgadzamy. Ale część odmówiła np. 
z racji tego, że biskup miał rzekomo wiedzieć 
o tym, że prokuratura daną sprawę bada 

lub badała, i to znosi odpowiedzialność za 
niezawiadomienie. 

Czyli jeżeli ktoś dowodzi, że uważał, że 
prokuratura albo policja bada już spra-
wę, to nie miał obowiązku zawiadamiać 
i nie można go ścigać? 
– Pamiętam, że taka argumentacja pojawiła 
się np. w sprawie bielskiej dotyczącej bisku-
pa Romana Pindla związanej z wykorzysty-
waniem pana Janusza Szymika, ofiary księ-
dza Jana W. Prokuratura dowodzi, że rzeko-
mo biskupi mieli mieć wiedzę, że prokura-
tura już badała tę sprawę.

Jakie będą konsekwencje uchwały Sądu 
Najwyższego? 
– Podejrzewam, że będzie burza mózgów 
w prokuraturze. Zresztą u nas też. Na razie 
czekamy na pisemne uzasadnienie uchwa-
ły Sądu Najwyższego, które ma być gotowe 
w ciągu 30 dni. Na pewno dokonamy prze-
glądu wszystkich spraw, podstaw umorzeń 
postępowań czy odmów wszczęcia. Wstęp-
na ocena jest taka: powinien być powtórny 
namysł nad niektórymi negatywnymi decy-
zjami prokuratury. Sąd Najwyższy bardzo ja-
sno wskazał, że podstawa odmów opartych 
na interpretacji prokuratury jest wadliwa. 

Ale czy nie jest tak, że takie uchwały wią-
żą tylko w konkretnych sprawach, a w in-
nych już nie? 
– Oczywiście nie mamy w Polsce preceden-
sowego prawa jak w Stanach Zjednoczo-
nych, natomiast uchwała Sądu Najwyższe-
go (w tym przypadku trzech sędziów) obo-
wiązuje jako wykładnia stosowania danego 
przepisu w danej sprawie. To Sąd Najwyż-
szy wydaje decyzję dotyczącą sposobu, w ja-
ki dany przepis ma być interpretowany, i je-
go uchwała w tym kontekście ma charakter 
wiążący dla stron sprawy. Oczywiście to nie 
znaczy, że prokurator musi automatycznie 
uznać kogoś za winnego albo niewinnego, bo 
to zależy od oceny dowodów w danym po-
stępowaniu. Ale przedstawiono sposób in-
terpretacji przepisu i nie wyobrażam sobie, 
aby prokuratura interpretowała go wbrew 
linii orzeczniczej, którą właśnie rozpoczęto. 

 A z czego pana zdaniem wynika taka in-
terpretacja w Prokuraturze Krajowej? 
– Ja mogę pani powiedzieć, skąd się brała na-
sza interpretacja. Przede wszystkim z tego, że 
my patrzymy na to zagadnienie z perspektywy 
osób skrzywdzonych. Jeżeli przez szereg lat ktoś 
zgłasza przełożonemu molestowanie albo że jest 
brutalnie gwałcony, to milczenie przełożonych 

jest skandaliczne. I to powiedział Sąd Najwyższy. 
Zaznaczył też, że wcześniej też istniał obowią-
zek zgłaszania takich przestępstw organom ści-
gania, ale nie było sankcji karnej za niezgłosze-
nie. Każdy miał taki społeczny i moralny obo-
wiązek i np. w szpitalu psychiatrycznym, gdzie 
pracowałem, takie działania podejmowaliśmy 
w przypadku np. przestępstwa pedofilii.

Skandaliczne moralnie i etycznie jest to, że 
osoby zajmujące często ważne stanowiska, wy-
socy hierarchowie kościelni nie zawiadamiali 
organów ścigania, choć wiedzieli, że ich pod-
władny skrzywdził dziecko, kogoś bezbronne-
go. Nie tylko nie zgłaszano spraw, ale ukrywano 
je, czasem także przenosząc sprawcę gdzieś da-
leko, gdzie dzięki sutannie dalej wzbudzał spo-
łeczne zaufanie. Przed SN zwróciłem uwagę, że 
13 lipca 2017 r. nie nastąpiła zbiorowa amne-
zja. Ci wszyscy, którzy wiedzieli o wykorzysty-
waniu, mieli już prawny obowiązek powiado-
mienia organów ścigania, a za brak realizacji 
tego obowiązku powinni odpowiadać karnie. 

Ale prokuratura także powinna patrzeć 
na takie sprawy z perspektyw pokrzyw-
dzonych, ofiar. Czyż nie? 
– Tak, jak najbardziej. W argumentacji do-
tyczącej art. 240 kk nie zgadzamy się z pro-
kuraturą. Ale zakończyłbym pozytywnie. 
W wielu sprawach, jakie monitorujemy, wi-
dzimy jednak konkretne pozytywne dzia-
łania, jak np. powrócenie na nasz wniosek 
do zamkniętej sprawy. Psycholog pracują-
cy z osobami skrzywdzonymi opowiadał mi 
ostatnio o sprawie swojej klientki, której oj-
ciec został skazany na karę więzienia. Przez 
lata była przez niego krzywdzona seksual-
nie. W tej sprawie bardzo aktywny był pro-
kurator. Przygotowany do zadawania pytań 
np. biegłym, dokładnie czytający akta, wcho-
dzący w polemikę z pełnomocnikiem oskar-
żonego. Osoby skrzywdzone mają pełne pra-
wo oczekiwać takiego zaangażowania. l

si  oznaczać przestępstwo

Komisja złożyła zawiadomienia o podejrzeniu popełniania 

przestępstwa niezawiadomienia organów w sześciu sprawach 

dotyczących duchownych. I tylko w nich mogliśmy potem składać 

zażalenia na odmowy prokuratur. Obie sprawy rozpatrywane 

przed SN należą do tej grupy

§

OGŁOSZENIE

Sąd Rejonowy w Zgierzu, I  Wydział 

Cywilny zawiadamia, że toczy się przed 

tym sądem w sprawie o sygnaturze akt 

I Ns 80/21 postępowanie z udziałem Krzysztofa 

Maliszewskiego o stwierdzenie nabycia spadku 

po Zofii Maliszewskiej z domu Kopka, PESEL: 

44100907526, zmarłej w dniu 16 września 2020 

roku w Sierpowie, mającej ostatnie miejsce 

zwykłego pobytu w Sierpowie.

Sąd wzywa, aby spadkobiercy (w szczególności 

Krzysztof Maliszewski) w ciągu 3 miesięcy od 

ukazania się niniejszego ogłoszenia zgłosili 

się do Sądu Rejonowego w Zgierzu, I Wydziału 

Cywilnego i udowodnili nabycie spadku, bowiem 

w przeciwnym razie mogą być pominięci 

w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34190779 www.nekrologi.wyborcza.pl/34190582www.nekrologi.wyborcza.pl/34190376

W SĄDZIE REJONOWYM 

DLA WROCŁAWIA – ŚRÓDMIEŚCIA 

we Wrocławiu VIII Wydziale Cywilnym w sprawie 

o sygn. akt VIII Ns 128/21 z wniosku Banku Millen-

nium S.A. z siedzibą w Warszawie przy udziale Gmi-

ny Wrocław, Zofii Kubiak, Teresy Wieliczko, Daniela 

Wieliczki, Macieja Wieliczki, Romany Bartnickiej, 

Dawida Kubiaka, Elizy Kubiak, Judyty Bartnickiej 

i Laury Bartnickiej toczy się postępowanie o 

stwierdzenie nabycia spadku 

po Andrzeju Browińskim, zmarłym dnia 3 września 

2019 r.  we Wrocławiu, ostatnio stale zamieszkałym 

we Wrocławiu przy  ul. Oleśnickiej 22/14. Wzywa się 

spadkobierców zmarłego, by w terminie 3 miesięcy 

od ukazania się ogłoszenia zgłosili i udowodnili 

nabycie spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą 

być pominięci w postanowieniu o stwierdzenie 

nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34190743 www.nekrologi.wyborcza.pl/34190715

www.nekrologi.wyborcza.pl/34190736
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Wojciech Rościszewski  
 

z Malanowa  
 

Ur. 6 maja 1937r.  
Zm. 1 lipca 2022r.  

 
Ukochany mąż, ojciec, dziadek i brat.  
Zasłużony hodowca koni huculskich.  
Miłośnik natury i tradycji rodzinnych.  

Żył dumny i wolny.  
 

Pogrzeb rozpocznie się w piątek 8 lipca 2022r. o godz 13:40  
w kaplicy cmentarza Batowickiego (stara część, ul Reduta). 

 
Zamiast kwiatów prosimy o datki na rzecz Hospicjum św Łazarza.  

 

 
 

Najszczersze wyrazy współczucia i otuchy w trudnych chwilach 
 

Pani  
 

Ewie Ger 
 

Dyrektor Generalnej Uniwersytetu SWPS 
 

z powodu śmierci 
 
 

Mamy 
 
 

składają  
 

Władze i społeczność Collegium Da Vinci 
 

 
 

 
 

Z wielkim bólem i smutkiem oraz w poczuciu niepowetowanej straty  
przyjęliśmy wiadomość o śmierci 

 

 
 

Prof. dr hab. n. med.  
 

Zygmunta Górki 
 

Prezesa Towarzystwa Chirurgów Polskich 
w latach 1995-1997, 

chirurga oddanego pacjentom, 
który z poświęceniem ratował ludzkie życie. 

 
Cześć Jego Pamięci.  

 

Najbliższej Rodzinie 
 

wyrazy szczerego współczucia i żalu 
składa 

 
Zarząd Główny Towarzystwa Chirurgów Polskich 

 
 

 
 Z ogromnym żalem i smutkiem przyjęliśmy wiadomość  

o nagłej śmierci naszego wieloletniego Kolegi 
 

Ryszarda Łyszczarza  
 

Rodzinie i Bliskim  
 

składamy  
 

wyrazy głębokiego współczucia  
 

Koleżanki i Koledzy z Play  
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ską górę”. Poezja tytułowa więc ani mnie od-
strasza, ani sama w sobie nie przyciąga – liczy 
się to, co po otwarciu strony tytułowej. Dlatego 
pamiętam „Sen srebrny Salomei” Słowackiego, 
„Stracone zachody miłości” (swoją drogą można 
by mniemać, że to tytuł tyleż szekspirowski, co 
pasujący też do jakiegoś harlequina, prawda?). 
„Sen o szpadzie”, „Duma o hetmanie” – cóż po-
radzę, że mam sentyment do tej niemodnej dziś 
żeromszczyzny!

Nie mogę też nie wymienić choćby garści lek-
tur dziecięcych (nawet jeśli czytywałem je wca-
le już dzieckiem nie będąc): „O czym szumią wierz-
by” Kennetha Grahame’a, „Godzina pąsowej róży” 
Marii Krüger, cała seria „Pożyczalskich” Mary Nor-
ton, wreszcie wszystko, co J.R.R. Tolkiena! I oczywi-
ście „Smok i jerzy” Gordona R. Dicksona – już choć-
by z racji na genialny pomysł, że z punktu widzenia 
smoka każdy człowiek to „jerzy”.

Są wreszcie tytuły lektur formacyjnych, jak wspo-
mniana już „Czarodziejska góra”, a obok niej z pew-
nością W poszukiwaniu straconego czasu” Prousta, 
„Albo- albo” Kierkegaarda i pewnie jeszcze z pół set-
ki innych, których nie sposób wymienić, pisząc krót-
ki tekst.

Wcale nie mniej ważne miejsce zajmują tytu-
ły może dzieł pewnie spoza pierwszej setki, ale 
jakże żyć bez „Opery za 3 grosze” Brechta, bez 
„Wiele hałasu o nic”, bez „Złotej legendy” Jaku-
ba de Voragine’a, „Szczenięcych lat” Wańkowicza, 
„Czarownic i innych” Komara? Nie wspominając 
już wszystkich ksiąg, które w tytule mają słowo 
„Mitologia”!

Są wreszcie, i to jest chyba passus na puentę, ty-
tuły, które bolą. Które śnią się po nocach. „Złote żni-
wa” Grossa, „Drzazga” Tryczyka, „Dalej jest noc”. 
Dopóki takie książki powstają, dopóki je czytamy, 
dopóty książka ma sens. Jest dowodem naszego 
człowieczeństwa. l

Jacek Rakowiecki

N
ie potrafię powiedzieć, który książkowy 
tytuł zaintrygował mnie dla samego tytułu, 
a który dopiero po tym, jak już miałem 
lekturę za sobą. Bo wraz z lekturą traci się 
dziewictwo niewiedzy i tytuł staje się zle-

piony z treścią – pisze Jacek Rakowiecki.
Najpierw Jacek Szczerba w „Słówkach. Magazy-

nie o Języku” napisał tekst: „Dobry tytuł książki to 
potęga – poznaj siedem najlepszych”. Wymienił też 
swoją ulubioną tytułową siódemkę i zaprosił do za-
bawy Czytelników „Wyborczej”.

Do zabawy tytułami doprosiliśmy pisarzy, 
dziennikarzy. O swoich typach opowiadała Joan-
na Gierak-Onoszko – laureatka Nike Czytelników 
2020. 

O swoich ulubionych tytułach 
opowiada Jacek Rakowiecki
Wbrew Jackowi Szczerbie ośmielam się twierdzić, 
że tytuł książki to jedynie wisienka na torcie. Mo-
że ktoś tak, ale ja nie kupuję (a tym bardziej nie zja-
dam) tortu z powodu wisienki…

To, że w pierwszych latach „Gazety Wyborczej” 
byłem jednym z kilku bardziej płodnych tytularzy 
w redakcji, nie zmienia mojego głębokiego prze-
konania, iż co innego prasa, media, a co innego 
książki. Nie ta półka… Owszem, bawiłem się tytu-
łami (czasami nawet za bardzo, jak wtedy, gdy bo-
daj na początku 1990 roku do tekstu o wciąż ist-
niejącej cenzurze dałem jakże poetycki tytuł „Po 
cholerę toto żyje” („Satyra na bożą krówkę” Gał-
czyńskiego), a czytelnicy masowo się oburzyli na 
brzydkie słowo „cholera” na czołówce gazety; łza 
się w oku kręci, jacy wtedy jeszcze byliśmy kultu-
ralni!)). I owszem, miałem też kiedyś obsesję tytu-
łu, do którego dopiero szukałem tekstu – jak wspo-
mniany przez Szczerbę Iwaszkiewicz z „Kościołem 
w Skaryszewie”. W moim przypadku chodziło jed-
nak o coś mniej poetycko-opisowego, bo marzyło 
mi się użycie zapamiętanej z dzieciństwa zagadki: 
„Czarne na czerwonym jedzie po zielonym” (co tłu-

maczyło się: „Murzyn na jawie jedzie po trawie”). 
I znalazłem! Krystyna Naszkowska, znakomita 
specjalistka od rolnictwa i PSL-u, napisała kiedyś 
świetny publicystyczny tekst o dylematach ludow-
ców między Kościołem a lewicą. „Czarne na czer-
wonym…” pasowało jak ulał!

Ale to tylko zabawy pismaków. Książki, literatu-
ra (także ta dla dzieci) to sprawa poważniejsza, głęb-
sza. A do tego nie potrafię powiedzieć, który książ-
kowy tytuł zaintrygował mnie dla samego tytułu, 
a który dopiero po tym, jak już miałem lekturę za 
sobą. Bo wraz z lekturą traci się dziewictwo niewie-
dzy i tytuł staje się zlepiony z treścią. Są tytuły – ta-
jemnice, tytuły – obietnice, tytuły poetyckie i tytuły 
– niespodzianki. A także tytuły oczywiste, banalne, 
informacyjne.

Które z nich zapamiętałem dla samych tytułów, 
a które dlatego, że cała lektura była dla mnie na ja-
kimś etapie życia bardzo ważna? Nie ogarnę już dziś 
tego. Ale w pospiesznym teście, w którym z pamięci 
wydobywam zapamiętane tytuły, w teście – bez się-
gania czy bodaj zerkania w stronę półek, najpierw 
na myśl przychodzą mi tytuły Mariana Brandysa: 
„Generał Arbuz”, „Koniec świata szwoleżerów”, „Ofi-
cer największych nadziei”. Dlaczego akurat on i dla-
czego te tytuły? Na pewno dlatego, że gdzieś w la-
tach licealnych pożerałem je namiętnie, łapiąc bak-
cyla historii. Może dlatego pamiętam też kilka ty-
tułów zapomnianego już Stanisława Szenica („On-
giś”, „Większy niż król ten książę”) czy Igora Newer-
lego („Zostało z uczty bogów” i „Wzgórze Błękitne-
go Snu”).

Z tytułów pozornie informacyjnych od razu 
przypominam sobie istny misz masz: „Czerwone 
i czarne” Stendhala, „Na Zachodzie bez zmian” 
Remarque’a, „Dżumę” Camusa, „Rozmowy pol-
skie latem 1983 roku” Rymkiewicza, „Dom nad 
rzeką Moskwą” Trifonowa i „Buddenbrooków” 
Manna, choć przecież głębiej niż tę historię ku-
pieckiej rodziny z Lubeki przeżyłem lekturę 
z tytułem tajemniczo-poetyckim – „Czarodziej-

Lubimy czytać

Są tytuły – tajemnice, tytuły – obietnice, 
tytuły poetyckie i tytuły – niespodzianki 

Zapraszamy Was  
do wspólnej zabawy

W wolnym czasie, w lesie, na plaży, nad jeziorem 
przypomnijcie sobie tytuły ulubionych książek 
i podzielcie się nimi.

• Piszcie: listy@wyborcza.pl

Książki  

Siedem ulubionych tytułów... 
...Jacka Szczerby 
• „Trzech panów w łód-
ce (nie licząc psa)” 
(1889) Jerome’a K.
• „Jesień w Pekinie” 
(1947) Borisa Viana
• „Lolita” (1955) Władi-
mira Nabokowa
• „Zapiski stare-
go świntucha” (1969) 
Charlesa Bukowskiego 

• „Śpiące piękno-
ści” (1961) Yasunariego 
Kawabaty
•  „Wszyscy byli od-
wróceni” (1964) Marka 
Hłaski
• „I u możnych dziw-
ny…” (1964) Teodora 
Parnickiego.

 
 

Joanny  
Gierak-Onoszko 
• „The Tell-Tale Heart”, 
Edgar Allan Poe, 1843 
• „Ja, Klaudiusz”, Ro-
bert Graves, 1934 
• „Imię róży”, Umberto 
Eco, 1980
• „451 Fahrenheita”, 
Ray Bradbury, 1953

• „Złote żniwa”, Jan To-
masz Gross, Irena Gru-
dzińska-Gross, 2011
• „Mokradełko”, Kata-
rzyna Surmiak-Domań-
ska, 2012
• „Pogo”, Jakub Sieczko, 
2022w

NIE MA WOLNOŚCI BEZ SOLIDARNOŚCI 

Masz temat dla reporterek i reporterów „Wyborczej”?  

Chcesz się podzielić swoją opinią, historią?

Pisz: listy@wyborcza.pl

Dziennikarz, działacz opozycji w okresie PRL, 

z wykształcenia polonista i teatrolog. W latach 

2016-18 prezes Funduszu Mediów, fundacji 

założonej przez Towarzystwo Dziennikarskie, by 

„wspierać wartościowe dziennikarstwo i podno-

sić kompetencje dziennikarzy”, od 2019 koordy-

nator Concilium Civitas. Dziennikarz z wielolet-

nim i różnorodnym doświadczeniem, pracował 

w „Wyborczej”, „Rzeczpospolitej”, „Przekroju”, 

był naczelnym „Vivy” i „Filmu”.
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Wieża w otulinie

52
METRY WYSOKOŚCI 
• ma mieć wieża radiokomu-
nikacyjna w sąsiedztwie lasu, 
a także w otulinie Puszczy 
Kozienickiej. Mieszkańcy Ra-
domia, których domy i ogródki, 
miałyby sąsiadować z wieżą, 
protestują przeciwko tej inwe-
stycji. Zaskarżyli pozwolenie na 
nią do samorządowego kole-
gium odwoławczego

Coraz mniej kleryków

Mieszkania komunalne 
zamiast seminarium?
Wyższe Seminarium Duchowne w Legnicy z powodu 

kryzysu powołań zostanie zlikwidowane. – Ten wielki 

gmach będzie w części stał pusty, a mógłby pomóc roz-

wiązać problem mieszkaniowy w mieście – uważa Patryk 

Spaliński z ruchu Akcja Restart.

Magda Nogaj

WROCŁAW

Wyższe Seminarium Duchowne 
w Legnicy przestanie działać, bo 
zgłaszało się zbyt mało chętnych. 
Od października klerycy ze Świd-
nicy i Legnicy będą uczyć się we 
Wrocławiu.

W tej sytuacji miejscowi spo-
łecznicy zwrócili się do prezyden-
ta Legnicy Tadeusza Krzakowskie-
go z pomysłem, by wykorzystać se-
minarium i urządzić tam mieszka-
nia komunalne. – Z danych Krajo-
wego Zasobu Nieruchomości wy-
nika, że Legnica jest na ostatnim 
miejscu wśród miast powiatowych 
pod względem liczby oddawanych 
mieszkań komunalnych – mówi Pa-
tryk Spaliński z ruchu Akcja Re-
start. – Statystyki są porażające: 
0,12 mieszkania na 10 tys. miesz-
kańców. To wynik tragiczny. Dlate-
go apeluję do prezydenta, by pod-
jął naszą inicjatywę.

Magistrat zaskoczony
– Budynek seminarium nie należy 
do nas, tylko do władz kościelnych. 
Miasto nie może się wtrącać i na-
rzucać właścicielowi, co powinno 
tam powstać. To tak jakby przyjść 
pod hotel Gołębiewski i powiedzieć: 
fajnie, jakby tu powstały mieszka-
nia – tłumaczy Piotr Seifert, rzecz-
nik prezydenta. 

Wylicza też inne słabe punkty 
pomysłu: – W gmachu mieści się 
nie tylko seminarium, ale cała ad-
ministracja diecezji legnickiej, sądy 
kurialne, siedziba biskupa. 

Aktywiści niezrażeni
– Zdaję sobie sprawę, że miasto 
nie jest właścicielem nieruchomo-
ści. Dlatego zależy nam, by prezy-
dent podjął rozmowy w tej spra-
wie z Kościołem – wyjaśnia Spaliń-
ski. – W komunikacie diecezji prze-
czytałem, że większa część budyn-
ku po likwidacji seminarium zosta-
nie pusta. Kuria nie informuje, co 

zamierza z nim zrobić. Nawet jak 
w części nadal będzie tam działać 
administracja Kościoła, to pozosta-
łe pomieszczenia można wykorzy-
stać na mieszkania. 

Akcji Restart zależy, by miasto za-
częło rozmawiać o problemie miesz-
kaniowym w Legnicy. – Zgłaszają się 
do mnie ludzie, którzy skarżą się, że 
od pięciu, siedmiu czy więcej lat lat 
czekają na mieszkania komunalne. 
To duży problem – uważa działacz. 
– Jest duży odpływ mieszkańców, 
którzy wyprowadzają się, bo nie ma-
ją gdzie mieszkać. Ceny mieszkań 
w Legnicy niewiele odbiegają od tych 
w dużych miastach. Jeśli prezydent 
chce zatrzymać młodych, powinien 
zająć się tą kwestią. +

Niecodzienne sceny zobaczyli ki-
bice, którzy przyszli na mecz eli-
minacji piłkarskiej Ligi Mistrzów 
między Lechem Poznań a Kara-
bachem Agdam. W pierwszej po-
łowie grę trzeba było przerwać. 
Na murawie pojawił się bowiem 
niespodziewany gość – podlot 
sójki. To określenie młodego pta-
ka, który nie jest już pisklęciem, 
ale też nie jest w pełni samodziel-
ny. Młodej sójce, która wylądowa-
ła na murawie stadionu, pomo-
gli razem bramkarz gości Sha-
khrudin Magomedaliyev, kapitan 
Lecha Mikael Ishak i pracownik 
mediów klubowych Kolejorza za-
opatrzony w karton. Ptaszka uda-
ło się bezpiecznie ewakuować po-
za murawę. A piłka nożna? Mecz 
wygrał Lech 1:0. + mj

Poznań. Piłkarze ratowali młodą sójkę

Środowisko

Życie  
po węglu
Wielkopolska Wschodnia od-
chodzi od węgla. Ostatnia ko-
palnia węgla brunatnego – To-
misławice – Zespołu Elektrowni 
Pątnów-Adamów-Konin – zosta-
nie zamknięta w 2024 r. Rozpo-
częło się już wielkie sprzątanie 
po węglu. Pierwsza zamknięta 
odkrywka jest zalewana wodą. 
W życie wszedł program ratu-
jący Pojezierze Gnieźnieńskie, 
które przez działalność kopalni 
utraciło piękne jeziora.

To, jakie dalsze losy czekają 
tereny m.in. Konińskiego Zagłę-
bia Węgla Brunatnego, uzależ-
nione jest przede wszystkim od 
funduszy unijnych pochodzących 
z programu Sprawiedliwa Trans-
formacja. Na razie dzięki stara-
niom Wielkopolskiego Urzędu 
Marszałkowskiego udało się zdo-
być część potrzebnych pieniędzy 
z innego źródła. To program Life 
After Coal do Europejskiej Agen-
cji Wykonawczej ds. Klimatu, In-
frastruktury i Środowiska. 4 lip-
ca przyszło potwierdzenie – pro-
jekt „Wdrażanie Strategii na rzecz 
Neutralności Klimatycznej Wiel-
kopolska Wschodnia 2040” otrzy-
ma 18 mln euro. Te pieniądze tra-
fią do samorządów lokalnych, in-
stytucji, organizacji naukowych, 
które do projektu dołączyły – czy-
li prawie 40 podmiotów. Dzięki 
nim „życie po węglu” ma być ła-
twiejsze, a osiągnięcie naturalno-
ści klimatycznej szybsze. +
Marta Danielewicz

Bydgoszcz też 
zamyka seminarium

• Wyższe Seminarium Duchowne 
w Bydgoszczy kończy działalność. 
Klerycy z diecezji bydgoskiej będą 
kształcić się w Poznaniu. Powód? 
Małe zainteresowanie. Semina-
rium w tym roku akademickim nie 
przyjęło ani jednego kandydata. 
A co z siedzibą w reprezentacyjnym 
budynku z czerwonej cegły przy 
ul. Grodzkiej (z 1851 r.), które za 
symboliczne pieniądze pozyskało 
od miasta? – Będzie się tu mieściła 
inna instytucja – mówi ks. Marcin 
Jiers, rzecznik diecezji bydgoskiej.+

• Patryk Spa-
liński z Akcji 
Restart przed 
seminarium 
w Legnicy 

FOT. MATERIAŁY 

PRASOWE

FOT. ŁUKASZ CYNALEWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

O G Ł O S Z E N I E   W Ł A S N E   W Y D A W C Y 34186558

eprasa.pl 50ccd2ff09
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§

OGŁOSZENIE
Sąd Rejonowy w Przemyślu Wydział I Cywilny do 
sygn. akt I Ns 720/21 zawiadamia, że toczy się 
postępowanie z wniosku Henryka Sztoka i Marii 
Sztok przy udziale Witolda Sztoka o stwierdzenie 
nabycia prawa własności nieruchomości w drodze 
zasiedzenia położonej w Kalwarii Pacławskiej, 
gmina Fredropol, oznaczonej jako działka numer 
127, o powierzchni 0,0371 ha, zabudowanej 
budynkiem mieszkalnym oznaczonym numerem 
54 oraz działka rolna numer 148, o powierzchni 
0,1718 ha, położona w Kalwarii Pacławskiej, 
gmina Fredropol, dla której Sąd Rejonowy 
w Przemyślu prowadzi księgę wieczystą numer 
PR1P/00046023/1.
Sąd Rejonowy w Przemyślu wzywa ewentualnych 
zainteresowanych w sprawie, aby w ciągu trzech 
miesięcy od daty opublikowania niniejszego 
ogłoszenia zgłosili się w tut. Sądzie i wykazali 
swoje prawo własności, gdyż w przeciwnym razie 
sąd stwierdzi zasiedzenie nieruchomości, o ile 
zostanie ono udowodnione przez wnioskodawcę.

34190357

Syndyk Masy Upadłości w postępowaniu upadłościowym Wigry 

– Projekt Sp. z o.o. w upadłości z/s w Warszawie 

ogłasza przetarg przedmiotem którego jest łączne zbycie:
a) nieruchomości gruntowej o pow. gruntu 17.850 m2, zabudowanej budynkiem hali przemysłowej 

o pow. zabudowy 2.251 m2 i pow. użytkowej hali 2119 m2 oraz budynkiem stróżówki i parkingiem 

naziemnym, a także zapleczem kontenerowym, położonej w Dubowie Drugim 32, gm. Suwałki, pow. 

suwalski, woj. podlaskie, stanowiącej działkę ewid. nr 227/6 z obrębu 0008 Dubowo Drugie, dla której 

Sąd Rejonowy w Suwałkach VI Wydział Ksiąg Wieczystych prowadzi KW o nr SU1S/00040821/6,

b) ruchomości wyszczególnionych co do rodzaju i ilości w Załączniku nr 1 do Warunków przetargu.

Cena wywoławcza Przedmiotu przetargu wynosi 5 402 475,62 zł (słownie: pięć milionów czterysta dwa 

tysiące czterysta siedemdziesiąt pięć złotych i sześćdziesiąt dwa grosze) brutto.

Zainteresowani powinni składać oferty do Sędziego-komisarza w nieprzekraczalnym terminie do dnia 

02 września 2022 r. (decyduje data wpływu na biuro podawcze Sądu), na adres: Sąd Rejonowy dla m. 

st. Warszawy w Warszawie, XVIII Wydział Gospodarczy ds. upadłościowych i restrukturyzacyjnych, 

ul. Czerniakowska 100a, 00-454 Warszawa, a każda z kopert powinna być oznaczona sygnaturą akt XVIII 

GUp 144/21 oraz dopiskiem zgodnym z zatwierdzonymi warunkami przetargu. 

Oferta powinna zawierać m.in. dowód wpłaty wadium w wysokości 540.000,00 zł (słownie: pięćset 

czterdzieści tysięcy złotych) na rachunek bankowy masy upadłości Wigry Projekt sp. z o.o. w upadłości 

o nr: PL57 1600 1462 1869 9809 4000 0001 (BNP Paribas Bank Polska S.A.).

Otwarcie i rozpoznanie ofert nastąpi na posiedzeniu jawnym w budynku Sądu Rejonowego dla m.st. 

Warszawy w Warszawie, XVIII Wydział Gospodarczy ds. Upadłościowych i Restrukturyzacyjnych, 

ul. Czerniakowska 100a, 00-454 Warszawa, w dniu 09 września 2022 r. o godz. 14:30, w sali nr 14.

Operaty szacunkowe nieruchomości i ruchomości zostaną udostępnione zainteresowanym w formie 

skanu za pośrednictwem poczty e-mail lub usługi „Dropbox” na wniosek skierowany na adres e-mail: 

kancelaria@saltarski.com. Operaty pozostają również do wglądu w aktach postępowania 

upadłościowego Wigry-Projekt Sp. z o.o. w upadłości prowadzonego pod sygn. akt XVIII GUp  144/21 

przed Sądem Rejonowym dla m. st. Warszawy w Warszawie XVIII Wydział Gospodarczy ds. Upadłościowych 

i Restrukturyzacyjnych. Warunki przetargu są dostępne do pobrania na stronie internetowej Syndyka 

www.saltarski.com. 

Wszelkie zapytania dot. przedmiotu i warunków ww. przetargu oraz uzgodnienia terminu dokonania 

oględzin przedmiotu przetargu, przyjmowane są za pośrednictwem e-mail: kancelaria@saltarski.com.  

Sprzedaż dokonana w postępowaniu upadłościowym ma skutki sprzedaży egzekucyjnej (art. 313 Prawa 

upadłościowego).

Koszty zawarcia umów przewidzianych Warunkami niniejszego przetargu ponosi w całości wygrywający 

oferent (kupujący).  

Syndyk ma prawo do odwołania procesu sprzedaży realizowanego na podstawie ww. Warunków przetargu 

bez podania przyczyny także na etapie poprzedzającym dokonanie wyboru oferty najkorzystniejszej.

Zapraszam do udziału w przetargu

Syndyk Tycjan Saltarski

www.infopublikator.pl

34190548.n

W Sądzie Rejonowym w Kamieniu 

Pomorskim Wydziale I Cywilnym, 

pod sygnaturą akt I Ns 319/20, toczy 

się sprawa o stwierdzenie nabycia 

spadku po Henryku Juśkiewiczu, 

mającym ostatnie miejsce zwykłego 

pobytu w Wolinie ul. Mała 7a/10, 

zmarłego w dniu 7 maja 2019 r.

Wzywa się wszystkich spadkobierców 

zmarłego, aby w terminie 3 miesięcy 

od daty ukazania się tego ogłoszenia 

zgłosili się do Sądu Rejonowego 

w Kamieniu Pomorskim i udowodnili 

swoje prawa do spadku, gdyż 

w przeciwnym razie mogą być pominięci 

w postanowieniu o stwierdzenie 

nabycia spadku.

34190354

Syndyk Masy Upadłości w postępowaniu upadłościowym Wigry 

– Projekt Sp. z o.o. w upadłości z/s w Warszawie, 

ogłasza przetarg przedmiotem którego jest łączne zbycie:
a) nieruchomości gruntowej, stanowiącej działkę o nr ewid. 227/10 o pow. gruntu 8188 m2, zabudowa-

nej trzema budynkami o funkcji przemysłowej, w tym: budynkiem hali przemysłowej o pow. zabudo-

wy 1.440 m2, budynkiem biurowym dwukondygnacyjnym o pow. zabudowy 234 m2 oraz budynkiem 

socjalnym o pow. zabudowy 165 m2 - położonej w miejscowości Dubowo Drugie nr 31 w obrębie 0008 

Dubowo Drugie, w gminie Suwałki, w woj. podlaskim, dla której prowadzona jest księga wieczysta 

o nr KW SU1S/00043074/5.

b) ruchomości wyszczególnionych co do rodzaju i ilości w Załączniku nr 1 do Warunków przetargu.

Cena wywoławcza Przedmiotu przetargu wynosi 5 204 214,87 zł (słownie: pięć milionów dwieście cztery 

tysiące dwieście czternaście złotych i osiemdziesiąt siedem groszy) brutto.

Zainteresowani powinni składać oferty do Sędziego-komisarza w nieprzekraczalnym  terminie do dnia 

02 września 2022 r. (decyduje data wpływu na biuro podawcze tut. Sądu), na adres: Sąd Rejonowy dla m. 

st. Warszawy w Warszawie XVIII Wydział Gospodarczy ds. Upadłościowych i Restrukturyzacyjnych, ul. Czer-

niakowska 100a, 00-454 Warszawa, a każda z kopert powinna być oznaczona sygnaturą sprawy XVIII GUp 

144/21 oraz dopiskiem zgodnym z zatwierdzonymi warunkami przetargu. Decydująca jest data wpływu 

oferty do sądu. Oferta, która wpłynęła do sądu po terminie podlega odrzuceniu (nie będzie rozpatrywana).

Oferta powinna zawierać m.in. dowód wpłaty wadium w wysokości 520.000,00 zł (słownie: pięćset dwa-

dzieścia tysięcy złotych) na rachunek bankowy masy upadłości Wigry Projekt sp. z o.o. w upadłości o nr: 

PL57 1600 1462 1869 9809 4000 0001 (BNP Paribas Bank Polska S.A.).

Otwarcie i rozpoznanie ofert nastąpi na posiedzeniu jawnym w budynku Sądu Rejonowego dla m.st. War-

szawy w Warszawie XVIII Wydział Gospodarczy ds. Upadłościowych i Restrukturyzacyjnych, ul. Czerniakow-

ska 100a, 00-454 Warszawa, w dniu 09 września 2022 r. o godz. 14:00, w sali nr 14.

Operaty szacunkowe nieruchomości i ruchomości zostaną udostępnione zainteresowanym w formie skanu 

za pośrednictwem poczty e-mail lub usługi „Dropbox” na wniosek skierowany na adres e-mail: kancela-

ria@saltarski.com. Operaty pozostają również do wglądu w aktach postępowania upadłościowego Wigry-

-Projekt Sp. z o.o. w upadłości prowadzonego pod sygn. akt XVIII GUp 144/21 przed Sądem Rejonowym 

dla m. st. Warszawy w Warszawie XVIII Wydział Gospodarczy ds. Upadłościowych i Restrukturyzacyjnych. 

Warunki przetargu są dostępne do pobrania na stronie internetowej Syndyka www.saltarski.com. 

Wszelkie zapytania dot. przedmiotu i warunków ww. przetargu oraz uzgodnienia terminu dokonania oglę-

dzin przedmiotu przetargu, przyjmowane są za pośrednictwem e-mail: kancelaria@saltarski.com.   

Sprzedaż dokonana w postępowaniu upadłościowym ma skutki sprzedaży egzekucyjnej (art. 313 Prawa 

upadłościowego).

Koszty zawarcia umów przewidzianych Warunkami niniejszego przetargu ponosi w całości wygrywający 

oferent (kupujący).  

Syndyk ma prawo do odwołania procesu sprzedaży realizowanego na podstawie Warunków ww. przetargu 

bez podania przyczyny także na etapie poprzedzającym dokonanie wyboru oferty najkorzystniejszej.

Zapraszam do udziału w przetargu

Syndyk Tycjan Saltarski

www.infopublikator.pl

34190653.n

34190654.n

WOJEWODA ŚWIĘTOKRZYSKI
Znak:  SPN.III.747.19.2022  Kielce, dnia  04-07-2022

O B W I E S Z C Z E N I E

Na podstawie art. 72 ust. 6 i 6a ustawy 

z dnia 3 października 2008 r. 

o udostępnianiu informacji o środowisku 

i jego ochronie, udziale społeczeństwa 

w ochronie środowiska oraz o ocenach 

oddziaływania na środowisko (t. j. Dz. U. 

z 2022 r., poz. 1029 ze zm.)

Wojewoda Świętokrzyski
podaje do publicznej wiadomości, 

iż w dniu 04.07.2022 r. wydał decyzję 

Nr 3/2022, znak: SPN.III.747.19.2022 

o ustaleniu lokalizacji inwestycji 

towarzyszącej inwestycji w zakresie 

terminalu dla zadania pn.: „Budowa 

gazociągu relacji Lubienia - Parszów”, 

na terenie miasta i gminy Wąchock oraz 

gminy Skarżysko Kościelne.

Z treścią decyzji można się zapoznać na 

stronie internetowej - Biuletynu Informacji 

Publicznej Świętokrzyskiego Urzędu 

Wojewódzkiego w Kielcach, w zakładce 

obwieszczenia. Za dzień udostępnienia 

treści decyzji wskazuje się dzień publikacji 

obwieszczenia na ww. stronie internetowej.

Z aktami sprawy strony mogą zapoznać 

się w Wydziale Skarbu Państwa 

i Nieruchomości Świętokrzyskiego Urzędu 

Wojewódzkiego w Kielcach, al. IX Wieków 

Kielc 3, budynek A, VIII piętro, pok. 810, 

od poniedziałku do piątku w godzinach: 

7:30 – 15:30. Zapoznanie z treścią decyzji 

nie jest obowiązkowe. Stronami są osoby 

legitymujące się tytułem prawnym do 

nieruchomości objętych decyzją. 

34190651.n

Znak:  SPN.III.747.19.2022  Kielce, dnia  04-07-2022

OBWIESZCZENIE

Na podstawie art. 12 ust. 1-2b ustawy z dnia 24 kwietnia 2009 r. o inwestycjach w zakresie 

terminalu regazyfi kacyjnego skroplonego gazu ziemnego w Świnoujściu (t. j. Dz. U. z 2021 r., 

poz. 1836 ze zm.) oraz art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks postępowania admini-

stracyjnego (t. j. Dz. U. z 2021 r., poz. 735 ze zm.) 

 WOJEWODA ŚWIĘTOKRZYSKI

zawiadamia, że na wniosek Polskiej Spółki Gazownictwa Sp. z o.o. z siedzibą w Tarnowie, 

działającej przez pełnomocnika, z dnia 05.05.2022 r., znak: TJ-291.0666.MJ.JK.2022, uzu-

pełnionego pismem z dnia 03.06.2022 r., znak: TJ-330.0666.MJ.JK.2022, w sprawie wydania 

decyzji o ustaleniu lokalizacji inwestycji w zakresie terminalu regazyfi kacyjnego skroplonego 

gazu ziemnego w Świnoujściu dla zadania pn.: „Budowa gazociągu relacji Lubienia - Par-

szów”,

została wydana w dniu 04.07.2022 r. decyzja Nr 3/2022 o ustaleniu lokalizacji inwesty-

cji towarzyszącej inwestycji w zakresie terminalu dla zadania pn.: „Budowa gazociągu 

relacji Lubienia - Parszów”, na terenie miasta i gminy Wąchock oraz gminy Skarżysko 

Kościelne, obejmująca nieruchomości, oznaczone w ewidencji gruntów i budynków numera-

mi działek: 

 Powiat starachowicki

jednostka ewidencyjna: 261105_4 Wąchock Miasto, obręb 0001 Miasto Wąchock, numery 

ewidencyjne działek: 26, 140, 141, 142, 143, 144/1, 144/2, 145, 146, 147, 183, 213, 217, 228, 

229, 230, 231, 238, 239, 241, 248, 249, 250, 251, 252, 253, 254, 257, 258, 259, 260, 261/3, 

261/5, 267, 268, 270, 320/1, 416, 417, 418, 424, 425, 426/1, 427, 429/2, 430, 432, 435, 437, 

440, 441, 443, 444, 446, 447, 448, 449, 451/2, 451/3, 453, 455, 456, 457, 458, 459, 460/2, 

461/3, 463/2, 465/3, 500/1, 565, 566, 568/1, 583, 585, 589, 602/1, 603, 605, 606/1, 613/1, 

668, 688/6, 689/1, 690/3, 706, 707, 708/1, 709, 710/1, 711, 712, 713/1, 714/1, 718/1, 718/2, 

719, 720, 722, 806/1, 810, 811/1, 812, 813, 814, 815, 816, 817, 818, 819, 820, 821, 822, 872, 

873, 874, 876/1, 881, 882, 883/1, 884, 885, 886, 887, 908, 1239/7, 1279/1, 1451/3, 1627/2, 

1628/2, 1629/2, 1630/1, 1643/2, 1644/2, 1645/2, 1646/2, 1647/3, 1650/2, 1659/3, 1660, 1661, 

1662/1, 1663, 1664, 1665, 1666, 1667, 1668, 1669, 1670, 1673, 1712, 1716, 1717, 1718, 1719, 

1720, 1721, 1722, 1723, 1724, 1725, 1726, 1727, 1728, 1729, 1730, 1731, 1732, 1944, 1945, 

1946, 1947, 1948/1, 1948/3, 1948/5, 1949/2, 1949/4, 1950/4, 1950/6, 1951/1, 1952/3, 1953/3, 

1954/3, 1957/2, 1958/3, 2153/1, 2176, 2210/5, 2210/6, 2211/2, 2212/2, 2240/1, 4735, 4749/3, 

4767, 4833/1, 4839, 5003/2, 5004/2, 5005/2, 5006/2, 5007/2, 5008/2, 5009/2, 5010/2, 5011/2, 

5012/2, 5013/2, 5014, 5026, 5027/1, 5028/1, 5029/1, 5029/2, 5030, 5034/2, 

jednostka ewidencyjna: 261105_5 Wąchock Obszar Wiejski, obręb 0008 Wielka Wieś, 

numery ewidencyjne działek: 1/1, 1/2, 1/3, 1/4, 2/1, 6, 8/2, 8/3, 10, 13/1, 13/2, 15/4, 16/2, 

18/4, 20/8, 30/1, 38/3, 41, 44, 65, 68, 71, 74, 101/2, 104/4, 107/3, 112, 115, 119, 122, 127, 

131, 134, 137, 140, 143, 148, 151, 154, 157, 160, 163, 168/1, 168/2, 171, 174, 177, 180, 183, 

186, 189/2, 192/2, 195, 198, 201, 204, 207, 210, 226/1, 229, 232, 235, 240, 243, 249, 253, 256, 

259/1, 262/1, 265/1, 268/2, 270, 275, 279/1, 282, 284/2, 286, 288, 290, 292, 294, 296, 301/4, 

301/5, 302/1, 304/1, 306, 308, 310, 312, 318, 322, 324/1, 326, 329, 331, 333, 335/1, 341, 345, 

348, 350/1, 351/1, 351/2, 353, 355/1, 355/2, 357/2, 359/1, 361/1, 363/1, 365, 367, 369, 371, 

386/1, 390/1, 393, 394, 396, 400, 402, 404, 406/1, 408/1, 410/1, 412/1, 414/1, 416/1, 418/1, 

420/1, 422/1, 424/1, 426/1, 428/1, 430, 432, 434, 437/2, 439, 440, 442, 444, 446/3, 448, 452/2, 

454/2, 456, 458, 461, 463, 465, 467, 469, 471, 473/2, 475/1, 477/1, 477/2, 479/1, 481, 483/1, 

488, 490, 491, 493, 495/1, 496/4, 496/5, 503, 505, 507, 509, 511, 513, 515, 517, 519, 521, 522, 

529, 531, 533, 535, 537, 539/1, 539/2, 542, 544, 546, 548, 549/2, 551/1, 554/1, 559/1, 565, 

567, 569, 571, 573, 576, 578, 580, 581, 584, 589, 590, 592/2, 596/4, 598, 600, 602, 604, 606/3, 

608/2, 610/1, 613, 615, 617/1, 617/2, 619, 624, 625, 626, 627, 628, 630, 631, 634, 637/2, 

642/1, 644/1, 646, 733/27, 733/34, 1325, 1332, 1333, 1336, 1344, 1345, 1354, 1367, 1388, 

1392, 1393, 1401, 1402, 1409, 1410/17, 1410/18, 1410/19, 

  jednostka ewidencyjna: 261105_5 Wąchock Obszar Wiejski, obręb 0004 Parszów, numery 

ewidencyjne działek: 174/7 (174/12, 174/13), 174/11, 176, 178/2, 180/2, 182/2, 184/2, 186/2, 

189/2, 191/2, 193/1, 193/2, 195/1, 195/2, 197/1, 197/2, 200/1, 200/2, 201/1, 201/2, 263/3, 

265/1, 265/2, 266, 288, 302/2 (302/10, 302/11, 302/12), 302/3, 302/4, 302/5 (302/7, 302/8, 

302/9), 302/6, 303/1, 308, 539, 549/5, 549/9, 549/12, 658/4, 790, 791, 792, 793, 795/1, 800, 

801, 802, 803/2, 804/2, 832/2, 868/3, 872/3, 874/3, 876/3, 878/3, 880/3, 881/3, 887/4, 889/4, 

891/4, 893/4, 895/4, 897/4, 899/3, 901/3, 903/3, 905/3, 907/3, 909/3, 911/3, 914/3, 917/3, 

920/3, 922/5, 925/7, 929/3, 933/3, 935/3, 937/3, 939/3, 941/3, 943/3, 945/3, 947/3, 950/3, 

952/3, 954/3, 956/3, 958/3, 960/3, 962/4, 965/4, 967/4, 971/3, 973/3, 975/3, 977/3, 981/4, 

983/3, 985/3, 987/3, 989/1, 989/2, 989/3 (989/4, 989/5), 991/1, 991/3, 991/4, 991/5, 995/1, 

995/2, 995/3, 997/1, 997/2, 997/3, 999/2, 999/3, 1001/2, 1001/9, 1001/18, 1001/19, 1003/3, 

1005/3, 1007/3, 1009/3, 1011/3, 1013/2, 1019/3, 1021/3, 1023/3, 1025/4, 1027/6, 1029/6, 

1032/5, 1034/4, 1036/3, 1038/3, 1040/3, 1044/3, 1046/3, 1048/3, 1050/3, 1052/3, 1055/3, 

1058/4, 1065/3, 1067/3, 1069/3, 1072/3, 1074/3, 1076/3, 1078/3, 1080/3, 1082/3, 1084/3, 

1086/1, 1086/3, 1088/3, 1090/3, 1092/3, 1094/3, 1097/3, 1099/3, 1101/3, 1103/3, 1105/3, 

1108/7, 1108/10, 1110/3, 1112/3, 1114/3, 1116/3, 1118/3, 1120/2, 1124/3, 1126/3, 1128/3, 

1130/3, 1132/3, 1134/5, 1136/3, 1138/4, 1142/4, 1148/3, 1150/3, 1152/3, 1154/3, 1156/3, 

1158/3, 1160/3, 1162/3, 1164/3, 1166/3, 1168/3, 1169/1, 1169/3, 1174/1, 1174/3, 1176/1, 

1176/3, 1177/1, 1177/3, 1178/1, 1178/3, 1179/1, 1179/3, 1180/1, 1180/3, 1181/1, 1181/3, 

1182/1, 1182/3, 1183/1, 1183/3, 1184/1, 1189/1, 1189/2, 1190/1, 1190/2, 1191/1, 1191/2, 

1192/1, 1192/2, 1194/1, 1194/2, 1195/2, 1195/3, 1195/4, 1195/5, 1196/3, 1196/5, 1197/1, 

1198/1, 1199/1, 1210/1, 1211/1, 1212/2, 1213/3, 1214/1, 1215/5, 1223/3, 1224/12, 1224/15, 

1224/18, 1224/23, 1224/26, 1224/29, 1224/32, 1235/3, 1806/4, 1807/3, 

Powiat skarżyski

jednostka ewidencyjna: 261004_2 Skarżysko Kościelne, obręb 0001 Majków, numery ewi-

dencyjne działek: 158/1200, 159/1201, 159/1202, 161/1200 (161/1201, 161/1202), 162/1202, 

677/2, 758, 759, 760, 761, 762, 763, 764, 765, 827/2, 828/2, 828/3, 829/3, 830/1, 830/3, 831/3, 

832/3.

Decyzja Nr 3/2022 Wojewody Świętokrzyskiego z dnia 04.07.2022 r. określa teren objęty in-

westycją tj.: linie rozgraniczające teren inwestycji, granice obszaru, w stosunku do którego 

decyzja o ustaleniu lokalizacji inwestycji w zakresie terminalu ma wywołać skutek, o którym 

mowa w art. 20 ust. 3, 6 i 6a, granice obszaru, w stosunku do którego decyzja o ustaleniu 

lokalizacji inwestycji w zakresie terminalu ma wywołać skutek, o którym mowa w art. 24 

ust. 1 specustawy gazowej, zatwierdza podział nieruchomości, określa nieruchomości, które 

staną się z mocy prawa własnością Skarbu Państwa z dniem, w którym decyzja o ustaleniu 

lokalizacji inwestycji w zakresie terminalu stanie się ostateczna oraz wskazuje nieruchomości, 

w odniesieniu do których nastąpi ograniczenie w sposobie korzystania oraz termin ogranicze-

nia w przypadku czasowego ograniczenia na czas robót.

W myśl art. 12 ust. 1 specustawy gazowej wojewoda doręcza decyzję o ustaleniu lokalizacji in-

westycji w zakresie terminalu wnioskodawcy oraz zawiadamia pozostałe strony o jej wydaniu, 

w drodze obwieszczenia, w urzędzie wojewódzkim i urzędach gmin właściwych ze względu 

na lokalizację inwestycji w zakresie terminalu, w Biuletynie Informacji Publicznej, na stronach 

podmiotowych urzędów tych gmin oraz urzędu wojewódzkiego, a także w prasie o zasięgu 

ogólnopolskim. Właścicielom i użytkownikom wieczystym nieruchomości objętych decyzją 

o ustaleniu lokalizacji inwestycji w zakresie terminalu zawiadomienie o wydaniu decyzji 

wysyła się na adres określony w katastrze nieruchomości (ewidencji gruntów i budynków). 

Doręczenie zawiadomienia na adres wskazany w katastrze nieruchomości (ewidencji gruntów 

i budynków) jest skuteczne. 

Zgodnie z art. 34 ust. 1 specustawy gazowej, decyzja Nr 3/2022 Wojewody Świętokrzyskiego 

podlega natychmiastowemu wykonaniu. 

 W myśl art. 34 ust. 2 specustawy gazowej, od decyzji służy odwołanie do Ministra Rozwo-

ju i Technologii za pośrednictwem Wojewody Świętokrzyskiego, w terminie 14 dni od dnia, 

w którym zawiadomienie o jej wydaniu w drodze obwieszczenia uważa się za dokonane. 

W myśl art. 12 ust. 2a specustawy gazowej zawiadomienie uważa się za dokonane po upływie 

14 dni od dnia, w którym nastąpiło obwieszczenie w Świętokrzyskim Urzędzie Wojewódzkim 

w Kielcach. Dzień 07.07.2022 r. wskazuje się jako ten, w którym nastąpiło obwieszczenie 

w tut. urzędzie, natomiast 21.07.2022r. wskazuje się jako dzień dokonania zawiadomienia. 

Rozpoczęcie biegu terminu do wniesienia odwołania od decyzji rozpoczyna się zatem z dniem 

22.07.2022 r. - art. 12 ust. 2b specustawy gazowej. Odwołanie powinno zawierać zarzuty 

odnoszące się do decyzji, określać istotę i zakres żądania będącego przedmiotem odwołania oraz 

wskazywać dowody uzasadniające to żądanie (art. 34 ust. 3 w związku z art. 39 ust. 1 ww. ustawy). 

Publiczne ogłoszenie obwieszczenia następuje poprzez wywieszenie na tablicy ogłoszeń, za-

mieszczenie w Biuletynie Informacji Publicznej oraz na stronie podmiotowej: Świętokrzyskie-

go Urzędu Wojewódzkiego, Urzędu Miasta i Gminy Wąchock i Urzędu Gminy w Skarżysku 

Kościelne oraz publikację w prasie o zasięgu ogólnopolskim tj. w „Gazecie Wyborczej”. 

Strony z treścią decyzji mogą zapoznać się na stronie internetowej - Biuletynu Informacji 

Publicznej Świętokrzyskiego Urzędu Wojewódzkiego w Kielcach, w zakładce obwieszczenia 

oraz w Wydziale Skarbu Państwa i Nieruchomości Świętokrzyskiego Urzędu Wojewódzkiego 

w Kielcach, al. IX Wieków Kielc 3, budynek A, VIII piętro, pok. 810, od poniedziałku do 

piątku w godzinach: 7:30 – 15:30. 

Zapoznanie z treścią decyzji nie jest obowiązkowe. Stronami są osoby legitymujące się tytu-

łem prawnym do nieruchomości objętych decyzją. 

 WOJEWODA ŚWIĘTOKRZYSKI

eprasa.pl 50ccd2ff09
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Dla aut za mało stacji, za mało mocy
W Polsce stopniowo przybywa 
stacji ładowania samochodów 
elektrycznych. Dzieje się to 
jednak zbyt wolno.

Z Licznika Elektromobilności uru-
chomionego przez PZPM i PSPA 
wynika, że pod koniec maja po pol-
skich drogach jeździło 22 476 sa-
mochodów elektrycznych. Na uli-
cach będzie przybywać takich aut, 
ale konieczne jest, żeby równolegle 
rozwijała się sieć ładowania.

A jak jest w tym przypadku? Pod 
koniec maja mieliśmy 2190 ogólno-
dostępnych stacji ładowania pojaz-
dów elektrycznych (4253 punkty). 
29 proc. z nich stanowiły te szybkie-
go ładowania prądem stałym (DC), 
a 71 proc. – wolne ładowarki prądu 
przemiennego (AC). Choć z każdym 
rokiem infrastruktura wygląda co-

raz lepiej, to Polska ma na tym po-
lu jeszcze wiele do zrobienia. Euro-
pejskie Stowarzyszenie Producen-
tów Samochodów obliczyło, że do 
2030 r. potrzebujemy 350 tys. punk-
tów ładowania.

Z kolei Generalna Dyrekcja Dróg 
Krajowych i Autostrad informuje, 
że do końca tego roku przy auto-
stradach i drogach ekspresowych 
stanie 45 nowych stacji ładowania. 
W miejscach obsługi podróżnych 
stanie 40. Zlokalizowane będą na 
autostradach A1, A2 i A4 oraz na 
drogach ekspresowych S3, S7 i S8. 
W planach jest też pięć ładowarek 
przy MOP-ach kat. II i kat. III, na któ-
rych obecnie funkcjonuje 47 stacji.

Projekt rozporządzenia Alterna-
tive Fuels Infrastructure Regulation 
(AFIR) ma zapewnić równomierny 
rozwój infrastruktury paliw alterna-

tywnych we wszystkich państwach 
członkowskich UE. AFIR wyzna-
cza konkretne cele dotyczące mocy 
punktów ładowania, ich liczby i od-
ległości pomiędzy poszczególnymi.

Zgodnie z projektem stacje ła-
dowania w Transeuropejskiej Sie-
ci Transportowej TEN-T powinny 
być rozmieszczone w odległości 
nie większej niż co 60 km. Do końca 
2025 r. każda powinna mieć łączną 
moc 300 kW, z czego minimum je-
den punkt co najmniej 150 kW. Do 
końca 2030 r. łączna moc stacji ma 
wzrosnąć dwukrotnie (do 600 kW), 
podobnie jak liczba punktów z mo-
cą co najmniej 150 kW. Osiągnięcie 
tych celów może być sporym wy-
zwaniem. Istniejące stacje na MO-
P-ach są wyposażone w punkty ła-
dowania o mocy 50 kW, 100 kW 
i 150 kW.

Najwyższa Izba Kontroli twier-
dzi, że tempo rozbudowy infra-
struktury nie nadąża za popytem 
na auta elektryczne. Nie jest tajem-
nicą, że sieć elektroenergetyczna 
w Polsce wymaga doinwestowa-
nia i rozbudowy. NIK zwraca uwa-
gę, że 90 proc. linii elektroenerge-
tycznych wysokiego napięcia ma 
ponad 10 lat (z czego 43 proc. po-
nad 40 lat). Najkrócej eksploato-
wane były linie niskiego napięcia, 
choć wciąż 32 proc. z nich działa-
ło od ponad 40 lat. 

Organizacje branżowe pod-
kreślają, że do głównych wyzwań 
trzeba zaliczyć przede wszystkim 
usprawnienie procesu realizacji 
przyłączy energetycznych. Grigoriy 
Grigoriev, prezes PowerDot, przy-
znał w rozmowie z Wyborcza.biz, że 
potrzeba od sześciu do 24-30 mie-

sięcy, by postawić publiczną infra-
strukturę szybkiego ładowania. Pro-
blemem są warunki przyłączenio-
we operatora systemu dystrybucyj-
nego (OSD). Jeśli musimy o nie wy-
stąpić, to ustawowo ma on 18 mie-
sięcy na wykonanie przyłącza. Do 
tego dochodzi jednak jeszcze czas 
na zebranie dokumentacji.

Podróż z jednego końca Polski 
na drugi samochodem elektrycz-
nym jeszcze przez długi czas będzie 
stanowić dla kierowców wyzwanie.

Problemem są wydłużający się 
proces uzyskiwania warunków 
przyłączenia przez dzierżawców, 
koszt przyłączy, który nierzadko 
stanowi lwią część inwestycji, a tak-
że położenie istniejących MOP-ów, 
które nie są dla potencjalnych dzier-
żawców atrakcyjne. +
Karolina Chojnacka

Glapiński kontra Morawiecki
Najpierw Rada Polityki Pieniężnej zdecyduje o kolejnej pod-

wyżce głównej stopy referencyjnej, a później Sejm powinien 

przegłosować rządowe wakacje kredytowe. Czyli najpierw 

Adam Glapiński będzie próbował zdusić szalejącą drożyznę, żeby 

potem Mateusz Morawiecki wypuścił kolejne pieniądze na rynek.

Anna Popiołek

Wiceminister finansów Artur Soboń, zgodnie 
z innymi ekspertami, przewiduje, że szczyt 
inflacji przypadnie na sierpień tego roku. Już 
w czerwcu, zgodnie z najnowszym odczytem 
Głównego Urzędu Statystycznego, wzrost 
cen przyspieszył do 15,6 proc. Czyli w waka-
cje ceny będą rosły jeszcze szybciej. Niektó-
rzy ekonomiści twierdzą nawet, że szczyt 
inflacji czeka nas dopiero na jesieni, a mo-
że i w pierwszym kwartale przyszłego roku.

To dlatego Rada Polityki Pieniężnej z Ada-
mem Glapińskim na czele miesiąc w mie-
siąc od października ubiegłego roku decy-
duje o kolejnych podwyżkach stóp procen-
towych. Już teraz główna stopa referencyj-
na jest na poziomie 6 proc., a jeszcze na je-
sieni 2021 roku była na ultraniskim poziomie 
0,1 proc. Tak szybkich podwyżek nikt się nie 
spodziewał, a to jeszcze nie koniec.

Na dzisiejszym posiedzeniu RPP zdecydu-
je o dziesiątej z kolei podwyżce stóp procen-
towych o 75, a może nawet i 100 punktów ba-
zowych. Wtedy główna stopa referencyjna bę-
dzie już wynosiła może nawet i 7 proc. Teraz 
trzymiesięczny WIBOR, który jest pochodną 
poziomu stóp procentowych i wraz z mar-
żą banku decyduje o oprocentowaniu kredy-
tów, wynosi 7,1 proc. Dlaczego tak dużo? Ry-
nek spodziewa się kolejnych podwyżek stóp, 
więc wskaźnik wyprzedza kolejne decyzje RPP.

A to oznacza, że oprocentowanie kredy-
tów hipotecznych jest już na poziomie nawet 
10 proc. Jeszcze niedawno tak oprocentowa-
ne były kredyty gotówkowe, a nie hipoteczne.

Po co Glapiński podnosi 
stopy procentowe?
To najprostszy sposób na zduszenie inflacji. 
A ta jest w Polsce rekordowa. Niestety, na 
efekty podwyżek stóp procentowych trzeba 
czekać pięć-siedem kwartałów, a ponieważ 
RPP zdecydowała się na nie dopiero w paź-
dzierniku 2021 roku, to inflacja pozostanie 
z nami na dłużej i ceny mogą zacząć spadać 
dopiero w 2023 roku.

Jak to działa? Wyższe raty kredytów hi-
potecznych zmuszają gospodarstwa domo-

we do zaciśnięcia pasa i ograniczenia wy-
datków. Mniej kupujemy, więc mniej pienię-
dzy płynie na rynek, co powoli będzie ogra-
niczać wzrost cen. Z drugiej strony również 
potencjalni kredytobiorcy dwa razy zasta-
nowią się, czy warto teraz brać kredyt (czy 
to hipoteczny, czy gotówkowy), ze względu 
na wysokie raty. Albo w ogóle – nawet gdyby 
chcieli – nie dostaną kredytu przez topnieją-
cą zdolność kredytową. Ponadto wyższe sto-
py windują oprocentowanie bankowych lo-
kat i obligacji skarbowych, co powinno prze-
konać Polaków, że teraz bardziej opłaca się 
oszczędzać, niż wydawać pieniądze.

Sytuacja jest nieco utrudniona, bo banki 
niechętnie podnoszą oprocentowanie depo-
zytów (najlepsze lokaty są teraz oprocento-
wane na 5-6 proc.), a dodatkowo ceny podbija 
sytuacja na rynku żywności i surowców, wy-
wołana m.in. wojną Rosji w Ukrainie.

„Społeczna wrażliwość” 
winduje inflację?
Choć RPP podnosi stopy procentowe, chcąc 
ograniczyć ilość pieniądza w gospodarce, to 
z drugiej strony rząd działa w zupełnie prze-
ciwnym kierunku, dosypując gotówkę do 
portfeli Polaków. Chodzi o wszystkie trans-
fery społeczne, czyli np. świadczenie 500+ 
czy 13. i 14. emeryturę. Powód?

– Są trzy drogi, które dziś są propono-
wane. Droga kabaretowa, czyli wystąpienie 
pana Tuska, który mówi, że jak PiS przesta-
nie rządzić, to inflacja spadnie, i dwie real-
ne drogi polityczne. Pierwsza to prowadze-
nie ostrożnej i restrykcyjnej polityki mone-
tarnej przez bank centralny i niedopusz-
czenie od ostrego hamowania gospodarki, 
przy utrzymaniu różnego rodzaju progra-
mów osłonowych, jak tarcze antyinflacyjne, 
dopłaty do prądu, węgla, nawozów itd. Jest 
też wariant radykalny, czyli ostre hamowa-
nie bez żadnej wrażliwości społecznej, czy-
li dławienie inflacji poprzez recesję i wzrost 
bezrobocia. Mamy dwie drogi i my idziemy 
tą drogą wrażliwości społecznej i ogranicza-
nia wpływu inflacji na nasze portfele – mó-
wił Artur Soboń w „Rozmowie Piaseckiego” 
na antenie TVN 24.

Na tym jednak nie koniec. Oprócz hojne-
go rozdawnictwa Sejm ma dziś wieczorem 
przegłosować również ustawę wprowadza-
jącą tzw. rządowe wakacje kredytowe. A to 
kolejna polityczna decyzja premiera Mate-
usza Morawieckiego, która zahamuje efekt 
działań Glapińskiego.

Mowa o ustawie, która wprowadza trzy 
rozwiązania mające na celu ulżenie kredyto-
biorcom. Pierwsze z nich to budzące najwięk-
sze nadzieje kredytobiorców rządowe wakacje 
kredytowe. Mają polegać na tym, że od sierp-
nia kredytobiorcy będą mogli zgłosić do ban-
ku chęć bezkosztowego przesunięcia ośmiu 
rat na koniec okresu kredytowania: czterech 
rat w 2022 roku i czterech rat w 2023 roku. To 
rozwiązanie ma kosztować banki 20 mld zł.

Dodatkowo ustawa rozszerza działalność 
Funduszu Wsparcia Kredytobiorców, z któ-
rego mogą skorzystać ci, którym rata pożera 
ponad połowę dochodów, stracili pracę lub 
po opłaceniu raty kredytu hipotecznego zo-
staje im 1550 zł w przypadku jednoosobowe-
go gospodarstwa domowego i 1200 zł na oso-

bę w przypadku pozostałych. I trzecia ulga: 
zamiana WIBOR-u na inny, niższy wskaźnik 
od stycznia 2023 roku.

Wakacje czekają na podpis
Kolejny raz z jednej strony Glapiński chce 
ograniczyć podaż pieniądza, a z drugiej rząd 
dosypuje pieniądze, tym razem do kieszeni 
kredytobiorców. A ci, można przypuszczać, 
dzięki temu już nie będą musieli oszczędzać 
na rosnące raty, ograniczając konsumpcję, 
tylko znowu będą mogli swobodnie wyda-
wać pieniędzyi jeszcze mocniej windować 
rekordowy wzrost cen.

Teraz ustawa wprowadzająca rządowe 
wakacje kredytowe będzie czekać już tylko 
na podpis prezydenta. I tu pojawiały się wąt-
pliwości – czy Andrzej Duda podpisze usta-
wę? Do jej zawetowania miał go namawiać 
prezes Narodowego Banku Polskiego Adam 
Glapiński.

– Mam kredyt, jak chyba większość Pola-
ków. Podwyżka stóp procentowych dotyka 
mnie tak jak wszystkich – powiedział Andrzej 
Duda w „Gościu Wydarzeń” w Polsacie. Dopy-
tywany o to, czy wakacje kredytowe powinny 
objąć wszystkich Polaków, prezydent podkre-
ślił, że ustawa powinna być „przede wszystkim 
dla tych, którzy są w trudnej sytuacji”. – Dla 
tych, których raty kredytów wzrastają i zaczy-
nają powodować, że rodzinom bardzo trudno 
jest dopiąć koniec z końcem – mówił Duda.

Jednak naciskany przez prowadzącego 
przyznał, że podpisałby ustawę, która za-
pewniałaby wakacje kredytowe wszystkim 
Polakom.+

Czy prezydent Andrzej 

Duda podpisze ustawę 

wprowadzającą wakacje 

kredytowe? Do jej 

zawetowania miał go 

namawiać Adam Glapiński

• Mateusz Morawiecki i Adam Glapiński FOT. JACEK DOMINSKI/REPORTER
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34190472

Uchwałą nr 1 z dnia 31.01.2022 r. Rada Fundacji 

Synergia – Łączymy z Korzyścią z siedzibą 

w Warszawie, Pl. Gen. Józefa Hallera 8/40, 

03-464  Warszawa, wpisanej  do rejestru 

przedsiębiorców i rejestru stowarzyszeń, innych 

organizacji społecznych i zawodowych, fundacji 

oraz samodzielnych publicznych zakładów 

opieki zdrowotnej Krajowego Rejestru Sądowego 

pod numerem: 0000650082 (dalej: „Fundacja”), 

postanowiła rozwiązać Fundację i otworzyć 

jej likwidację. Likwidatorem Fundacji została 

ustanowiona Ewa Bilkiewicz.

W związku z tym wzywa się wierzycieli Fundacji, aby 

zgłosili swoje wierzytelności w terminie 3 miesięcy 

od daty ogłoszenia. Zgłoszenia przyjmowane będą 

na adres: Ewa Bilkiewicz, likwidator „Fundacji 

Synergia – Łączymy z Korzyścią” w likwidacji, 

ul. Białostocka 7, 03-741 Warszawa.

34190671.n

§

sygn. akt. I Ns 231/18                                                           

OGŁOSZENIE 

Przed Sądem Rejonowym w Krośnie toczy się 
postępowanie z wniosku Anny Radwańskiej 
i Dagmary Krzanowskiej – Szelc z udziałem 
Krośnieńskiej Spółdzielni Mieszkaniowej i innych 
o stwierdzenie nabycia przez zasiedzenie prawa 
własności części działki nr 77/5 o pow. 1,0668 ha 
położonej w Krośnie. Wzywa się zainteresowanych, 
w szczególności spadkobierców Kazimierza 
Dynowskiego, Adama Makosia, Janusza Kołka, 
Krystyny Kołek, Dariusza Piękosia i Ryszarda 
Kucharczyka, aby w terminie 3 m-cy zgłosili się 
i udowodnili swoje prawa do nieruchomości, gdyż 
w przeciwnym razie mogą być pominięci w toku 
postępowania o zasiedzenie nieruchomości. 

34178620

Komunikaty.pl 

- serwis ogłoszeniowy 

wyborcza.pl

34190643.n

WOJEWODA  ŚWIĘTOKRZYSKI

Znak:  IR.II.7840.1.27.2022    Kielce, dnia  05-07-2022

   OBWIESZCZENIE

Na podstawie art. 8 ust. 1, art. 15 ust. 1 i ust. 4 w związku z art. 38 pkt 4 lit. m i art. 39 ust. 1 ustawy 

z dnia 24 kwietnia 2009 r. o inwestycjach w zakresie terminalu regazyfikacyjnego skroplonego gazu 

ziemnego w Świnoujściu (Dz.U. z 2021r., poz. 1836) oraz art. 49 i 61 § 4 ustawy z dnia 14 czerwca 

1960 r. Kodeks postępowania administracyjnego (j.t. Dz. U. z 2021r., poz. 735 ze zm.),

zawiadamiam

że na wniosek Polskiej Spółki Gazownictwa Sp. z o.o., ul. Bandrowskiego 16, 33-100 Tarnów, 

działającej przez pełnomocnika, uzupełniony w dniu 01.07.2022r. oraz w dniu 04.07.2022r., w dniu 

10.06.2022 r. zostało wszczęte postępowanie administracyjne w sprawie zatwierdzenia projektu 

budowlanego i udzielania pozwolenia na budowę dla inwestycji pn.: „Budowa gazociągu w/c DN 3000 

MOP 6,0 MPa Parszów – Masłów wraz ze światłowodem na terenie gminy Zagnańsk”, inwestycja 

obejmuje nieruchomości lub ich części położone w granicach terenu wskazanego we wniosku, oznaczone 

w ewidencji gruntów i budynków numerami działek: 

��242/1, 245/4, 246/2, 247/2, 256/2, 267/3, 302/1, 304/7, 306/7, 309/7, 310/8, 313/1, 980/3, 331/1, 

337/6, 372/3, 376/1, 190, 192, 198, 197, 199, 200/3, 200/4, 201/2, 201/8, 201/7, 1035, 340/5 obręb: 

0008 Kajetanów, jednostka ewid. 260419_2 Zagnańsk,

��372/3, 384, 391, 396, 402, 404, 414, 433, 447, 451, 460, 464, 477, 483, 487, 489, 501, 503, 505, 

522/2, 526, 361/6, 362/2, 354/2, 352/2, 345/2, 295/4, 278/4, 276/4, 273/2, 270/2, 269, 268, 267, 

1442/1, 1443/1, 538/4, 663/3 obręb 0004  Gruszka, jednostka ewid. 260419_2 Zagnańsk.

W związku z powyższym informuję, zgodnie z art. 49 Kodeksu postępowania administracyjnego, 

że zawiadomienie niniejsze uważa się za dokonane po upływie czternastu dni od dnia publicznego 

ogłoszenia, tj. od daty ukazania się obwieszczenia na tablicy ogłoszeń Świętokrzyskiego Urzędu 

Wojewódzkiego, na tablicy ogłoszeń Urzędu Gminy w Zagnańsku, stronach internetowych 

wymienionych Urzędów oraz w prasie o zasięgu ogólnopolskim.

W myśl art. 10 § 1 ustawy Kodeks postępowania administracyjnego, strony postępowania mają 

prawo do czynnego w nim udziału, przeglądania akt sprawy oraz składania wniosków i uwag 

w siedzibie Świętokrzyskiego Urzędu Wojewódzkiego w Kielcach, Al. IX Wieków Kielc 3, 

w Wydziale Infrastruktury i Rozwoju, w pokoju 724 (bud. A, p. VII), w godzinach od 7.30 do 15.30, 

w terminie trzech dni od dnia zawiadomienia w drodze publicznego obwieszczenia.

Odpowiedzi na uwagi i zastrzeżenia złożone przez strony w trakcie postępowania administracyjnego 

znajdą się w uzasadnieniu decyzji Wojewody Świętokrzyskiego. 

34190526

§

W Sądzie Rejonowym w Lubinie I Wydziale 

Cywilnym, pod sygn. akt I Ns 955/21, toczy się 

postępowanie z wniosku Banku Millennium S.A. 

z siedzibą w Warszawie o stwierdzenie nabycia 

spadku po Mieczysławie Henryku Sienkiewiczu, 

ostatnio stale zamieszkałym pod adresem: 

59-140 Chocianów, ul. Wesoła 17B/2, zmarłym 

dnia 19 grudnia 2018 r. w Chocianowie. Wzywa 

się wszystkich spadkobierców zmarłego, aby 

w ciągu 3 miesięcy od dnia ukazania się niniejszego 

ogłoszenia zgłosili się w Sądzie Rejonowym 

w Lubinie i udowodnili swoje prawa do spadku, 

gdyż w przeciwnym razie mogą zostać pominięci 

w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku 

po ww. spadkodawcy.

34190525

§

Sąd Rejonowy w Lubinie Wydział I Cywilny 

prowadzi sprawę o sygn. akt I Ns 412/22 

z wniosku Gminy Ścinawa o stwierdzenie 

nabycia spadku po Janie Dziubek ur. 

15.09.1917 r. w Staniszewskie, zmarłym 

dnia 8 sierpnia 1986 r. w Lubinie, ostatnio 

stale zamieszkałym w Ścinawie. Sąd wzywa 

wszystkich spadkobierców, aby w ciągu 

3 miesięcy od ukazania się ogłoszenia 

zgłosili i udowodnili swoje prawa do spadku 

pod rygorem pominięcia w postanowieniu 

o stwierdzeniu nabycia spadku.

34190522

§

OGŁOSZENIE

Sąd Rejonowy w Busku-Zdroju Wydział I Cywilny 

w sprawie o sygnaturze akt I Ns 576/21 wydał 

w dniu 10 czerwca 2022 roku postanowienie, 

w którym zezwolił wnioskodawcy Bogusławowi 

Kokot na złożenie do depozytu sądowego środków 

pieniężnych w kwocie 79.318,32 zł (siedemdziesiąt 

dziewięć tysięcy trzysta osiemnaście złotych 

32/100) z tytułu spłaty orzeczonej na rzecz 

Aleksandra Kokota postanowieniem Sądu 

Rejonowego w Busku-Zdroju z dnia 12 lipca 2021 

roku, sygn. akt I Ns 339/20, wobec czego wzywa 

się Aleksandra Kokota do odbioru depozytu, 

po okazaniu dowodu tożsamości - w terminie 3 

lat od daty zawiadomienia - pod rygorem przejścia 

depozytu na Skarb Państwa.

34190516

§

W Sądzie Rejonowym w Międzyrzeczu, I Wydział Cywilny, 
pod sygnaturą akt I Ns 303/21 toczy się postępowanie z wniosku 
Danuty Kopystiańskiej z udziałem Marka Kopystiańskiego 
i Krajowego Ośrodka Wsparcia Rolnictwa o stwierdzenie 
nabycia przez zasiedzenie z dniem 1 września 2017 r. przez 
Danutę Kopystiańską i Marka Kopystiańskiego na prawach 
małżeńskiej wspólności ustawowej przez zasiedzenie udziału 
w wysokości 1/4 części w prawie własności nieruchomości 
budynkowej, położonej w miejscowości Wojciechówek, 
gmina Międzyrzecz, na działce o nr. 47 o powierzchni 
0,24 ha, dla której Sąd Rejonowy w Międzyrzeczu prowadzi 
księgę wieczystą GW1M/00010737/8, przysługujący dotychczas 
zmarłym Stefanowi Paluchowi i Eufrozynie Paluch. Wzywa się 
wszystkich zainteresowanych - spadkobierców Stefana Palucha, 
zmarłego 12 stycznia 1983 r. w Wojciechówku oraz Eufrozyny 
Paluch, zmarłej 28 marca 1987 r. w Gorzowie Wielkopolskim, 
aby w ciągu trzech miesięcy od dnia opublikowania niniejszego 
ogłoszenia stawili się w Sądzie Rejonowym w Międzyrzeczu, 
I Wydział Cywilny, i wykazali swoje prawa, gdyż w przeciwnym 
razie zostaną pominięci w postępowaniu, a Sąd stwierdzi 
zasiedzenie, jeżeli zostanie ono udowodnione.

34190622.n

§

W Sądzie Rejonowym dla Wrocławia - 

Krzyków II Wydziale Cywilnym w sprawie 

sygn. akt II Ns 287/21 z wniosku Sławomira 

Sajkowicza toczy się postępowanie 

o stwierdzenie nabycia spadku po Kazimierzu 

Czyżyku, zmarłym dnia 20 stycznia 2020 roku 

we Wrocławiu, ostatnio stale zamieszkałym 

w Przemiłowie. Wzywa się spadkobierców 

zmarłego, by w terminie 3 miesięcy od 

ukazania się ogłoszenia zgłosili i udowodnili 

nabycie spadku, gdyż w przeciwnym razie 

mogą być pominięci w postanowieniu 

o stwierdzenie nabycia spadku.

34190604.n 34190602.n

34190311.n

§

OGŁOSZENIE

W Sądzie Rejonowym w Częstochowie 

pod sygnaturą II Ns 1138/22 toczy się postępowanie 

z wniosku Pretoriusa Sp. z o.o. w Kielcach 

o stwierdzenie nabycia spadku po Adamie Mateja 

ostatnio stale zamieszkałym w Częstochowie, 

zmarłym 08.09.2020 r. w Biłgoraju. 

Sąd wzywa wszystkich zainteresowanych, aby 

w terminie 3 miesięcy licząc od daty ukazania 

się ogłoszenia zgłosili i udowodnili swoje prawa 

do spadku, gdyż w przeciwnym razie zostaną 

pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 

nabycia spadku.

34190333.n

§

OGŁOSZENIE
Sąd Rejonowy w Końskich I Wydział Cywilny informuje, 
że postanowieniem z dnia 30 czerwca 2022 roku, 
wydanym w sprawie I Ns 423/22, zezwolił Gminie 
Gowarczów na złożenie do depozytu sądowego kwoty 
115,50 złotych (sto piętnaście złotych, 50/100) z tytułu 
wypłaty odszkodowania za przejęcie z mocy prawa na rzecz 
Gminy Gowarczów własności nieruchomości położonej 
w jednostce ewidencyjnej 260502_2 Gowarczów obr. 
260502_2.0006 Gowarczów, oznaczonej w ewidencji gruntów 
i budynków jako działka 1152/3 o pow. 0,0015 ha, w związku 
z wydaniem decyzji przez Starostę Koneckiego z dnia 09 
maja 2022 roku Znak GN.683.40.2021 o ustaleniu wysokości 
odszkodowania za przejęcie własności nieruchomości 
w celu realizacji inwestycji drogowej dla przedsięwzięcia 
pn. „Rozbudowa drogi gminnej klasy D – ulicy Żuka 
w Gowarczowie na odcinku od km 0+000 do km 0+420”, 
z zastrzeżeniem, że depozyt jak wyżej może być wydany 
spadkobiercom zmarłej Janiny Kubka, córce Aleksandra 
i Stanisławy.
Sąd wzywa wierzycieli do odbioru depozytu, 
po przedstawieniu dokumentu potwierdzającego tytuł 
prawny do nieruchomości

34190568.n

34190278

Przed Sądem Rejonowym w Krośnie toczy 
się postępowanie z wniosku Krystyny 
Gorczyca z udziałem Gminy Krościenko 
Wyżne i innych 

o stwierdzenie nabycia w drodze 

zasiedzenia przez Gminę Krościenko 

Wyżne własności nieruchomości 

położonej w Krościenku Wyżnym 

stanowiącej działkę ewidencyjną 

nr 2442 o pow. 0,0760 ha. 

Wzywa się zainteresowanych, aby 
w terminie 3 m-cy zgłosili się i udowodnili 
swoje prawa do nieruchomości, gdyż 
w przeciwnym razie mogą być pominięci 
w toku postępowania o stwierdzenie 
nabycia własności nieruchomości przez 
zasiedzenie

34190169

W Sądzie Rejonowym w Pruszkowie 

Wydział I Cywilny pod sygnaturą akt I Ns 

337/22 toczy się postępowanie z wniosku 

Pruszkowskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 

w Pruszkowie o stwierdzenie nabycia 

spadku po Tadeuszu Franciszku Adamus 

synu Stanisława i Janiny, urodzonym 

22 lutego 1936 r. w Nowej Wsi, zmarłym 

23 marca 2016 r. w Warszawie, ostatnio 

stale zamieszkałym w Pruszkowie. 

Wzywa się wszystkich zainteresowanych, 

aby w ciągu 3 miesięcy od dnia ukazania 

się niniejszego ogłoszenia stawili się 

w Sądzie Rejonowym w Pruszkowie 

Wydział I Cywilny i udowodnili swoje prawa 

do spadku pod rygorem pominięcia ic h 

w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia 

spadku po Tadeuszu Franciszku Adamus.

34190164

W Sądzie Rejonowym w Jeleniej Górze 

w I Wydziale Cywilnym, pod sygnaturą akt I Ns 

1044/21 toczy się postępowanie z wniosku 

Wspólnoty Mieszkaniowej przy ul. Cieplickiej 

20 w Jeleniej  Górze o stwierdzenie nabycia 

spadku po Mariannie Sępiak-Bałdo, zmarłej 

w dniu 27 lutego 2021 roku w Jeleniej Górze, 

której ostatnim miejscem zwykłego pobytu 

była miejscowość Jelenia Góra. 

Sąd wzywa spadkobierców, aby w terminie 

trzech miesięcy od dnia ukazania się 

ogłoszenia zgłosili i udowodnili w tutejszym 

Sądzie nabycie spadku, gdyż w przeciwnym 

razie mogą zostać pominięci w postanowieniu 

o stwierdzeniu nabycia spadku.

34190154

W Sądzie Rejonowym w Ząbkowicach Śląskich 

I Wydziale Cywilnym pod sygnaturą akt I Ns 34/22 

toczy się postępowanie z wniosku Santander 

Bank Polska S.A. w Warszawie o stwierdzenie 

nabycia spadku po Danucie Zofii Ziemlewskiej, 

zmarłej dnia 26 grudnia 2019 r. w miejscowości 

Zbludowice, ostatnio stale zamieszkałej 

w miejscowości Niedźwiedź. 

Sąd wzywa wszystkich spadkobierców, aby w ciągu 

trzech miesięcy od dnia ukazania się niniejszego 

ogłoszenia zgłosili się do tutejszego Sądu 

i udowodnili nabycie spadku, gdyż w przeciwnym 

razie mogą zostać pominięci w postanowieniu 

o stwierdzeniu nabycia spadku. 

34190150

Sąd Rejonowy w Busku-Zdroju, I Wydział 
Cywilny informuje, że w sprawie o sygna-
turze akt: I Ns 493/21 toczy się postę-

powanie o stwierdzenia zasiedzenia 
i wzywa wszystkich zainteresowanych, 
aby w terminie 3 miesięcy od ukazania 
się ogłoszenia zgłosili się do tut. Sądu 
i wykazali swoje prawa do nieruchomości 
położonych w miejscowości Włosnowice, 
gmina Solec-Zdrój, o pow. 2 ha, ozna-
czonej nr. działek: 2, 15, 46, 50 będącej 
przedmiotem wniosku o stwierdzenie 
zasiedzenia z dniem 20 grudnia 2012 
roku na rzecz Józefa Nurka i Krystyny 
Nurek, gdyż w przeciwnym wypadku sąd 
stwierdzi nabycie prawa własności tych 
nieruchomości w drodze zasiedzenia 
na  rzecz Józefa Nurka i Krystyny Nurek, 
jeśli stosowne przesłanki zostaną ku temu 
wykazane.
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34190147

W Sądzie Rejonowym dla Warszawy Pragi-Południe 

w Warszawie toczy się postępowanie z wniosku GPM 

Vindexus Niestandaryzowanego Sekurytyzacyjnego 

Funduszu Inwestycyjnego Zamkniętego 

z siedzibą w Warszawie o stwierdzenie nabycia 

spadku po Władysławie Lisowskim zmarłym 

8 października 2019 roku w Markach, 

ostatnio przed śmiercią zamieszkałym przy 

ul. Rechniewskiego w Warszawie. Sąd wzywa 

wszystkich zainteresowanych, aby w terminie 

3 miesięcy zgłosili się do Sądu prowadzącego 

przedmiotowe postępowanie i udowodnili swoje 

prawa do spadku, ponieważ w przeciwnym razie 

mogą zostać pominięci. 

eprasa.pl 50ccd2ff09



15OpinieGazeta Wyborcza
Czwartek, 7 lipca 2022

1 RP

Minister z PiS melduje premiero-
wi z PiS, że rozmawiał z sędzią z PiS 
o stojących przed Trybunałem spra-
wach rządu PiS. Jeżeli to kogoś dziwi, 
to bardzo mnie to dziwi. Nie dlatego, 
że to jest dobre lub słuszne, ale dlate-
go, że w ustroju wdrażanym przez PiS 
jest to oczywiste.

Formalnie w Polsce nadal obowią-
zuje konstytucja z 1997 r. W prakty-
ce Polska pisanej konstytucji nie ma, 
od kiedy prezydent odmówił powoła-
nia do Trybunału legalnie wybranych 
przez Sejm sędziów, a rząd odmówił 
opublikowania, czyli uznania za obo-
wiązujący, legalnie zapadłego wyroku 
Trybunału.

Wiem, że liczni prawnicy się teraz 
oburzą, ale od tamtego zamachu sta-
nu respektowane przez władzę prze-

pisy pisanej konstytucji obowiązują 
nie z mocy prawa, lecz z woli central-
nego ośrodka dyspozycji politycznej, 
który tworzą Jarosław Kaczyński i je-
go otoczenie.

Konstytucja pisana mówi, że 
„Rzeczpospolita Polska przestrzega 
wiążącego ją prawa międzynarodowe-
go”, a Rzeczpospolita Pisowska prze-
strzega tego, czego chce przestrzegać 
– ma w nosie wyroki TSUE, które się 
jej nie podobają, i odmawia uchodź-
com prawa do składania wniosków 
azylowych, choć prawo międzynaro-
dowe, które Polskę wiąże, wyraźnie te-
go zabrania.

Nie będę mnożył oczywistych 
przykładów, bo wszyscy je znają. 
Istotne jest to, że niekonstytucyjne 
są nie tyle poszczególne działania 
funkcjonariuszy PiS, co natura tej 
władzy. W sprawach istotnych to Ja-
rosław Kaczyński z gronem współ-
pracowników podejmuje decyzję, 
czy jakiś konstytucyjny przepis te-
raz obowiązuje i władza go będzie 
przestrzegać, czy też zostanie pomi-
nięty albo zreinterpretowany tak, by 
w praktyce znaczył co innego, niż 
znaczy.

Oczywiście trudno taki zamach sta-
nu pochwalać, nie wolno się na ta-
kie działanie władzy godzić, war-
to się oburzać, gdy PiS demonstru-
je lekceważenie prawa konstytucyjne-
go. Trzeba jednak tę nielegalną zmia-
nę konstytucji, czyli zamach stanu, 
przyjąć do wiadomości, by nie być 
zaskakiwanym.

Od zamachu stanu władza w Pol-
sce działa nielegalnie, nawet jeżeli for-
malnie większość jej decyzji wciąż jest 
zgodna z różnymi przepisami. Tak 
jest w większości systemów autory-
tarnych przynajmniej od oświecenia. 
W PRL prawo też działało, gdy władza 
tego chciała, czyli w przeszło 99 pro-
centach przypadków. Nawet w stanie 
wojennym i w czasach stalinowskich 
zdecydowana większość zapadających 
wyroków była bez zarzutu, a dyspozy-
cje partyjne w jakiejś konkretnej spra-
wie pojawiały się incydentalnie. I nie 
zawsze były respektowane. Podobnie 
jak teraz.

Gdyby PiS miał wystarczającą 
większość, zmieniłby konstytucję na 
taką, wedle której działa. Ponieważ ta-
kiej większości nie ma, zmienił ustrój, 
a formalnie obowiązującą konstytucję 

pisaną sprowadził do roli Maryi Kró-
lowej Polski, na której decyzje też żad-
na władza nie czeka – nawet w naj-
poważniejszych sprawach, lecz nikt 
jej nie detronizuje. Bo po co, skoro nie 
przeszkadza?

To tłumaczy, dlaczego prezes bez 
skrępowania opowiadał o kolacyj-
kach z Przyłębską, a Dworczyk i je-
go koledzy nie widzą nic dziwne-
go w tym, że z nią rozmawia o spra-
wach, które rozstrzyga Trybunał. 
Bo w faktycznie obowiązującej nie-
pisanej pisowskiej konstytucji jest 
oczywiste, że władza państwowa 
jest jedna, więc Trybunał nie różni 
się od ministerstwa albo państwo-
wej spółki.

Jedyne więc, co dla mnie jest tym 
w mailu Dworczyka ciekawe, to fakt, 
że Przyłębska nie raportuje bieżą-
co premierowi i Morawiecki musi do 
niej wysyłać Dworczyka. Widocznie 
jest tak wysoko w hierarchii, by rapor-
tować wprost Prezesowi, a premier 
boi się go pytać. To jest coś nowego 
w kremlinologicznej wiedzy o Rzecz-
pospolitej Pisowskiej. I ta wiedza daje 
do myślenia. l
Jacek Żakowski
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Gościnne występy

Rzeczpospolita Pisowska

7 stycznia 2019 r. o godz. 22.39 Michał 
Dworczyk wysyła maila do premiera 
Mateusza Morawieckiego (pisownia 
oryginalna): 

„Odwiedziłem dziś (wkrótce po 
Twojej rozmowie) p. Julię P. Z panią 
prezes omówiłem 3 tematy:

1. rocznik 53 – na razie odroczone 
(Kieres, 250 mln – 1,5 mld)

2. Świadczenie opiekuńcze na ra-
zie odroczone (Muszyński) do 19 lute-
go (ok. 5 mld) 

3. Służebność gruntów dot. prze-
syłu na razie odroczone (Muszyński) 
(kilkanaście mld)

Numerem 2 zajmuje się podob-
no już Tomek Fill, więc wejdę z nim 
w kooperację.

Michał”
Do dziś zapadł wyrok tylko w spra-

wach nr 1 i 2 (ta o świadczeniach opie-
kuńczych po dwukrotnym odroczeniu 
w 2019 r.). Ostatnia, która bardzo obcią-
żyłaby budżet państwa, czeka na roz-
strzygnięcie w TK. Czyli Dworczyk we-
spół z Morawieckim i Julią P. – kosztem 
zwykłych obywateli – żonglują termi-
nami rozpraw tak, by nie wypłacić Po-
lkom i Polakom miliardów złotych. To 
te sumy wpisał w nawiasach w swoim 
mailu szef kancelarii premiera.

To najgrubszy z dotychczasowych do-
wodów na niszczenie państwa pra-
wa i trójpodziału władzy, jaki wypły-
nął ze skrzynki mailowej Dworczyka. 
Pokazuje układ stworzony przez PiS, 
którego ofiarami są zwykli obywate-
le niemogący doczekać się ważnych 
rozstrzygnięć w całkowicie przejętym 
przez obóz władzy TK.

Przyłębska doskonale zdaje so-
bie sprawę z wagi tego dowodu. Jesz-
cze w poniedziałek, gdy serwis Pouf-
na Rozmowa opublikował mail Dwor-
czyka, prezes TK pobiegła tłumaczyć 
się do radiowej Trójki. Oczywiście za-
pewniała, że jest niezależna i z ni-
kim nie konsultuje tego, co dzieje się 
w Trybunale.

To jednak za mało, bo sprawa 
– podkreślam – jest bardzo gruba. Dla-
tego Przyłębska wystąpiła we wtorek 
wieczorem w „Wiadomościach” TVP 
i potem w TVP Info. Tu przyjęła taką 
narrację:

• „Nigdy z nikim nie omawia-
łam żadnych orzeczeń Trybunału 
Konstytucyjnego”;
• „Nie dam się zastraszyć różnym ro-
syjskim prowokatorom, którzy próbu-
ją zdestabilizować sytuację w Polsce, 
uderzając w Trybunał Konstytucyjny”;
• „Uważam, że uczestniczenie 
w spektaklu wyreżyserowanym przez 
Putina, przez białoruskie służby spe-
cjalne dyskredytuje te osoby, któ-
re w nim uczestniczą, które do tego 
nawiązują”;
• „W zasadzie nie powinnam odnosić 
się do maili opublikowanych na ser-
werze zarządzanym z Kremla”.

Na koniec stwierdziła zaś: „Apeluję 
o to, aby wszyscy politycy po prostu za-
stanowili się, czy dla nich najważniejsze 
jest dobro polskiego państwa, czy ich oj-
czyzna jest tu, w Polsce, nad Wisłą, czy 
może jest im bliżej gdzie indziej. Zawsze 
można przecież zmienić ojczyznę”.

Wzywanie na pomoc Kremla i Putina to 
stała zagrywka obozu władzy, gdy wypły-
wają kolejne maile ze skrzynki Dworczyka. 
Były już wśród nich inne, mówiące o rela-
cjach obozu Morawieckiego z Przyłębską, 
ale ten ostatni jest najbardziej dewastujący.

Autentyczność maili została już wie-
lokrotnie potwierdzona, zrobił to pu-
blicznie m.in. wicepremier i minister ak-
tywów państwowych Jacek Sasin. Stąd 
niezwykła nerwowość w otoczeniu Mo-
rawieckiego i Dworczyka, bo to ich głów-
nie dotyczy wyciekająca koresponden-
cja. Za każdym razem, broniąc się, stosu-
ją zgraną płytę z odwoływaniem się do 
argumentu ad Putinum: kto nie z nami 
i się czepia, gra w drużynie Kremla.

Bo opozycja już doniosła do prokura-
tury na Dworczyka. Porozumienie Ja-
rosława Gowina powołuje się na art. 
231 kodeksu karnego: „Funkcjonariusz 
publiczny, który, przekraczając swoje 
uprawnienia lub nie dopełniając obo-
wiązków, działa na szkodę interesu 
publicznego lub prywatnego, podlega 
karze pozbawienia wolności do lat 3”.

Z kolei Koalicja Obywatelska powo-
łuje się na art. 10 konstytucji:

„1. Ustrój Rzeczypospolitej Polskiej 
opiera się na podziale i równowadze 
władzy ustawodawczej, władzy wyko-
nawczej i władzy sądowniczej.

2. Władzę ustawodawczą sprawują 
Sejm i Senat, władzę wykonawczą Pre-
zydent Rzeczypospolitej Polskiej i Ra-
da Ministrów, a władzę sądowniczą 
sądy i trybunały”.

Oczywiście w prokuraturze podle-
głej Zbigniewowi Ziobrze nic się z tym 
nie stanie. Ale wszyscy doskonale zda-
ją sobie sprawę, że skrzynka Dworczy-
ka to skarbnica dowodów na naduży-
cia władzy obozu PiS. Jeśli w 2023 r. 
opozycja przejmie władzę, odpolitycz-
ni prokuraturę i służby, będzie to je-
den z najważniejszych argumentów 
w rozliczaniu Zjednoczonej Prawicy.

I w rozliczeniu Przyłębskiej z te-
go, co zrobiła z TK. To dziś nie tylko 
atrapa niezależnego Trybunału, ale 
i miejsce, w którym dramatycznie spa-
dła liczba zapadających orzeczeń. Bo 
i obywatele zdają sobie sprawę, że TK 
Julii P. nie ma nic wspólnego z praw-
dziwym Trybunałem Konstytucyjnym.

Widzą, jak Przyłębska, łamiąc wszel-
kie standardy etyczne i zawodowe, bry-
luje na partyjnych i propagandowych 
imprezach obozu władzy. Pamiętają sło-
wa Jarosława Kaczyńskiego o „odkryciu 
towarzyskim” i ujawnione przez „Wy-
borczą” niedzielne obiady dla prezesa 
PiS, serwowane przez Przyłębską w jej 
warszawskim apartamencie. Czytają 
o żonglowaniu przez nią składami TK 
tak, by wyrok był po myśli rządzących.

Jeśli więc ktoś tu gra w drużynie 
Kremla, to właśnie Julia P., Dworczyk, 
Morawiecki i Kaczyński. Bo stworzyli 
państwo prywatne, które w dużej mie-
rze jest kopią „suwerennej demokra-
cji” Putina. l
Roman Imielski
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Afera mailowa

Przyłębska wzywa na pomoc Kreml
Po wypłynięciu najbardziej dewastującego dla obozu władzy maila ze skrzynki Dworczyka, dotyczącego 

ustalania przez niego rozpraw z Julią Przyłębską, ta ostatnia pobiegła do TVP z przekazem „ad Putinum”.

Jacek Żakowski 
jest publicy-

stą „Polityki”, 
szefem katedry 
dziennikarstwa 

Collegium 
Civitas
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Druga rocznica śmierci Ennia Morricone

OD OSCARA WOLAŁBY T Y

MISTRZA SZACHOWE G
Ennio Morricone, wło-

ski mistrz muzyki �l-

mowej, zmarł dwa lata 

temu – 6 lipca 2020 r. Tę 
datę uświetnia w Polsce 
kinowa premiera znako-
mitego dokumentu Giu-
seppe Tornatore „Ennio”.

Jacek Szczerba

O
glądając „Ennia”, nie sposób 
obronić się przed emocjonalną 
siłą muzyki Morricone. Choćby 
tej do „Misji” (1986) Rolanda Joffé, 
którą sprzedano na 10 mln płyt. 
Muzyka zarobiła więcej niż sam 
film. Zresztą gdy Morricone zo-
baczył „Misję” w stanie surowym, 
płakał przez pół godziny, po czym 
oświadczył, że muzyki nie napi-
sze, bo boi się, że zepsuje nią film. 
Dał się jednak przekonać. 

Morricone to dziwny przypa-
dek – najpierw, w 2007 r., dostał 
Oscara za całokształt twórczości, 
a dopiero później statuetkę za 

muzykę do „Nienawistnej ósemki” (2015) 
Quentina Tarantino. W przypadku „Misji” 
wyraźnie czuł się skrzywdzony, bo Oscara 
przyznano wtedy muzyce do „Około półno-
cy” (1986) Bertranda Taverniera, w którym 
to filmie znalazły się nowe aranżacje sta-
rych kawałków jazzowych dokonane przez 
Herbiego Hancocka. 

Morricone mawiał: „Nie możesz ocalić 
złego filmu dobrą muzyką”. I dodawał, że 
odrzucił tyle samo propozycji filmowych, 
ile przyjął. Mimo to napisał muzykę do po-
nad 400 filmów. Jego przyjaciel, reżyser 
Bernardo Bertolucci, pokpiwał, że w latach 
60. bał się oglądać nowe włoskie produk-
cje, przeczuwając, że znów usłyszy muzy-
kę Morricone. 

Morricone pisał jednak muzykę różno-
rodną. W spaghetti westernie Sergia Leone 
„Dobry, zły i brzydki” (1966) słychać cha-
rakterystyczny dla Leone gwizd – i jak żar-
tował kompozytor, wycie kojota. 

Muzyka do „Bitwy o Algier” (1966) Gil-
la Pontecorvo to znowu werble, fortepian 
i trąbki. W kompozycji do „Klanu Sycylij-
czyków” (1969) Henriego Verneuila mamy 
orkiestrę i syntezator. A w „Pewnego razu 
na Dzikim Zachodzie” (1968) Leone słynny 
motyw „Człowiek z harmonijką”. 

MUZYKA, KTÓREJ NIKT 
NIGDY NIE SŁYSZAŁ 

W przypadku kompozytora filmowego 
można przyjąć, że inspiruje go nakręco-
ny przez filmowców obraz, tyle że Morri-
cone pisał czasem już po przeczytaniu sce-
nariusza, więc inspirowały go tylko słowa. 
W „Enniu” jest wymowna scena z Morrico-
ne przy pracy. Siedzi przy biurku z papie-
rem nutowym i ołówkiem.

Przed sobą ma fortepian, ale na nim 
nie gra. Tylko patrzy na klawiaturę. Jakby 
dźwięki, które zapisuje w partyturze, roz-
brzmiewały w jego głowie bez potrzeby na-
ciskania klawiszy.

Z reżyserami na ogół miewał dobre rela-
cje. Bertolucci, żeby powiedzieć, o jaką mu-
zykę do „Wieku XX” (1976) mu chodzi, uży-
wał porównań do barw i smaków. Do Bria-
na De Palmy, gdy odrzucił już sześć moty-
wów na temat triumfu policji do „Nietykal-
nych” (1987), Morricone wysłał listem ko-
lejne z prośbą, by De Palma nie zwracał 
uwagi na najsłabszy motyw szósty, cier-
piący na przerost triumfalnej nuty. Łatwo 
zgadnąć, który motyw De Palma wybrał.

Sam Tornatore, reżyser „Ennia”, popro-
sił Morricone o napisanie do filmu „1900: 
Człowiek legenda” (1998) „muzyki, której 
nikt nigdy nie słyszał”. A Oliver Stone przy-
słał mu list z przeprosinami za to, że ich 
wspólny film „Droga przez piekło” (1997) 
poniósł fiasko. Podarował mu również cen-
ne wydanie „Sonetów” Petrarki.

O włoskim reżyserze Pasquale Festa 
Campanile Morricone mówił z wdziękiem: 
„Był bardzo sympatyczny i wisiał wciąż na 

telefonie, rozmawiając z kobietą, w której 
był zakochany. Oczywiście za każdym ra-
zem chodziło o inną kobietę”.

Pier Paolo Pasolini, znając wrodzoną 
delikatność Morricone, nie pokazał mu 
niektórych scen ze zmontowanego „Salò, 
czyli 120 dni Sodomy” (1975).

Podobnie postąpił Adrian Lyne przy 
„Lolicie” (1997). 

W gronie reżyserów zatrudniających 
Morricone byli też dwaj Polacy – Jerzy Ka-
walerowicz, przy kręconej we Włoszech 
„Maddalenie” (1971), i Roman Polański przy 
„Franticu” (1988). 

Morricone najczęściej kojarzony jest 
jednak z westernami Leone, które nazy-
wał połączeniem westernu amerykańskie-
go z włoską komedią dell’arte. Sekwencję 
przyjazdu pociągu na stację, która otwie-
ra „Dawno temu na Dzikim Zachodzie” 
– a dokładniej mówiąc: zespolenie w niej 
kadrów z muzyką – podziwiał nawet Stan-
ley Kubrick, który rzadko chwalił cokol-
wiek publicznie.

W sumie Morricone napisał muzykę do 
36 westernów, co stanowi, o czym kompo-
zytor ciągle przypominał, zaledwie 8 proc. 
jego filmowego dorobku.

Dla Leone, swego kumpla z podstawów-
ki, napisał także tęskną muzykę na fletnię 
Pana, na której Rumun Gheorghe Zamfir 
gra w gangsterskim „Dawno temu w Ame-
ryce” (1984). 

TATA KAZAŁ MU GRAĆ 

Ojciec Morricone – Mario – był trębaczem 
występującym w orkiestrach tanecznych. 
Przymuszał syna do ćwiczeń na tym sa-
mym instrumencie. Gdy dorosły Morrico-
ne zaczął organizować nagrania studyjne 
dla radia i telewizji, nie angażował do nich 
ojca, ale nigdy nie powiedział mu, że gra 
już za słabo.

Pierwszą kompozycję Morricone po-
pełnił, mając lat sześć. Gdy studiował 
w rzymskim Konserwatorium Świętej Ce-
cylii – w klasie trąbki, orkiestracji i kom-
pozycji – jego mistrzem był guru tam-
tejszego środowiska, kompozytor Gof-
fredo Petrassi (1904-2003). Od muzy-
ki poważnej nigdy nie odstąpił, stwo-
rzył ponad 100 utworów tego rodza-
ju. W 1964 r. przystąpił nawet do Grup-
po di Improvvisazione Nuova Consonan-
za, która nagrywała utwory zdecydowanie 
eksperymentalno-awangardowe. 

Ale konieczność zarabiania na utrzyma-
nie rodziny zmusiła go do mariażu z mu-
zyką popularną. Wieczorami grał jako trę-
bacz w zespole jazzowym, a w ciągu dnia 
pisał piosenki. Wielkim przebojem stało 
się jego „Se telefonando” (1966), wykonane 
przez piosenkarkę Minę. 

Ale przebojem już światowym zosta-
ła piosenka „Here’s to you” z filmu „Sacco 
i Vanzetti” (1971) Giuliana Montaldo, śpie-
wana przez Joan Baez. Idealnie nadawa-
ła się do tego, żeby pójść z nią na ustach na 
barykady. 

Dawni koledzy z konserwatorium nie 
szanowali jego muzyki, także tej filmowej. 
Jeden z nich list z wyznaniem, że się myli-
li, przysłał mu dopiero po usłyszeniu ścież-
ki dźwiękowej do „Dawno temu w Ame-
ryce”. Trudno w to uwierzyć, ale Morrico-
ne miał z powodu tego braku akceptacji 
kompleksy. 

Był niesłychanie pracowity: potrafił 
w ciągu roku oprawić muzyką ponad 20 fil-
mów. Na niektóre miał tylko tydzień! To 
wymagało żelaznej dyscypliny: wstawał 
o czwartej rano, gimnastykował się, czytał 
gazety, do pracy zamykał się o godz. 8.30. 
Pierwszą słuchaczką jego kompozycji była 
żona Maria Travia. Od 1956 r. ta sama. Mie-
li czworo dzieci. 

Morricone – ten drobny (166 cm) 
Włoch – był także zapalonym szachistą: 
zremisował w Turynie z mistrzem świa-

Morricone mawiał: „Nie 

możesz ocalić złego �lmu 

dobrą muzyką”. I dodawał, że 

odrzucił tyle samo propozycji 

�lmowych, ile przyjął. Mimo 

to napisał muzykę do ponad 

400 �lmów

•  Morricone potrafił w ciągu roku oprawić muzyką ponad 20 filmów. Na niektóre miał 

tylko tydzień. Na zdjęciu: kadr z filmu „Ennio” FOT. BEST FILM
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Hanna Wróblewska w Muzeum Getta Warszawskiego

Patrzeć w przyszłość
Na stanowisku dyrektorki Za-
chęty nie chciał jej minister 
kultury Piotr Gliński. Zostanie 
wicedyrektorką Muzeum Getta 
Warszawskiego, utworzonego 
również przez Glińskiego. – Wie-
rzę w instytucje publiczne – ko-
mentuje Hanna Wróblewska.

Witold Mrozek

H
anna Wróblewska została 
wicedyrektorką powsta-
jącego Muzeum Getta 
Warszawskiego. Będzie 

odpowiadać za sprawy naukowe 
i wystawiennicze. 

Wróblewska od 2010 do 2021 r. by-
ła dyrektorką Zachęty – Narodowej 
Galerii Sztuki, z którą związana by-
ła od 1989 r. – najpierw jako przewod-
niczka, później kuratorka i wicedyrek-
torka. Gdy w ubiegłym roku wicepre-
mier i minister kultury Piotr Gliński 
ogłosił, że nie przedłuży jej kontraktu, 
Wróblewskiej bronili ludzie sztuki.

Nowym dyrektorem został Janusz 
Janowski, prezes Związku Polskich 
Artystów Plastyków.

O wyborze nowego miejsca pra-
cy Wróblewska mówi: – Wierzę w in-
stytucje publiczne, wierzę w sens Mu-
zeum Getta Warszawskiego w bu-
dynku szpitala Bersohnów i Bauma-
nów – i teraz, i w dłuższej perspek-
tywie. Ta propozycja daje mi szan-
sę wykorzystania mojej wiedzy i do-
świadczeń, ale także zdobycia no-
wych i uczestniczenia w procesie bu-
dowy nowego muzeum. Nie rodzi też 
konfliktu interesów z moją działalno-
ścią społeczną prezeski Towarzystwa 
Zachęty Sztuk Pięknych.

Muzeum Getta Warszawskie-
go rząd PiS powołał w marcu 2018 r., 
w szczycie największego od lat kry-
zysu w relacjach polsko-izraelskich, 
spowodowanego nowelizacją usta-
wy o IPN.

W trakcie wspólnej konferencji 
z premierem Mateuszem Morawiec-

kim wicepremier i minister kultu-
ry Piotr Gliński mówił wtedy o Mu-
zeum Getta jako muzeum „ośmiuset 
lat miłości między narodami”. W tym 
samym czasie rozkręcał się konflikt 
o Muzeum Historii Żydów Polskich 
„Polin” na Muranowie,  atakowane 
przez prorządową prasę, a później 
również polityków PiS z ministrem 
Glińskim na czele. 

Czy była dyrektorka Zachęty nie 
obawia się wprzęgnięcia w politycz-
ne przedsięwzięcie PiS? – Obawiam 
się zawsze upolityczniania czy też 
uprzedmiotowiania (czasem pry-

watyzowania) każdej instytucji pu-
blicznej – i państwowej, i samorzą-
dowej – ale staram się, by ta obawa 
czy projektowane strachy nie prze-
szkadzały mi w działaniu, a wyłącz-
nie uwrażliwiały. Proszę mnie obser-
wować, wdzięczna będę za komenta-
rze – apeluje.

– Wkroczyłam do muzeum w mo-
mencie, gdy kończą się prace nad sce-
nariuszem wystawy stałej. Jej realiza-
cja startuje wraz z modernizacją i roz-
budową budynku w maju 2023 r. – in-
formuje Wróblewska. – Jednocze-
śnie rozpoczyna się intensywna pra-
ca nad realizacją projektów związa-
nych z 80. rocznicą powstania w get-
cie warszawskim. Mam nadzieję być 
wsparciem dla zespołu i razem z nim 
tworzyć instytucję otwartą, z nowo-
czesnym programem edukacyjnym, 
skierowaną ku przyszłości. Chciała-
bym też w większym wymiarze włą-
czyć sztukę w obszar działań i badań 
muzeum. Obecnie jestem na etapie 
„przekładania” moich propozycji na 
dokumenty, o konkretach wolałabym 
mówić po ich zatwierdzeniu przez ze-
spół, dyrekcję, radę. Czyli w perspek-
tywie około trzech miesięcy.

Dyrektorem nowej placówki jest 
od 2018 r. Albert Stankowski, wcze-
śniej pracujący w Muzeum Historii 
Żydów Polskich „Polin”. Stankowski 
działał w Fundacji Ochrony Dziedzic-
twa Żydowskiego, współtworzył też 
portal Wirtualny Sztetl dokumentują-
cy żydowskie dziedzictwo w Polsce.

Muzeum Getta będzie działać 
w zakupionym od samorządu woje-
wództwa mazowieckiego budynku 
dawnego Szpitala Dziecięcego Ber-
sohnów i Baumanów, między ulicami 
Sienną i Śliską na tyłach ronda ONZ. 
Trwają prace nad przygotowaniem 
wystawy stałej. Na razie Muzeum 
Getta organizuje wystawy zewnętrz-
ne i buduje swoją kolekcję.

– Otwarcie muzeum planowane 
jest w czwartym kwartale 2025 r. – za-
powiada Wróblewska. +

Mam nadzieję być 

wsparciem dla zespołu 

i razem z nim tworzyć 

instytucję otwartą, 

z nowoczesnym 

programem 

edukacyjnym, 

skierowaną ku 

przyszłości

HANNA WRÓBLEWSKA

• Więcej 

wiadomości 

kulturalnych na 

Wyborcza.pl/

kultura

• Minister kultury Piotr Gliński 

i Hanna Wróblewska, wówczas 

(2018 r.) dyrektorka Zachęty  
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ta Borisem Spasskim, który przyznał po-
tem, że potraktował artystę nieco ulgo-
wo. Była to gra symultaniczna – Spasski 
kontra 27 graczy. Morricone był ostat-
nim z nich.

Grał także z Kasparowem i z Karpo-
wem. Powiedział, że swego pierwszego 
Oscara oddałby za tytuł międzynarodowe-
go mistrza szachowego. 

NA ZAWSZE W RZYMIE 

Nigdy, podobno z powodu braku czasu, nie 
nauczył się angielskiego. W telewizji oglą-
dał tylko dzienniki i piłkę – kibicował Ro-
mie. Choć wielokrotnie mu to propono-
wano, kusząc willą nad oceanem ze stu-
diem nagraniowym, nie zamienił Rzymu 
na Hollywood.

Nie wstydził się pisać muzyki do reklam 
– te dla marki Dolce & Gabbana reżyse-
rował Tornatore, a w reklamie Lancii wy-
stąpił Richard Gere. Nie wstydził się rów-
nież być złośliwym. O producencie Dino 
De Laurentiisie powiedział: „Parę razy pro-
ponował mi pracę przy filmie i minutę póź-
niej powierzał ją komuś innemu”. Zdarzały 
mu się wybuchy wściekłości, choćby wów-
czas, gdy reżyser Flavio Mogherini bezczel-
nie poprosił go o „napisanie muzyki w sty-
lu Czajkowskiego”. 

Poprowadził setki koncertów na całym 
świecie, dyrygując orkiestrami grającymi 
jego muzykę filmową. Kilka razy odwiedził 
także Polskę. 

Zmarł w rzymskim uniwersyteckim 
Campusie Bio-Medico na skutek powikłań 
po złamaniu kości udowej, do którego do-
szło, gdy się przewrócił. Miał 91 lat. „En-
nio” od 6 lipca w polskich kinach, w drugą 
rocznicę jego śmierci. +

INFORMACJA STAROSTY KROŚNIEŃSKIEGO
Zgodnie z art. 24a ust.1 ustawy z dnia 17 maja 1989 r. Prawo geodezyjne i kartografi czne  (t. j. Dz.U. z 2021 r., poz. 1990)

STAROSTA KROŚNIEŃSKI INFORMUJE

o wyłożeniu   projektu operatu opisowo-kartografi cznego 
modernizacji ewidencji gruntów, budynków i lokali dla niżej 

wymienionych obrębów wiejskich powiatu krośnieńskiego (0802):

1. Gmina Bobrowice - obręby: Bobrowice, Dychów,  Strużka,
2. Gmina Maszewo - obręb Maszewo, 
3. Gmina Krosno Odrzańskie - obręb Wężyska,
4. Gmina Gubin - obręby:  Bieżyce, Chlebowo, Kosarzyn, Pole, 

Wałowice, Żenichów, Żytowań.

Projekt będzie udostępniony do wglądu na okres 15 dni roboczych w dniach   od 25 
lipca do 12 sierpnia 2022 r. w siedzibie Starostwa Powiatowego w Krośnie Odrzańskim  
przy ul.Piastów 10 B - III piętro - sala konferencyjna starostwa. Projekt będzie wyło-
żony i okazywany w godzinach od 900 do 1400 wszystkim zainteresowanym osobom 
fi zycznym, prawnym oraz jednostkom organizacyjnym nieposiadającym osobowości 

prawnej. Podczas wyłożenia operatu   osoby zainteresowane lub odpowiednio upo-
ważnieni pełnomocnicy zobowiązani będą do okazania   dokumentu tożsamości (Nr 
PESEL, NIP). Osoby zainteresowane mogą okazać posiadane  dokumenty potwier-
dzające tytuł prawny do nieruchomości, geodezyjne inwentaryzacje powykonawcze, 
inne).Zainteresowanym  osobom   po zapoznaniu się z danymi   wykazanymi w wy-
łożonym   projekcie operatu przysługuje prawo zgłoszenia   uwag i zastrzeżeń, które 
zostaną odnotowane w protokole wyłożenia.  Rozstrzygnięcie zgłoszonych uwag i za-
strzeżeń nastąpi w terminie 15 dni roboczych po upływie terminu wyłożenia operatu.  
Niestawiennictwo   w terminie i miejscu określonym w niniejszej informacji, nie stanowi 
przeszkody w   zatwierdzeniu projektu operatu opisowo-kartografi cznego i ujawnieniu 
aktualnych danych w ewidencji gruntów i budynków. Po upływie terminu wyłożenia 
projektu operatu  dane zawarte w projekcie   stają się danymi ewidencji gruntów i 
budynków i zostaną ujawnione w bazie danych ewidencji gruntów i budynków, a infor-
macja o tym zostanie ogłoszona w Dzienniku Urzędowym Województwa Lubuskiego. 

STAROSTA Grzegorz Garczyński

OGŁOSZENIE 34190520

Syndyk masy upadłości Książka sp. z o.o. w upadłości z/s w Warszawie

zaprasza do udziału w przetargach na nabycie nieruchomości

wchodzących w skład masy upadłości Książka sp. z o.o. w upadłości

Przedmiotem przetargów są:

1. Prawa własności nieruchomości zabudowanych składających się z działki o nr 216 o pow. 0,3987 ha, po-

łożonej w Kielcach przy ul. Siennej 2 (KW o nr KI1L/00046010/4) oraz działki o nr 214 o pow. 0,0552 ha, 

położonej w Kielcach przy ul. Mlecznej (KW o nr KI1L/00069866/6), z obrębu 10115. Cena wywoławcza 

wynosi łącznie 5 792  070,00 zł (pięć milionów siedemset dziewięćdziesiąt dwa tysiące siedemdziesiąt 

złotych) brutto, w tym podatek VAT według stawki 23%.

2. Prawo własności nieruchomości zabudowanej składającej się z działek o nr 997, 916, 918, 917, 830, 

915/2, 763/4, obręb Kajetanów (0008), o  łącznej pow. 3,1402 ha, położonej w  Kajetanowie, gm. Za-

gnańsk, pow. kieleckim, woj. świętokrzyskim (KW o  nr KI1L/00023981/4). Cena wywoławcza wynosi 

3 381 898,53 zł (trzy miliony trzysta osiemdziesiąt jeden tysięcy osiemset dziewięćdziesiąt osiem złotych 

53/100) brutto, w tym podatek VAT według stawki 23%.

3. Prawa własności nieruchomości niezabudowanych składających się z działki o nr 1700/2 o pow. 37,0018 

ha (KW o nr KI1L/00029324/3) i działki o nr 1701/2, o pow. 21,9882 ha, (KW o nr KI1L/00167166/6), z ob-

rębu Samsonów (0012), położonych w miejscowości Samsonów, gm. Zagnańsk, pow. kieleckim, woj. 

świętokrzyskim. Cena wywoławcza wynosi 1 755  300,00 zł (jeden milion siedemset pięćdziesiąt pięć 

tysięcy trzysta złotych) – sprzedaż jest zwolniona z podatku VAT.

4. Prawa własności nieruchomości niezabudowanych składających się z działek o nr 703/5 oraz 703/1 

o pow. 15,19 ha (KW o nr KI1L/00029325/0), działki o nr 703/3 o pow. 23,59 ha (KW o nr KI1L/00124765/2) 

oraz działki o nr 701/2 o pow. 27,60 ha (KW o nr KI1L/00124764/5), z obrębu Kołomań (0010), położonych 

w miejscowości Kołomań, gm. Zagnańsk, pow. kieleckim woj. świętokrzyskim. Cena wywoławcza wy-

nosi 1 789 400,00 zł (jeden milion siedemset osiemdziesiąt dziewięć tysięcy czterysta złotych) – sprzedaż 

jest zwolniona z podatku VAT.

Zainteresowani powinni składać oferty w terminie do dnia 12 września 2022 r. w Kancelarii Notarialnej 

Notariusza Pawła Ziemiańczyka: ul. Nowowiejska 10 lok. 2, 00-653 Warszawa lub przesłać je na adres tej 

Kancelarii Notarialnej listami poleconymi (decyduje data wpływu oferty do Kancelarii Notarialnej).

Otwarcie i rozpoznanie ofert nastąpi na posiedzeniu jawnym dnia 14 września 2022 r. w budynku Sądu 

Rejonowego w Kielcach, V Wydział Gospodarczy Sekcja ds. upadłościowych i restrukturyzacyjnych, ul. War-

szawska 44, 25-312 Kielce, w sali nr XXV, o godz. 10:30 (przetarg ul. Sienna 2/ul. Mleczna w Kielcach), 

o godz. 11:00 (przetarg Samsonów), o godz. 11:30 (przetarg Kajetanów), o godz. 12:00 (przetarg Kołomań).

Operat szacunkowy m. in. Przedmiotów przetargu oraz Aneksy do ww. dokumentu dostępne są w formie 

skanu przesyłanego za pośrednictwem poczty e-mail lub usługi „Dropbox” na wniosek skierowany na adres 

e-mail kancelarii Syndyka: kancelaria@saltarski.com, a także do wglądu w Sądzie Rejonowym w Kielcach, 

V Wydział Gospodarczy Sekcja ds. upadłościowych i restrukturyzacyjnych, w aktach sprawy V GUp 285/20. 

Szczegółowe warunki przetargów dostępne do pobrania na www.saltarski.com.

Sprzedaż dokonana w postępowaniu upadłościowym ma skutki sprzedaży egzekucyjnej (art. 313 Prawa 

upadłościowego).

Wszelkie zapytania dot. przedmiotu i warunków ww. przetargów przyjmowane są za pośrednictwem e-mail: 

kancelaria@saltarski.com.

Zapraszam do udziału w przetargach

Syndyk Tycjan Saltarski

OGŁOSZENIE 34189745

OGŁOSZENIE 34189894

Syndyk masy upadłości Andrzeja Światowskiego 

prowadzącego działalność gospodarczą pod fir-

mą FHU Elektros – Kabel w Dobczycach zaprasza 

do udziału w konkursie ofert na zakup 100% 

udziałów w spółce Electros Cabel Sp. z o. o. 

Sprzedaż ww udziałów może się odbyć 

za najwyższą zaoferowaną cenę, nie niższą 

niż 200.000,00 zł 

Szczegółowe informację można uzyskać pod ad-

resem: Biuro Syndyka Krzysztofa Wasilewskiego 

al. Pokoju 78, pok. 313, 31-564 Kraków tel. 

(12) 420-26-89, e-mail: biuro@syndykmasy.

pl lub na stronie internetowej: syndykmasy.pl

OGŁOSZENIE 34190554

eprasa.pl 50ccd2ff09
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PŁOT STOI,  
LUDZIE IDĄ

Monika Matus z Grupy Granica: – Państwo polskie wypo-

wiedziało wojnę uchodźcom na granicy polsko-białoruskiej 

i tym, którzy próbują im pomagać. Strefę zmniejszono, ale my 
nadal na tej wojnie jesteśmy.

Po dziesięciu miesiącach otwarto strefę, w tym 
Puszczę Białowieską. W piątek, 1 lipca, do Białowie-
ży przyjechała m.in. pani handlująca ciuchami. Se-
niorki witały ją z entuzjazmem, kiedy wieszała ubra-
nia na płocie. W Gospodzie pod Żubrem święto: 
akordeonista przygrywał do karaoke, obsługa ser-
wowała dania z uśmiechem na ustach.

– Będziemy świętować trzy dni, zapraszamy tury-
stów – powtarzali kelnerzy.

Nie było żadnego uroczystego zdjęcia tablic z za-
kazem wjazdu do strefy. Mieszkańcy przygranicz-
nych wsi w gminie Dubicze Cerkiewne zdemonto-
wali je już dawno. Mieli dość. Mówili: „Patostrefa”.

W LESIE WCIĄŻ SĄ LUDZIE

Wieczorem lekarka Paulina Bownik, która od po-
czątku kryzysu humanitarnego ratuje migrantów 
i uchodźców w lesie, dostaje wezwanie do cudzo-
ziemki w czwartym miesiącu ciąży z krwotokiem 
i bólami brzucha. Wolontariusze zaopatrzyli gru-
pę w wodę i jedzenie, ale bali się podać leki. Ciężarna 
nie czeka jednak na pomoc medyczną i ucieka. Boi 
się pushbacku.

Inny wolontariusz Grupy Granica natyka się na 
ośmiu Afrykańczyków, którym Białorusini na grani-
cy zabrali telefony. Mężczyźni zdecydowali, że będą 
się przemieszczać pieszo. Dotarli aż w okolice wsi 
Puchły nad Narwią, 50 kilometrów od granicy. Będą 
szli dalej nocami.

W tym samym czasie inna czteroosobowa grupa nie 
ma tyle szczęścia. Aktywistka z sieci pomocowej widzi, 
jak Straż Graniczna zatrzymuje trzech mężczyzn i ko-
bietę. Kobieta jest bez butów, w skarpetkach. Wszyst-
kich pogranicznicy wywożą w stronę granicy.

Dwa dni później, w niedzielę, 34 osoby z Konga 
koczują w okolicy Czerlonki. Tego dnia Grupa Gra-
nica odbiera w sumie 54 prośby o pomoc. W week-
end pomaga 77 osobom.

Ci, którzy proszą, są wyczerpani i głodni. Cierpią 
w wyniku zatruć brudną wodą z pól, kałuż i bagien. 
Bolą ich stare, nieleczone rany i odmrożenia z zimy, 
którą spędzili w lesie. Grożą im udar i odwodnienie. 
Wolontariusze zbierają pieniądze na preparaty prze-
ciw owadom. Ludzie w lasach gryzieni są przez ko-
mary i kleszcze.

W piątek podczas spaceru obywatelskiego Kata-
rzyna Winiarska z Grupy Granica staje pod straż-
nicą w Białowieży. Prosi, żeby nie mówić o kryzysie 
humanitarnym i cierpiących ludziach w czasie prze-
szłym: – Dzień w dzień po kilka razy różne zespoły 
chodzą do lasu na całej długości polsko-białoruskiej 
granicy. W ciągu kilku ostatnich dni spotkałam w le-
sie ludzi z całego świata. Wczoraj 17-letniego chłop-
ca, który miał otwartą ranę na palcu.

Monika Matus z Grupy Granica: – Jedenaście 
miesięcy temu państwo polskie wypowiedziało woj-
nę nie tylko uchodźcom i uchodźczyniom idącym 
przez granicę, ale też nam, osobom, które próbują 
im pomagać. Mimo że strefa jest zmniejszona, to my 
nadal na tej wojnie jesteśmy. Przemoc nie jest sposo-
bem na politykę migracyjną.

PŁOT NIE POMOŻE 
Kamil Syller jest prawnikiem, mieszka w południo-
wej części Puszczy Białowieskiej. Pomaga uchodź-
com. Jego żona Marysia pochodzi z rodziny, która 
ukrywała podczas II wojny światowej Hannę Krall. 
I ona chowała w domu ludzi: z Syrii, Iraku, Ghany, 
Arabii Saudyjskiej.

Syller pamięta, jak zimą Białorusini gromadzi-
li na granicy po pół tysiąca osób i nocą gnali ich 
na polskie druty, bijąc i strzelając pod nogi. Nocą 
słychać było krzyki i jęki, strzały, helikoptery. Ale 
otwarcie strefy go nie cieszy.

– Nic się nie zmieniło na tej granicy. Płot stoi, ale 
ludzie idą – mówi.

Oglądamy go z przepisowej odległości 200 me-
trów, niedaleko puszczańskiej wsi Starzyna. Po-
litycy, żołnierze czy policja nazywają płot „zapo-
rą techniczną” albo „barierą fizyczną”. Ma mieć 
w sumie 186 kilometrów, ale to po prostu stalo-
wo-betonowy płot, nie robi piorunującego wra-
żenia. Kamil Syller pokazuje mi tabliczkę z napi-
sem: „Obszar objęty zakazem przebywania – wej-
ście zabronione”.

– Nic to nie pomoże – ocenia. – Wiele zależy od tego, 
jak zachowają się służby białoruskie. Jeżeli nadal będą 
chciały na tym zarabiać, będą pomagały robić podkopy, 
przerywać albo ciąć przęsła, to będzie, jak było.

W okolicy Białowieży miejscowi plotkują o no-
wym białoruskim „sposobie na płot” – przerzucaniu 
ludzi za pomocą wysięgnika. Straż Graniczna przy-
znaje, że tam, gdzie nie ma drutu kolczastego, cu-
dzoziemcy po prostu wdrapują się na zaporę.

Syller: – To klasyczny efekt kozy ze szmoncesu ży-
dowskiego. Docisnęli nas, maltretowali ludzi i łama-
li prawo. Teraz troszkę się wycofają, zakaz postawią 
200 metrów przed płotem i nagle mamy być szczę-
śliwi? Tego, co robili przez dziesięć miesięcy, nie da 
się zapomnieć.

Rozmawiam z innymi mieszkańcami strefy. Jed-
na z kobiet wspomina, jak wieczorem chciała prze-
kazać uchodźcom pakiety pomocowe. Jeszcze 
w ogrodzie się zorientowała, że trwa łapanka.

– Patrzę, a po mnie skaczą zielone punkciki do 
namierzenia celu. Leci kilkunastu chłopa, zatrzymu-
ją się cztery metry przede mną i mierzą z broni. Nie 
jestem tchórzliwa, ale natychmiast po tej sytuacji 
musiałam zapalić papierosa – mówi.

Małgorzata mieszka w maleńkiej chatce. Ludzi 
z lasu układała na słabo ogrzewanym strychu i przy-
krywała ciepłymi kołdrami.

– Poczułam ten strach, który musieli czuć lu-
dzie, którzy chowali Żydów za okupacji – mówi. 
– Kiedy ci biedni, zmarznięci i głodni chowali się 
u mnie na strychu, a pod oknami trwała łapan-
ka, to ja byłam chora. Nie jadłam i nie spałam. Ale 
wiadomo, że jak przychodzili, to trzeba pomóc. Bo 
co innego zrobić? Nie zauważyć, wyrzucić, powie-
dzieć: „Idź sobie precz na śmierć?”. Znam ten las, 
wiem, jak w nim ciężko.

Ostatnią osobą, którą uratowała, była 23-letnia 
pielęgniarka z Ghany. Oszukał ją agent turystyczny. 
Obiecywał, że łatwo pójdzie. Szła z pięcioma męż-
czyznami, ale po kontuzji nogi nie nadążała. Zosta-

ła bez telefonu i mapy, przemoczona i przerażona. 
Szła drogą i modliła się: niech Bóg zaprowadzi ją do 
domu, w którym ktoś jej pomoże. Zanim zobaczyła 
światło, minęło ją kilka wojskowych wozów. Nie za-
uważyli jej. Zastukała do okna, Małgorzata wyjrzała 
i zobaczyła kobietę z tobołkiem na głowie. W środku 
były dwie Biblie.

– Suszyłyśmy je później. Ujęła mnie ta jej wiara 
– mówi Małgorzata.

GODNOŚĆ OBROŃCÓW

Małgorzata nie ma złudzeń. Otwarcie strefy niewie-
le zmieniło – tyle tylko, że organizacje z pomocą hu-
manitarną mogą legalnie wjechać do lasów. Niech 
jeżdżą, ona jest już wykończona.

– Jeśli będzie trzeba pomóc gdzieś blisko mojego 
domu, to ja takiej pomocy udzielę, ale żebym znów 
chodziła do lasu, to nie. Każde wyjście kosztowało 
mnie tyle emocji, tak to przeżywałam, że nie byłam 
w stanie wystukać numeru w telefonie. Tak mną 
trzęsło – mówi.

W marcu poszła posprzątać obozowisko, z któ-
rego straż zgarnęła uchodźców. Był mróz, szron 
na ziemi, ale pogranicznicy przed wywózką z to-
reb i plecaków wytrzepali im skarpetki, ubrania na 
zmianę, jedzenie, lekarstwa.

Małgorzata: – Zapytałam, dlaczego to zrobili. Jakaś 
siksa w mundurze wysłała mnie do zakładu psychia-
trycznego, bo mam przywidzenia, a oni są dumni, że 
bronią granic. Jaka w tym zachowaniu była godność?

Podczas spaceru obywatelskiego po otwarciu 
strefy Joanna Pawluśkiewicz z ruchu Nie dla Muru 
i Obozu dla Puszczy wywołuje przez megafon Ca-
ritas, Polską Akcję Humanitarną i Polski Czerwo-
ny Krzyż.

– Gdzie jesteście? Można już wjechać do strefy 
– krzyczy Pawluśkiewicz. Odpowiada jej cisza. Kilka 
dni później wciąż nie wiadomo, czy przyjadą.

– Koledzy pracują nad tym, wkrótce będziemy in-
formować społeczeństwo – słyszę w Biurze Zarządu 
Głównego PCK, przy czym pracownica zaznacza, że 
„są tam cały czas i działają w granicach prawa”.

Na pytanie, kiedy Caritas zacznie pomagać lu-
dziom przy granicy, Dominika Chylewska, kierow-
niczka działu komunikacji Caritas Polska, odpo-
wiada, że organizacja skupiona jest na działaniach 
w ośrodkach zamkniętych dla cudzoziemców. Pro-
wadzi zajęcia dla dzieci w Białej Podlaskiej. Wo-
lontariusze organizują też warsztaty i wycieczki 
w ośrodku recepcyjnym w Lininie.

– Wkrótce Caritas Polska dostarczy cudzoziem-
com w detencji dodatkowe wsparcie rzeczowe. Cały 
czas jesteśmy do dyspozycji Namiotu Nadziei w Bia-
łowieży, w parafii w pasie przygranicznym – dodaje.

Z kolei Helena Krajewska, rzeczniczka prasowa 
Polskiej Akcji Humanitarnej, tłumaczy: – Od koń-
ca czerwca rozmawiamy z Grupą Granica o moż-
liwości włączenia się w działania na terenie strefy 
przygranicznej, sprawdzamy, jaka pomoc z naszej 
strony byłaby efektywna i potrzebna. W tym ty-
godniu nasi pracownicy wyjeżdżają do strefy, aby 
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W Sądzie Rejonowym w Piszu I Wydziale Cywilnym, województwo warmińsko-mazurskie, 

na wniosek Jerzego Sęka, Jadwigi Sęk z udziałem Dariusza Sęka, Zdzisława Sęka, Michała 

Sęka, Leszka Sęka, Grażyny Bożeny Bąkowskiej, Hanny Cieślińskiej, Marii Mazur, Hanny 

Laszczkowskiej, Krystyny Niebrzydowskiej, Danuty Kosznickiej toczy się postępowanie o 

stwierdzenie zasiedzenia nieruchomości

Sąd wzywa, aby osoby zainteresowane – zstępni Emila Michalczyka, w terminie 3 miesięcy, 

zgłosili się i udowodnili swoje prawa do nieruchomości składającej się z działek gruntu 

oznaczonych numerami geodezyjnym 17, 65, 92 i 96, o łącznej powierzchni 10. 4900 ha, 

dla których Sąd Rejonowy w Piszu prowadzi księgę wieczystą OL1P/00003956/1 oraz 

nieruchomości zabudowanej- działki gruntu o nr 93, o powierzchni 0.2600 ha, dla 

której nie jest prowadzona księga wieczysta, położonych w obrębie Łysonie, gmina Pisz, 

województwo warmińsko-mazurskie, będących w posiadaniu Jerzego Sęka i Jadwigi Sęk.

OGŁOSZENIE 34190735

ocenić skalę potrzeb i spotkać się z organizacjami 
aktywnymi na miejscu. Oceniamy też nasze moż-
liwości dalszego zaangażowania się, bo w marcu 
– ze względu na wojnę w Ukrainie i nasze ponad 
8-letnie zaangażowanie w pomoc tamże – wszyst-
kie zespoły zostały przekierowane do pracy przy 
tym kryzysie.

DWIE GRANICE

– A ja prywatnie nie chciałabym żadnej organiza-
cji prosić o pomoc, bo nie wierzę, że ona mogła-
by być skuteczna. Te organizacje, rzekomo mające 
ogromne doświadczenie w niesieniu pomocy huma-
nitarnej, zupełnie nie są gotowe na tę sytuację. Udo-
wodniło to ich całkowite „wdupiemanie” tego, co tu 
się dzieje. Czy strefa jest, czy nie, nic się nie zmieni 
– kwituje Marianna. Mieszka w strefie, jej wstrząsa-
jące „Dzienniki” regularnie publikuje OKO.press.

Przytaczam jej komentarz PCK.
– To oburzające, zasłaniają w ten sposób swo-

je nieróbstwo, sugerując, że pomoc, której powinni 
udzielać, byłaby niezgodna z prawem, co jest totalną 
bzdurą – mówi.

O PAH też nie ma najlepszego zdania: – Baza po-
trzebna jest w strefie, do której ta organizacja – dzia-
łająca w innych krajach na terenach ogarniętych 
wojną – bała się wejść. O ile wiem, PAH jeszcze wio-
sną dostał szczegółowe wytyczne dotyczące tego, ja-
kiego wsparcia potrzebują osoby niosące realną po-
moc uchodźcom. Jak dotąd z nich nie skorzystał. 
Czas na poprawkowy egzamin z człowieczeństwa.

Marianna dodaje, że od wojny w Ukrainie sy-
tuacja na polsko-białoruskiej granicy mocno się 
zmieniła.

– Słowo „uchodźca” zyskało nowy wymiar, 
choć to Ukraińcy byli nazywani prawdziwy-
mi uchodźcami, a ci z granicy polsko-białoru-
skiej – „turystami Łukaszenki”. Jednak samo sło-
wo „uchodźca” przestało być tak negatywnie po-
strzegane jak wcześniej. Dla nas, dla osób poma-
gających od tak dawna, wspaniałe było, z jakim 
entuzjazmem cały naród ruszył, żeby pomagać 
uchodźcom z Ukrainy uciekającym przed bom-

bardowaniami tego samego potwora, który bom-
barduje Syrię – mówi.

I dodaje: – Ale zobaczyliśmy też, jak mogło-
by to wyglądać tutaj, jak można było uratować lu-
dzi umierających w naszym lesie. Tego samego dnia 
widzieliśmy w mediach obrazki, jak pogranicznicy 
przenoszą przez granicę dzieci uciekające z Ukrainy, 
a na własne oczy – jak pogranicznicy tutaj wyrzu-
cają dzieci na śnieg, przez druty. Nie mogę tego po-
jąć. To z jednej strony piękny przykład chęci pomocy 
bliźnim, a z drugiej – najordynarniejszego rasizmu, 
jaki można sobie wyobrazić. 

To, czego wolontariusze potrzebują od dużych 
organizacji humanitarnych, takich jak PAH, podkre-
śla Marianna, to pieniądze na działania terenowe, 
magazyn, medycy w terenie. Ale żadnych namiotów 
czy szpitali polowych.

– To by się na pewno skończyło pushbacka-
mi. Dopóki rząd nie zakończy polityki wywózek, ze 
wszelką pomocą musimy docierać w ukryciu – mó-
wi Marianna.

WORECZEK PO TYTONIU

Ostatni raport Helsińskiej Fundacji Praw Człowie-
ka mówi o 11 tysiącach osób, które od października 
2021 roku prosiły o pomoc, w tym około 700 dzieci. 
Prawie 200 osób zaginęło na pograniczu.

Hope & Humanity donosi z kolei, że białoruska 
policja „czyści” miasta z migrantów; wchodzi do 
mieszkań i hosteli, ludzi z przeterminowanymi wi-
zami pakuje do więzień na czas przed deportacją. 
Mariusz, aktywista znany jako Człowiek Lasu, sza-
cuje: w pasie śmierci, na bagnach po stronie biało-
ruskiej, jest pewnie ponad siedemset osób. Tylko 
w piątek dostał trzy lokalizacje od ludzi wzywają-
cych pomocy.

Plecak, który pakuje na akcję, jest nieco lżejszy 
niż zimą.

– Towar deficytowy to woda. Ludzie potrzebują 
też elektrolitów, jedzenia, powerbanków. Najwięk-
szy problem to tzw. stopa okopowa – odparzona od 
wilgoci, z ranami i pęcherzami. Smród nie do opisa-
nia – mówi.

W niedzielę spotyka w puszczy 24-latka z Je-
menu, opatruje mu drobne rany od drutu na dło-
niach i te nieszczęsne stopy. Chłopak nie może na 
nich stać, syczy z bólu, tak pieką. Był przerzuca-
ny przez granicę sześć razy, od czterech dni nic nie 
jadł. Rozmawiają po arabsku, przez tłumacza of-
fline. Jemeńczyk wiedział, na co się pisze, ale in-
nego wyjścia nie miał. Jest chrześcijaninem, był 
prześladowany.

Trzech innych Jemeńczyków i czworo Rwandyj-
czyków w głębi lasu Mariusz zaopatruje nieco póź-
niej. Dotykam ramienia jednego z nich, Arsena – je-
go kurtka jest przemoczona, leje od kilku godzin.

– Wszyscy tu jesteśmy młodzi, mamy siłę na ma-
rzenia – uśmiecha się w ciemności.

Inny, 18-letni chłopak trzęsie się z zimna, kolej-
ny wymiotuje po brudnej wodzie. Mariusz rozda-
je folię termiczną, pałatki, wodę i jedzenie. Swoją 
bluzę oddaje jedynej dziewczynie w grupie, zostaje 
w koszulce.

Mariusz ogłosił w mediach społecznościowych, 
że zbiera ochotników do „leśnej ekipy” interwencyj-
nej. Zgłaszają się ludzie z całej Polski. Także po to, 
żeby zbierać świadectwa do powołanego właśnie 
Muzeum Niechcianych. W poniedziałek znalazł ko-
lejny eksponat: w pospiesznie opuszczonym koczo-
wisku w puszczy, wśród rozrzuconych ubrań, leżał 
woreczek po tytoniu. W woreczku – ziemia. 

– Zabrali ze sobą kawałek ojczyzny – zgaduje Ma-
riusz. W obozie znalazł jeszcze flakonik perfum z tu-
reckimi naklejkami. Ma nadzieję, że to nie była ła-
panka, że jednak im się udało.+

Kiedy pod oknami 
trwała łapanka, nie 
jadłam i nie spałam. 
Ale wiadomo, że 
trzeba pomóc. Bo 
co innego zrobić? 
Nie zauważyć, 
wyrzucić, 
powiedzieć: „Idź 
precz na śmierć?”. 
Znam ten las, wiem, 
jak w nim ciężko
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się z zimna, 

wymiotują po 

brudnej wo-

dzie.

FOT. AGNIESZKA 

SADOWSKA / AGENCJA 

WYBORCZA.PL

eprasa.pl 50ccd2ff09



Gazeta Wyborcza
Czwartek, 7 lipca 202220 Sport

1 RP

16-letni Marek Zakrzewski mistrzem Europy
Sprinter Marek Zakrzewski 
zdobył złoty medal mistrzostw 
Europy juniorów w Jerozoli-
mie, pobił przy tym rekordy 
Polski i mistrzostw, przebie-
gając w finale 100 m w czasie 
10,32.

Zakrzewski pobiegł w półfinale 
w zawodach w Jerozolimie 10,33 s 
z pomocą wiatru +0,6 m/s i już to 
było rekordem Polski i mistrzostw 
Europy juniorów.

W finale był jeszcze lepszy, 
o jedną setną sekundy. W tym ro-
ku szybciej od Polaka przebiegło 
100 m trzech młodych ludzi, w do-
datku kilkukrotnie: Bradley Nko-
ana z RPA, Deandre Daley z Jamajki 
i Nyckoles Harbor z USA. Ale to Po-

lak jest najmłodszy z nich, bo wciąż 
szesnastoletni.

Trenerem klubowym Zakrzew-
skiego jest Tomasz Czubak, niegdyś 
fantastyczny 400-metrowiec, mistrz 
świata w sztafecie 4x400 w 1999 r. 
i wciąż rekordzista Polski, a dziś bo-
daj najszybszy strażak świata – po-
żarnictwo to dziś pierwszy zawód 
Czubaka, lekkoatletyka to jego po-
południowe hobby. Siedem lat te-
mu współzakładał w Słupsku klub 
o nazwie Akademia Młodego Lek-
koatlety i zajmuje się w nim mło-
dymi sprinterami.

Zakrzewski zaczął ćwiczyć w klu-
bie Czubaka pięć lat temu, jako nie-
spełna 12-letni chłopak. Na mistrzo-
stwach są jeszcze ze słupskiego klu-
bu dwie reprezentantki. – Od razu 

u Marka widać było talent. Trzymam 
kciuki, żeby się rozwijał, ale do suk-
cesów w dorosłym sprincie daleka 
droga. Wszystko musi się po drodze 
zgadzać, puzzle muszą się idealnie 
ułożyć. Fizyka i psychika, można po-
wiedzieć, razem. Musi być i dobra bu-
dowa stopy, i wysoka odporność na 
stres startowy – mówi Czubak, oglą-
dający finał 100 m w telewizji z ro-
dzicami Zakrzewskiego w Słupsku.

Jeśli chodzi o najlepsze wyni-
ki w historii, Zakrzewski ze swo-
im czasem 10,32 s jest 45. zawod-
nikiem na światowej liście najszyb-
szych sprinterów do lat 18. Nume-
rem 1 jest Amerykanin Anthony 
Schwartz (10,15 s).

Życiowa historia Schwartza po-
twierdza słowa Czubaka: Ameryka-

nin dziś ma 21 lat i od czterech lat 
nie biega. To znaczy, owszem, bie-
ga, ale jako skrzydłowy Cleveland 
Browns, drużyny NFL, która wy-
brała go w drafcie 2021 z numerem 
91. Podpisał czteroletni kontrakt de-
biutancki za 4,86 mln dol.

Na liście najlepszych na świecie 
juniorów (kategoria U-18) nie znaj-
dziemy np. Usaina Bolta (który za-
czął biegać porządnie na 100 m ja-
ko 20-latek, a wcześniej męczył się 
na 400 m). Ani – z różnych przy-
czyn – Asafy Powella, Justina Gatli-
na, Tima Montgomery’ego, Mauri-
ce’a Greene’a, jeśli wziąć pod uwagę 
tylko ostatnich rekordzistów świata. 
Znane postacie są za to dwie. Pierw-
sza to Amerykanin Quincy Watts (32. 
na liście, 10,30 s), kapitalny 400-me-

trowiec, mistrz olimpijski na tym dy-
stansie – wygrał w finale w Barce-
lonie w 1992 r. jako 22-latek. A dru-
gą jest Jamajczyk Yohan Blake – nr 
55 z czasem 10,33 s w 2006 r. – zdobył 
tytuł mistrza świata na 100 m w Da-
egu w 2011 r. (został najmłodszym mi-
strzem świata na 100 m, to był ten fi-
nał, w którym Usain Bolt został zdys-
kwalifikowany za falstart, sprowoko-
wany zresztą właśnie przez Blake’a), 
i został uczestnikiem najlepszej w hi-
storii jamajskiej sztafety 4x400 m.

Za nieco ponad tydzień w Biel-
sku-Białej odbędą się mistrzostwa 
Polski juniorów. A potem Zakrzew-
ski zmierzy się ze znacznie starszy-
mi – leci do Cali w Kolumbii na mi-
strzostwa świata do lat 20. +
Radosław Leniarski

Griner pisze do Bidena
Koszykarka Brittney Gri-

ner z aresztu pod Moskwą 

napisała odręczny list do 

prezydenta Joego Bidena. 

– Jestem przerażona, że mo-

gę tu zostać na zawsze – prze-

czytał w nim prezydent USA.

Radosław Leniarski

„Siedząc w rosyjskim więzieniu, sama z my-
ślami, bez wsparcia mojej żony, rodziny, przy-
jaciół, bez olimpijskiej koszulki, nieważna, 
czuję przerażenie, że mogę tu zostać na za-
wsze” – napisała Griner odręcznie do prezy-
denta Bidena.

List dostarczony  
do Białego Domu
Amerykańska koszykarka, dwukrotna mi-
strzyni olimpijska i świata, zawodniczka 
drużyny WNBA Phoenix Mercury i rosyj-
skiej UMMC Jekaterynburg, została za-
trzymana na moskiewskim lotnisku Szere-
mietiewo 17 lutego, tydzień przed inwazją 
Rosji na Ukrainę. W jej bagażu znalezio-
no olejek haszyszowy, nielegalny w Rosji, 
pod pewnymi warunkami legalny w wie-
lu stanach USA.

W piątek zaczął się jej proces, ale został 
przerwany do 7 lipca w powodu nieobec-
ności dwóch świadków. Za szmuglowanie 
narkotyku grozi jej do 10 lat więzienia. Sąd 
okręgowy w moskiewskiej dzielnicy Chimki 
przedłużył jej tymczasowy areszt do 20 grud-
nia. W Rosji mniej niż 1 proc. oskarżonych 
zostaje uznanych przez sąd za niewinnych. 

Sąd oczekuje przyznania się do winy i – we-
dług ekspertów w USA – Griner się przyzna, 
licząc, że jest to warunek późniejszego ukła-
du, np. wymiany.

List został doręczony do Białego Domu 
w poniedziałek przez agentkę koszykarki. 
Służby prasowe w porozumieniu z rodziną 

zawodniczki upubliczniły trzy fragmenty, po-
została część ma charakter bardziej prywat-
ny i taka pozostanie.

„4 lipca (Święto Niepodległości w USA) 
nasza rodzina oddaje hołd tym, którzy wal-
czyli za naszą wolność, w tym za mojego oj-
ca, weterana wojny wietnamskiej. Bolesna 
jest dla mnie świadomość, jak ten dzień jest 
w tym roku inny od poprzednich lat” – na-
pisała 31-letnia koszykarka.

Griner do Bidena: Głosowałam 
na Pana. Wierzę w Pana
„Zdaję sobie sprawę, z jak wieloma proble-
mami musi Pan sobie dziś radzić, ale pro-
szę, niech Pan nie zapomni o mnie i innych 
zatrzymanych za granicą Amerykanach. 
Proszę zrobić wszystko, co w Pana mocy, 
aby nas sprowadzić do domu. W 2020 roku 

po raz pierwszy brałam udział w wyborach 
i oddałam swój głos na Pana. Wierzę w Pa-
na. Dzięki odzyskaniu za Pana pomocą wol-
ności mogłabym dokonać w życiu jeszcze 
wiele dobrego. Tęsknię za żoną! Tęsknię za 
rodziną! Tęsknię za partnerkami z drużyny! 
Nie mogę znieść poczucia, jak im teraz cięż-
ko. Jestem wdzięczna za Pańskie wysiłki, by 
sprowadzić mnie do domu”.

Griner ma sporadyczny kontakt z rodziną. 
Jej prawnik w Rosji dostarcza jej wydruko-
wane mejle, które przychodzą na specjalnie 
konto utworzone przez jej agentkę, i przeka-
zuje je funkcjonariuszom w areszcie do za-
twierdzenia. Sama Griner nie ma dostępu do 
poczty. Pisze odręcznie, prawnik robi zdję-
cie lub zabiera list ze sobą. Griner dyktuje też 
wiadomości, które prawnik nagrywa. Agent-
ka koszykarki zaaranżowała rozmowę telefo-
niczną w rocznicę ślubu Brittney z Cherelle,  
ale wskutek błędu komunikacyjnego ze stro-
ny ambasady amerykańskiej w Moskwie roz-
mowa nie doszła do skutku.

List do prezydenta jest poruszający, wy-
czuwalna jest w nim zrozumiała w sytuacji 
koszykarki desperacja i nadzieja, że prezy-
dent doprowadzi do powrotu. Koleżanki są 
jednak zawiedzione postawą władz. Szcze-
gólnie mocno wybrzmiała opinia trener-
ki Phoenix Mercury Vanessy Nygaard. – Za 
mało w jej sprawie się robi. Gdyby chodziło 
o LeBrona Jamesa, już byłby w domu. Spra-
wa Brittney mówi prawdę o tym, jak u nas 
ceni się kobiety, koszykarki, osoby czarne, 
osoby homoseksualne. Mamy tego świado-
mość, dlatego [traktowanie sprawy Brittney 
przez władze] boli nas tym bardziej.

W programie CNN, w którym Nygaard się 
wypowiadała, przyklasnęły jej słowom inne 
komentatorki stacji. Władze jednak utrzy-
mują, że robią wszystko, co w ich mocy, aby 
wyciągnąć koszykarkę z Rosji. +

Dwukrotna mistrzyni 

olimpijska i świata została 

zatrzymana na moskiewskim 

lotnisku Szeremietiewo 

tydzień przed inwazją Rosji 

na Ukrainę

Otwarte Ramiona Fundacja Splotu Ramiennego zwraca się z prośbą o pomoc finansową dla 

Antosia Piotrkowicza, 
który od urodzenia walczy z chorobą jelita grubego Hirschsprung. Choroba odebrała chłopcu 

dzieciństwo dając w zamian szpital, stomię, niedrożności jelit. Antoś po blisko 30 zabiegach 

chirurgicznych na jamie brzusznej, w tym kilku operacjach ratujących życie, przeszedł operację 

metodą Bishop-Koopa zwaną zabiegiem ostatniej szansy. Niestety, jelita chłopca w dalszym 

ciągu odmawiają podjęcia pracy. W czerwcu b.r. Antoś znowu trafił do szpitala, po raz kolejny 

wykonano mu biopsję, kolonoskopię, usg oraz rtg. Dopóki jelita nie zaczną pracować, nie ma 

możliwości zamknięcia stomii. Największym marzeniem chłopca jest zdrowy brzuszek. Lecz to 

marzenie jest bardzo odległe, konieczne są kolejne, niezwykle drogie badania, rehabilitacja, 

konsultacje lekarskie. Bardzo prosimy o pomoc dla Antosia w spełnieniu jego marzeń!

Otwarte Ramiona Fundacja Splotu Ramiennego

97 1050 1025 1000 0022 3887 9981
Z dopiskiem: na ochronę zdrowia Antosia Piotrkowicza
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